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jest nietylko przyjacielem , 
ale też straw ą dla duszy naszej. W długie wie­

czory zimowe dobra i zajm ująca książka jest dla każdego ko­
nieczna. Bez książki człowiek nie wie co z sobą i z czasem  zrobić. Tym czasem  

na  zaw adzie stoi nieszczęsny b rak  gotówki, k tó ryby  um ożliw ił nabycie potrzebnych pism . 
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drukow ane u siebie powieści i opow iadania po najniższych cenach, byle tylko 
otworzyć drzwi dla dobrej a przedew szystkiem  treściw ej książk i 

i uprzystępnić czytelnictw o najszerszym  kołom
w m i e ś c i e
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NAJTRUDNIEJSZE ZAGADNIENIE
Kwestja żydowska w Polsce w latach bezpośrednio 

następujących po wojnie, wskutek szeregu przyczyn, 
należała do spraw, które mogły denerwować wielu, aie 
o których wogóle mówiono niechętnie.

Dopiero w ostatnich latach, w dobie kryzysu go­
spodarczego, kwestja ta stanęła przed społeczeństwem 
poskiem w całej swej grozie. A jednocześnie nie braknie 
kół, które po dawnemu podkreślają przyjaźń sw ą z ży- 
dostwem, nietylko bronią Żydów, ale i popierają ich po­
litykę. „Ideowymi“ filosemitami są u nas masoni, i część 
socjalistów. Kuma się z nimi bezbożnictwo i sekciar­
stwo. Komuniści w Polsce, to niemal wyłącznie Żydzi.

Ale główne oparcie filosemityzmu znajduje się 
w Polsce w środowisku, które dawniej nie istniało wca­
le. Powstała bowiem liczna i zwarta grupa społeczna 
polsko-żydowska, złożona przedewszyskiem z Żydów, 
przyjmujących zewnętrzne cechy kultury polskiej, czę­
sto nawet dla interesu religję chrześcijańską, pozostają­
cą jednakże w dalszym ciągu z ducha swego żydowską. 
Polska dla tej grupy nie przestaje być krajem rozpro­
szenia, a w najlepszym wypadku jest „ojczyzną na za­
pas. Neo-Polacy żydowskiego pochodzenia, przybierają­
cy obecnie dźwięcznie brzmiące nazwiska polskie na 
„ski“ —  wciskają się powoli, lecz systematycznie, do 
środowisk polsko-katolickich przez małżeństwa miesza­
ne. Ta nowa kategorja obywateli naszej Rzeczpospo­
litej, pozornie polska, w rzeczywistości jest przewodni­
kiem idej żydowskich. Właśnie teraz dochodzi ona 
w sprzyjających warunkach politycznych do głosu.

Jesteśmy obecnie świadkami ciekawego, paradok­
salnego zjawiska. Nietylko zbankrutował dawny ruch 
asymilatorów, pragnący zaasymilować Żydów i zmienić 
ich w Polaków „mojżeszowego wyznania“ , ruch wycho­
dzący z błędnych pojęć o istocie żydostwa, ale Żydzi, 
zarzucając starozakonne chałaty i mycki, i zdobywając 
wykształcenie „europejskie“ , zaczynają przerabiać na­
szą własną kulturę, odzierać ją  z najistotniejszych cech 
charakterystycznych i przystosowywać do swych prze­
konań, upodobań, gustów i, co najważniejsze, do po­
trzeb żydostwa światowego.

Dziś kwestja żydowska u nas nie jest już tak jak 
niegdyś kwestja wyłącznie ekonomiczną, lecz spraw ą 
utrzymania czystości naszej kultury, opartej o kato­
licyzm.

Mamy u siebie około 3J/2 mil jonów Żydów, osia­
dłych w naszych miastach i miasteczkach. Około 600 
tysięcy z tej masy napłynęło do Polski ze Wschodu,

Jest rzeczą powszechnie znaną, że conajmniej 
80 proc. naszego handlu znajduje się w rękach żydow­
skich. Wielki zaś handel Polski z zagranicą, to ich wy­
łączna domena. Przemysł również opiera się na kapi­
tale żydowskim, krajowym, bądź zagranicznym, lecz 
również żydowskim. Rzemiosło coraz bardziej opano­
wywane jest przez „naród wybrany“. W 1932 r. już. 
56 proc. rzemiosł stolicy należało do Żydów. W wielu 
miejscowościach istnieje — żydowski „monopol“ rze­
mieślniczy. W miastach kamienice przechodzą syste­
matycznie i planowo z rąk polskich do żydowskich.

Coraz bardziej Żydzi opanowują zawody wolne. 
Jeszcze niedawno Żydzi adwokaci stanowili w W arsza­
wie mniejszość znikomą —  w 1934 r. było już ich 
51 proc., a w warszawskim okręgu sądowym aż 
73,3 proc. Krakowska palestra liczy 78 proc. Żydów.

To samo obserwujemy w zawodzie lekarskim, den- 
tystyce, w dziennikarstwie.

Żydzi —  mieszkańcy miast — m ają łatwiejszy dostęp 
do szkół średnich i wyższych, niż ludność polska, mie­
szkańcy przeważnie wsi. —  Nasze więc wyższe szkoły 
wychowują coraz liczniejsze zastępy inteligencji żydow­
skiej, w stosunku przewyższającym kilkakrotnie stosu­
nek procentowy Żydów do ludności chrześcijańskiej.

Obecnie wytworzył się stan rzeczy nie do zniesienia. 
Wieś polska jest przeludniona, nadm iar jednak tej lud­
ności nie może odpływać do miast, w których handel, 
przemysł i zawody wolne okupowane są przez „krajo­
wych cudzoziemców“, mających własne interesy narodo­
we, polityczne i religijne. Ponieważ emigracja nasza 
za ocean jest zahamowana —  zaczynamy dusić się po- 
prostu.

Wśród narzekań i skarg na Polskę zagranicą, Ży­
dzi przy pomocy swej inteligencji energicznie pracują 
nad dechrystjanizacją i judaizacją naszej Ojczyzny.

Żydowscy wydawcy i krytycy, pozostający pod ich 
rozkazami (vide „Wiadomości Literackie“ ) decydują 
o kierunku współczesnej literatury polskiej. Kina, po­
zostające np. w W arszawie wyłącznie w ręku Ży­
dów —  szerzą jawnie demoralizację. Teatry, licząc się 
z gustami Żydów, przestają już być wyrazem polskości.

Część prasy jest doszczętnie opanowana przez 
dziennikarzy żydowskich. Istnieją pisma popularne, 
brukowce, które celowo szerzą rozkład społeczny.

Bezbożnictwo i masonerja w Polsce pozostają pod 
czujną opieką Izraela. Rzecz ciekawa, że Żydzi, posia­
dając własne rozgałęzione loże wolnomularskie, jedno­
cześnie wchodzą do lóż polskich i w ten sposób sp ra­
wują nad niemi kontrolę.

W bardzo znacznym stopniu walka pogańskiego 
ducha z duchem chrześcijańskim w Polsce jest walką 
żydostwa z polskością.

Jakież wobec tych zjawisk winno być nasze stano­
wisko?

Nie możemy przyjąć zasad rasizmu niemieckiego, 
gdyż nie są one zgodne ani z nauką Kościoła katolickie­
go, ani ze zdobyczami wiedzy ludzkiej.

W dzisiejszych wszakże warunkach — jedynie roz­
wiązująca sprawę —  emigracja żydowska —  nie usunie 
nadm iaru Żydów z Polski, ale, mimo wszystko, emi­
gracja ta winna być popierana, a natomiast utrudniony 
napływ nowych rzesz żydowskich ze Wschodu i Za­
chodu.

Brońmy się, ale nie środkami gwałtu, lecz w dro­
dze odpowiedniego ustawodawstwa i inicjatywy spo­
łecznej w zakresie rozwoju handlu polskiego i rzemiosł.

Nadewszystko zaś bronić się musimy przed zale­
wem Żydów w dziedzinie naszego życia kulturalnego.

Musimy także zwrócić uwagę na apostolstwo chrze­
ścijańskie wśród Żydów. Niewątpliwie cała psychika 
żydowska jest historycznie urobiona wrogo wobec nauki 
Chrystusa. Ale mimo to praca w tym kierunku jest 
naszym obowiązkiem. Szczepienie zaś chrystjanizmu 
wśród Żydów nie powinno być uważane za akcję polo- 
nizacyjną. Żydzi-chrześcijanie niech pozostaną Żyda­
mi. Nie mamy żadnego moralnego obowiązku miesza­
nia się z Żydami, którzy są odrębnym narodem o bar­
dzo odmiennej od naszej psychice. Zresztą musimy 
wogóle zwalczać pseudo-nawrócenia żydowskie dla in­
teresu i wciskania się w nasze środowisko.

Walczyć z żydostwem jesteśmy zniewoleni —  ale 
walka ta musi być prowadzona bez pogwałcenia zasady 
chrześcijańskiej — miłości bliźniego.
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STANOWISKO PROSA W LITER A TU R ZE
(Z RACJI ZBIOROWEGO WYDANIA DZIEŁ PRUSA)

Czasy, które wydały Bolesława Prusa, były epoką 
wielkiego obrachunku sumienia narodu, żyjącego kilka­
dziesiąt lat poprzednich w sferze idealistycznego napię­
cia energji w kierunku jedynego i najwyższego celu —  
walki o wolność. Ale to zapatrzenie się w przyszłość, 
w zdobycie ra ju  utraconego, dla którego poświęcało się 
świat cały, przynosząc zawód za zawodem, skończyło 
się wreszcie klęską roku 63-go. Społeczeństwo upom­
niało się wówczas o teraźniejszość życia, o rzeczywi­
stość otaczającą i uzależniło hasło: będziemy wolni, sil­
ni i wielcy, od odpowiedzi na pytanie: kim jesteśmy?

O odpowiedź nie było ła­
two. Jeśli marzenie o przy­
szłości rozwijać mogło zupeł­
nie nieskrępowanie wizje kró­
lestwa ducha, to skromniej­
sze w swym zakresie oświet­
lenie rzeczywistości wymaga­
ło prawdy^ realnej, wymagało 
surowej i ścisłej oceny, wyma­
gało obliczeń, porównań, ze­
stawień i konkretnego bilan­
su. M usiał to być rachunek 
sumienia oparty o poznanie.

Z b a d a n a  rzeczywistość 
zmieniła głęboko p o g l ą d y  
na naród: zniknęła postać
Polski, prowadzącej ludzkość 
całą do ziemi obiecanej — 
a społeczeństwo ujizało sie­
bie na szarym  końcu żmud­
nego pochodu narodów, zo­
baczyło swoją własną biedę, 
zacofanie i rozbicie." Myśl, 
wyostrzona na badanie real­
nych warunków bytu, potyka­
ła się wszędzie na zastoju, 
zaniedbaniach i brakach, do­
strzegała fatalne skutki prze­
starzałego szlacheckiego po­
glądu na świat, widziała jak 
życie wymykało nam się z dnia 
na dzień z rąk, jak inicjaty­
wa społeczna, jak twórczość 
naukowa, techniczna, przemy­
słowa, zdrowotna, artystycz­
na wreszcie raz wraz zakwitały już nietylko na Zacho­
dzie, ale i na Wschodzie —  a my, bierni, zapatrzeni 
ciągle w przeszłość wyidealizowaną lub nierealną przy­
szłość, cofamy się i jesteśmy usuwani z szeregu zdo­
bywców duchowych ludzkości.

Ogół ówczesnego społeczeństwa nie odrazu chciał 
i mógł otworzyć oczy na rzeczywistość, na to runięcie 
wdół, które wskazywały kierownicze umysły. Wobec 
tego oporu, jedni, dla których wszelkie ociąganie było 
zjawiskiem zła, rozpoczęli bezwzględną walkę z obsku­
rantyzmem, wystąpili jako szermierze, namiętni i bez­
względni w zapasach i, rąbiąc bez pardonu na prawo 
i lewo, zapalając się, nienawidząc nawet i szydząc — 
torowali drogę nowemu poznaniu.

Inni, wręcz odwrotnie, lękając się, aby podważenie 
wiary w nieprzeciętną wartość dotychczasowych wysił­

ków narodu, nie zniszczyło podstaw życia zbiorowego, 
nie zakończyło się katastrofą zwątpienia i uległości, 
podnieśli sztandar krzepienia serc, wskazując, że niema 
takiego upadku, z któregoby tężyzna ogółu i siła moral­
na społeczeństwa nie dźwignęły narodu.

Pierwsi budzili, drudzy krzepili, uwzględniając 
w swojem rozumieniu jaknajlepiej ówczesne warunki 
życia społeczeństwa. Jedni w tym obrachunku sumie­
nia epoki szli w krytyce, oskarżaniu i biciu się w piersi 
dalej jeszcze niż kazała rzeczywistość, inni nie docho­
dzili do krańców, widząc jeszcze potrzebę złudy jako

siły twórczej, danej przez 
ukojenie. Ale znalazł się czło­
wiek, który nie chciał objąć 
roli ani wśród namiętnie wal­
czących szermierzy, ani wśród 
budowniczych ołtarzy ukojeń, 
człowiek, obdarzony przede- 
wszystkiem sumieniem, żąd- 
nem prawdy. Był nim Bole­
sław Prus.

Najgłębszym jego celem, 
celem żywiołowym niemal sta­
ło się wszechstronne pozna­
nie rzeczywistości polskiej, 
której nie myślał oceniać je­
dynie z punktu widzenia 
chwili, przez pryzmat złudy 
czy pasji. Bolesław Prus, mi­
mo swej niesłychanie bliskiej 
łączności z nastrojami współ­
czesnej mu epoki, mimo nie­
ustannej, bezpośredniej re­
akcji na bieżące potrzeby 
dnia codziennego, dążył przez 
całe życie do tego, by nie uto­
nąć w fali „zjawisk, co po- 
wierzchu pływa“, lecz by opa­
nować ją  i ujrzeć w niej wy­
raz znamion1 ogólnych życia 
narodu, jego sił i wartości 
twórczych. Badał więc naród 
we wszystkich jego przeja­
wach, małych i wielkich, co­
dziennych i odświętnych, daw­
nych i obecnych; miał pełną 

odwagę uświadomiania sobie i innym zła i nie cofnął się 
przed niem, choćby było jaknajbardziej piekące, lecz 
jednocześnie z pełną odpowiedzialnością stwierdzał rze­
telne wartości dodatnie. W badaniu był fanatykiem ści­
słości i bezstronności; do obserwacji życia chciał sto­
sować metody niemal naukowe, ażeby tylko zdobyć zu­
pełną prawdę. I rzeczywiście P rus osiągnął więcej niż 
inni—  nikt we współczesnej mu epoce nie miał tak jak 
on wszechstronnego poznania życia polskiego, i nikt 
w twórczości nie dał pełniejszego obrazu społeczeństwa.

Ale prawda Prusa to nie wyłącznie prawda ści­
słości i objektywizmu naukowego. Jest ona jeszcze 
praw dą żywą człowieka, który każdemu zjawisku po­
znawanemu miał nadać dynamiczną moc przeżycia. 
P rus sferę intelektu zawsze opierał o całość psychiki, 
prześwietlając swe teorje temperamentem indywidual­

Boleslaw  Prus.
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nym, nadając im pulsowanie uczucia, olśniewając po- 
tężnemi zarysami intuicji. Te władze energetyczne, któ­
re w duszy Prusa nagromadzone były z niezmierną siłą, 
stanowią potężny, pogłębiający akompanjament jego 
rachunku sumienia narodowego. One to wiodły autora 
„Lalki“ w wir najtragiczniejszych konfliktów z sobą 
i życiem, one pchały do bolesnego obnażenia ostrych 
i surowych prawd rozumu, one nie dały Prusowi odejść, 
by mógł on szukać wyzwolenia poza sferą narodową, 
one też, oparte na niezmiernie polskich cechach cha­
rakteru, kazały mu wołać o ratunek, by znaleźć drogę 
„od upadku do odrodzenia“ .

Prawda P rusa — dalej jeszcze idąc — choć 
wszystkiemi korzeniami tkwi w narodzie, nie zamyka się 
tylko jego zakresem. W syntetycznym bowiem cha­
rakterze umysłowości P rusa leżała konieczność nada­
wania każdemu zagadnieniu szczegółowemu ogólniej­
szego podłoża. Prawda o społeczeństwie i narodzie 
polskim złączyć się musiała z praw dą o człowieku 
i z praw dą o życiu. W tern też tkwi istotna wielkość 
i głęboka etyka natury P rusa: nigdy nie poświęcił on, 
nawet dla celów artystycznych, jak czynili inni, jednej 
z tych prawd dla drugich. Na życie narodu patrzył 
jak na pozycję w walce o zdobywanie nowych dziedzin 
uszczęśliwiania, doskonalenia i pożytku dla ludzkości; 
ludzkość zaś rzutował na płaszczyznę wszechświata, 
w którym szukał Boga. Przytem w swej wiedzy o czło­
wieku i o życiu P rus jest tak samo rzetelny i tak samo 
badawczy jak w obrębie zagadnień narodowych; i tu 
czujemy pracę i wysiłki całej psychiki i tu też materjał 
odkrywczy i przemyślany uderzy nas często swą nowo­
ścią, rozległemi, śmiałemi horyzontami, odwagą i powa­
gą, oraz sugestją narzucających się perspektyw.

Sugestja ta przytem nie leży w apodyktycznym na­
kazie zewnętrznym, którego Prus nie stosuje nigdy do 
czytelnika: samorzutnie przypływa ona ze świata, stwo­
rzonego przez powieściopisarza. Świat ten nas sam 
pociąga i zniewala. Praw da bowiem Prusa nie jest 
praw dą inkwizytora — lecz praw dą głębokiego humo­
rysty.

Humorysta ten przedziwnie umie się ustosunkować 
do rzeczywistości otaczającej; umie ją  wchłaniać w sie­
bie i odpływać od niej w dal, umie widzieć ją tak zbli- 
ska, że urasta do nieskończonej wielkości, i tak zdaleka, 
że staje się punktem w nieskończoności bytu. Wibruje też 
przed nami, zmieniając swoje oblicze, barwy, tony, rzu­
cając coraz to inne blaski, wywołując coraz to nowe 
podniety. Rzeczywistość, zawsze sumiennie uchwyconą, 
oglądamy raz oczyma ścisłego matematyka, statystycz­
nie obliczającego fakty, to znów fantastycznego wizjo­
nera, budującego możliwości; epik, równoważący i ukła- 
dający zjawiska, zastąpiony zostanie wyolbrzymiającym 
i eliminującym lirykiem, realista, którego triumfem" jest 
konkretność pola widzenia życia, przedzierzgnie się 
w marzyciela, zadumanego nad wartością nieuchwyt­
nych mistycznych wzruszeń; z odmętu pesymizmu wy­
płynie wiara, ponure koszmary życia złączą się z wy­
buchową wesołością, świat niemożliwości i niepewno­
ści, stanie się możliwy, pewny i jasny. „Kto wie —

zaznacza sam Prus — czy patrząc na świat z tego sta­
nowiska, nie jest się najbliższym praw dy?“

Humorystyczne ujmowanie świata stanowi też 
triumf Prusa jako pisarza. P rus do sztuki przyszedł 
od życia. Jakkolwiek bowiem talent jego dosyć szybko 
zaczął domagać się uzewnętrznienia, przecież twórczoć 
artystyczna nie odrazu stała się główną jego potrzebą, 
zbliżał się do niej krok za krokiem w miarę jak rosła 
jego indywidualność i w miarę jak inne dziedziny życia 
zamykały się przed nim bezpowrotnie. Zawiodła go 
nauka —  której nie mógł się oddać, zawiodło go społe­
czeństwo — które nie chciało pójść za nim; wówczas 
przed Prusem  stanęła sztuka i ona pozwoliła mu wypo­
wiedzieć prawdę jego o życiu; narodziła się więc jako 
konieczność wewnętrzna, jako jedyna niemal sfera eks­
pansji życiowej. Stąd jej siła i jej różnostronność i jej 
bogactwo. W sztuce P rus zawarł najgłębsze swe po­
glądy społeczne, narodowe i filozoficzne, zawarł całą 
swoją psychikę, historję swych katastrof wewnętrznych 
i zdobyczy, swój oręż ideowej walki, swój czyn życiowy. 
A jakkolwiek zrazu sztuka była tylko środkiem wypo­
wiadania się i wyrazem temperamentu artystycznego 
Prusa — osiągnęła w swych najwyższych przejawach 
byt samoistny, stając się jednem ze „skrzydeł“ , które 
„ludzkość wznoszą coraz wyżej“, stając się w swej 
treści wewnętrznej prawdą, wskazującą nowe tory po­
znania i czynu.

Twórczość Prusa nie była przez ogół współcze­
snych mu dostatecznie oceniona. Czytano jego utwory, 
zachwycano się nawet niemi, lecz często nie dostrzegano 
ich najwyższych wartości myślowych i artystycznych: 
wymykały się one jako zbyt dalekie od aktualnych po­
trzeb społeczeństwa.

Niewątpliwie, ten „dom niewoli“ , jakim było Kró­
lestwo Polskie po r. 1863, wymagał ujmowania życia 
przez pryzmat chwili, wymagał zdecydowanych jaskra­
wych sztandarów walki lub artystycznej ułudy. Stąd 
też wybitna i usprawiedliwiona sława tych, którzy da­
wali bezpośrednie oddźwięki na wymagania ogółu.
I w twórczości P rusa znajdujemy je — lecz nie stano­
wiły one jego ambicji istotnej. „Im  kto lepiej populary­
zuje —  pisał on sam — tem jest popularniejszym; lecz 
dopiero im kto więcej robi samodzielnych spostrzeżeń, 
im one są donioślejsze i głębiej sięgają w duchowość 
ogółu, tem jest większym“ . Najgłębsze wartości Prusa 
występują dziś dopiera w całej pełni.

Dziś „dom niewoli“ jest wprawdzie upiornem 
wspomnieniem —  lecz doba obecna nie jest znów tak 
zupełnie różna od epoki po roku 63. Jak pokolenie ów­
czesne czuło, że w jego oczach runął i rozsypał się 
w gruzy świat dawny — tak samo dla nas „skonał wiek 
stary“ i każdy dzień większą przepaść czyni z okresem 
przedwojennym; jak dawniej tak i teraz odpowiedzi na 
nurtujące pytania szukamy w rzeczywistości i od niej 
nic nas odciągnąć nie zdoła, jak dawniej tak i dziś czy­
nimy nieustanny rachunek sumienia narodowego...

W pracy tej twórczość Prusa i prawda przez niego 
zdobyta stają się bliskim i nieodzownym towarzyszem.

Zygm unt Szweykowski.
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A R T U R  G R O T T G E R
Poryw  powstania 63 roiku. Ten wielki wstrząs du­

szy i życia narodowego. Szczytne uniesienie religijne 
poprzedzające go i towarzyszące mu, — a przy tem 
rozpaczliwie bohaterska walka, która mimo zupełnego 
braku realizmu politycznego, a może właśnie tem bar­
dziej, miała pewne rysy tytanicznego zmagania się, 
gdzie mierzono siły na zamiary, na płomienne w bólu, aż 
prawie szaleńcze umiłowanie ideału wyzwolenia Oj­
czyzny z długoletniej niewolił i wiekowego poniżenia. — 
W reszcie tragiczny koniec tych bojów; — wszystko to 
uderzyło w  dusze dwu młodych artystów  zaledwie 
kończących swoje studja malarskie.

Uderzyło w te szczytne dusze młodzieńcze i talen­
ty plastyczne wysokiej miary, ażeby w ykrzesać z nich 
twórczość genjalną.

Artur Grottger i Jan Matejko, prawie rówieśnicy, 
jako plastycy w  twórczości swej są dziełem tego 
wstrząsu narodowego tych zmagań sóę, tej nadziei, tego 
bólu i tej wiary.

Młodszy o rok Jan Matejko pod wpływem tragedji 
narodu stał się wizjonerem realistą i jednem z najwięk­
szych genjuszów plastyki, stał się największym histo­
rycznym malarzem świata. Jego dłuższe życie pozwoli­

ło mu rozwinąć pełny cykl twórczości, sięgający poza 
ramy malarstwa w dziedzinę myśliciela-historyka, — 
pozwoliły mu wychować, wykształcić całe zastępy na­
stępców kilka pokoleń malarskich i przemożnie wpły­
nąć na duszę i myśl narodu.

S tarszy Artur Grottger w swem krótkiem życiu 
i jeszcze krótszej twórczości, przemknął jak „Kometa“ 
z jego „Wojny“. Samotny jak ona, pozostawił tajem­
niczy blask i tchnienie zaświatów. — Był to wizjoner 
idealista, o zadziwiającej jasności w konstrukcji swych 
dzieł, konstrukcji prawie architeiktoniczno-rzeźbiarskiej. 
Mimo małych rozmiarów swych kartonów rysunkowych 
jest on monumenłailisią, a więc syntetykiem nieomal 
bezprzykładnym, jest myślieielem-filozofem o nastroju 
muzycznym, i jest... tragikiem.

Obu tych twórców genjalnych w ich bólu chwilo­
wej rozpaczy, — podtrzymuje i umacnia żarliwa wiara 
religijna, — która nie daje im stoczyć się w  otchłań pe­
symizmu beznadziejnego.

U dramaturga Matejki w iara ta, z biegiem lat i dzieł 
tworzonych, budzi głębokie przeświadczenie o nieustan­
nej opiece Bożej nad Narodem Polskim, o jego powo­
łaniu dziejowem i wydobywa triumfalną wizję cudu,
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mocą 'którego naród ma odzyskać swą niepodległość do 
dalszej pracy na chwałę Boga. Matejko posiada rys 
wieszczy i proroczy podobnie jak Skarga. W iara Jego 
religijna jest bardziej realną.

Tragik Artur Grottger jest w wierze swej m isty­
kiem. Miotany bólem, ruiną bohaterskiej walki nieszczę­
snej Ojczyzny, nędzą całej ludzkości „rodu Kaiina“ 
z „doliny łez“ pragnie się porwać bezpośrednio pod sto­
py tronu Bożego, gdzie króluje jedyna, prawda, dobro 
: sprawiedliwość, — jedyna małość wszechogarniająca. 
Cykle jego rysunków, wznosząc się ponad realizm ży­
cia, monumentalne w  prostocie swej siły, w swoich pła­
szczyznach, szerokich liniach śmiałych i prostych. 
W  przepotężnie wyrazistych gestach swych postaci 
w twarzach bohaterów ponadindywidualnych, stanowią­
cych jakby wcielenie typów i1 idei o oczach głęboko 
osadzonych potęgą skupienia przeszywających i pory­
wających, — mówią o tern dobitniej niż wszystkie sło­
wa i wyjaśnienia.

Za krótko żył ten wielki duch samotny (1837—1867) 
ażeby dojść do takiej pełni i do- takich wyników w wie­
rze jak Matejko. Jest on jakby ułamkiem kolumny nie- 
bostrzelnej... W  ułamku, we wspaniałym fragmencie 
swych cyklów tern tragiczniejszy. A jednak— a jednak 
znamieniem wiary niezłomnej naznaczony, która tak 
przedziwnie rysuje się w jego „Pielgrzymie“ (r. 1866). 
Kolumna, choć utracona, u szczytu swego jest naznaczo­
na znamieniem krzyża, — znamieniem Męki Odkupi- 
cielsfciej Boga i Zbawcy. /

Artur Grottger to niezwykłe zjawisko w dziejach 
sztuki. Cały jego rozwój artystyczny świadczy o potę-

M ater Dolorosa. (A. Grottger).

dze kształtującego ducha, k tóry  góruje nad popędami 
czysto malarskiemu — i przeczy osławionej jednostron­
ności teorji: „sztuka dla sztuki“.

Grottger, syn malarza, od dzieciństwa okazywał 
niepospolity talent plastyczny -o- wiele większy niż Ma­
tejko. To też w pacholęcym jeszcze wieku rzuca szkice, 
maluje akwarele tak doskonałe z taką finezją i lekkością 
traktowanie, o jaki napróżnoby się starali nietylko 
jego rówieśnicy, — ale nawet znacznie starsi uczniowie 
ąikademji, a nawet „skończeni“ artyści. („Wyjazd na po­
lowanie“ r. 1849).

Ulega wpływom o lat dziewięć starszego J. Kossaka 
i jest.... rzecz ciekawa, w upodobaniach swoich realistą.

0  ile jednak rozwój jego okazuje się nader w czes­
nym, — o tyle rychło staje się nader powolnym. Młody 
artysta, prawie samouk, szybko osiąga pewien stopień 
doskonałości, z którym  przybyw a już na stu-dja do Kra­
kowa i do Wiednia. —- W Krakowie w  okresie akade­
mickim stanowczo przewyższa pod względem czysto 
malarskim, mozolnie i powolnie rozwijającego się Ma­
tejkę.

1 oto- w  akademji wiedeńskiej pod Rubenem rozwój 
jego zahamowuje się. Zdobywa pod względem technicz­
nym bezsprzecznie nie miało-, — ale pod względem swo­
body i śmiałości1 twórczej tra c i  Prz-edewszystkiem jest 
w nim pewne łamanie się z samym sobą. Szuka dróg.

Ma upodobania realistyczne, -— osiągnął w  tym 
zakresie wiele, a jednak... Czujemy z prac jego, że to 
nie ta droga, którą powinien pójść. Od czasu do czasu 
wydobywa się jakaś nuta miistyczno idealistyczna, — 
jakiś tajemniczy poryw.

I oto wreszcie wieści z kraju, z W arszawy, — 
wstrząsają nim do głębi duszy. Tam procesje modlitew­
ne, tam  pochody religijno-patriotyczne. Tam strzały 
wrogie, — jęki rannych, — pogrzeby zabitych. Świąty­
nie pańskie zbezczeszczone i zamknięte.

Grottger porywa się. twoirzy gorączkowo. — Od­
rzuca cały swój realizm (którego- zresztą doświadczenia 
będą mu przydatne); — staje się idealistą — monumen- 
taliistą. Rysuje pierwszy swój cykl: „W arszawa“ (r.
1861) — „Pamięci poległych i rannych na ulicach W ar­
szawy współbraci, a ku wiecznej morderców hańbie 27 
lutego- 8 kwietnia. 1861 r.“ — Tak głosi napis na karcie 
tytułowej cyklu.

Dzieło- przedziwnie doskonałe, skończone, w  prosto­
cie swej i -sile porywające. Zaczyna się „Podniesie­
niem“ — kapłan Przenajświętszą Hostją w Monstrancji 
błogosławi lud. Trzy postacie, — trzy sylwety. Kapłan 
i dwa. pacholęta. Dwie tw arze: korząca się i skupiona, 
(kapłan) i zachwycona pełna w iary ufnej (ministrant), — 
a nad nimi, Bóg wcielony Zbawca. — Trudno- o prostszą, 
a zarazem potężniejszą kompozycję. — Trudno o pięk­
niejsze wyrazistsze twarze.

Dalsze obrazy „Lud w kościele“ — „Chłop polski 
i szlachta“ i t. d. -— aż do „Zamknięcia kościołów“ — 
Każdy -obraz potężny, choć rzecz maturalna, — napięcie 
duchowe faluje i -nie jest jednolite, — -ale w „Pierwszej 
ofierze“ i w  „Zamknięciu kościołów“ w  ruchu w geście 
w wyrazie jest popr-ostu mocarne.

Cykl ten jeszcze nie jest tragicznym, jest on potęż­
nie wzniosły.

Tragicznemi stają się dalsze cykle: „Polonia“, — 
„Lituamja“ — „Wlo-jna“. — „Polonia“ — staje s-ię tak 
bo-le-sną, że aż niesamowitą w swojem cierpieniu, jak 
w obrazie „Na pobojowisku“ ; — ale i tu środkowa po-
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G U S T A W  M O R C IN E K

S P O T K A N I E
Ondraszek wrócił do domu obdarty, chudy i głodny.
Ojciec uniósł się gniewem. Lecz kiedy Ondraszek 

uchwycił jego podniesioną pięść i odrzucił ją mocno, 
a potem warknął: —  Nie waż się uderzyć!... —  i wy­
szedł, trzasnąwszy za sobą drzwiami, gniew jego prze­
mienił się w żal.

—  Toś ty taki!... —  myślał z goryczą. —  Toś ty 
taki?

Przyszła matka i jęła przekładać:
—  Skrzywdzili go źli ludzie... Wiedzieli przecież, 

że to syn wolnego chłopa... że to nasz synek najmilszy... 
A naigrawać chcieli się z niego, rynek zamiatać kazali!... 
Pomyśl stary! Nasz Ondraszek miał rynek zamiatać!... 
Mój święty Boże!...

Nie zdołała jednak przekonać Szebesty. Długo słu­
chał, patrząc w swoje myśli. A im goręcej stawała 
w obronie syna, im goręcej usiłowała jego winę po­
mniejszyć i wytłumaczyć, Szebesta tembardziej zapiekał 
się w uporze. Tam ten żal bowiem znikał, a nowy gniew 
pęczniał w jego sercu. Ulgę mu to nawet przynosiło. 
Żal upokarzał go, gniew napełniał poczuciem siły.

—  Jo mu pokażę!... —  rzekł wkońcu, gniotąc 
w dłoni cynowy kubek. Gamratek mu się zachciało! ..

stać matki bolesnej ofiiarowywującej zwłoki syna Bogu, 
jest głęboko chrześcijańską i podnoszącą.

Najdoskonalszym cyklem w całości swej jakby 
szczytem monumentalnej twórczości Grottgera jest „L;- 
tuainja“. — Zaczynając od „Puszczy“ — poprzez „Znak“ 
i „Przysięgę“ do „Boju“, — obrazy rozwijają się tak 
jednolicie i tak wzmagają się w swem napięciu, —  że 
dwa krańcowe „Ducih“ i „Widzenie“ stają się tylko 
cichnącym finałem.

Moc prostoty kompozycyjnej, siła przemawiająca 
w wyrazach gestach śmiałości linjiii i szerokości pła­
szczyzn suggestywiniość światłocienia i poprostu muzy­
czny nastrój nie 'opuszczają już Grottgera, —• ani się 
załamują.

Ze wspaniałego cyklu „W ojny“, — którego każdy 
obraz podobnie jak w  „Lituanji“ jest naznaczony prze­
dziwnym akcentem siły bolesnej, — szczególnie chciał­
bym zwrócić uwagę na „Świętokradztwo“, — a to dla 
tego, że tu środkami rysunkowo nader prostemi duch 
Grottgera osiągnął w  bolesnem napięciu ponadplastycz- 
ną moc.

Umęczone ciało Boga Odkupiciela, na krzyżu roz­
pięte, obwieszone narzędziami zbrodmi bratobójczych, — 
u stóp zaś JeigO’ skrwawionych ślady rozpusty ludzkiej 
i poniewierki ducha. A rtysta i muza, jego przewodnicz­
ka, odchodzą z tak bolesnym gestem bezbrzeżnego cier­
pienia, że serce zdaje się zamierać....

Z takim gestem i z tak przykrytem  czołem i oczy­
ma na obcej ziemi, — zdała od Ojczyzny umierał młody 
trzydziestoletni Artur Grottger. (Świadczy o tern ry ­
sunek jego przyjaciela).

A jednak ten bolesno-tragiiczny genjusz posiadał 
moc w iary w sobie.

Oto „Pielgrzym“, starzec w pustyni przed ruinami 
klasycznej świątyni, — mocnym gestem wskazuje pa­
cholęciu polskiemu, — że zbawienie w  Ziemi Świętej.

L. Czemiewski.

Za parobka będzie u mnie, wołami będzie jeździł, gnój 
będzie w polu kidał, drzewo rąbał!... A jeżeli ni, to... 
i trzasnął pogiętym kubkiem o podłogę.

Pod wieczór Ondraszek przyszedł do izby.
—  Ty!... —  rzekł twardo ojciec. —  Jutro zaprzęg­

niesz woły do wozu i pojedziesz do lasu... Z Plintą 
pojedziesz!... Po drzewo!...

—  Nie pojadę!
—  Co?... Ty nie pojedziesz?
—  Nie pojadę!...
Szebesta zerwał się z poza stołu, postąpił do On- 

draszka. Oto ujmie go w twarde łapy, rzuci na ławę 
i złożonym we dwoje powrozem zasmaga. Bić będzie 
tak długo, dopóki starczy sił. A potem sponiewiera­
nego ciśnie do kąta. Niech pozna ojcową wolę!...

—  Więc nie pojedziesz? —  wykrztusił, bo dusił go 
rosnący gniew. Sięgnął szybko na ścianę, zerwał przy­
gotowany powróz, ujął krzepko. Teraz smagnie w tam­
tą hardą, wyzywającą twarz!... Zamierzył się...

Zanim jednak uderzył, Ondrasezk odskoczył, po­
rwał nóż ze stołu.

— Spróbuj! .. Spróbuj!... —  syknął. W oczach 
błysnęły ognie, twarz skrzywiła się, zęby zacisnęły.

B ajki. (A. Grottger).
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—  Ty... zbóju... —  wybełkotał, rażony przeraże­
niem. —  To ty nożem... na ojca?... —  i porwany nagłą 
furją, runął na syna. Ujęli się za bary, zwalili na podło­
gę i teraz jęli się tarzać po niej, mocować, stękając 
z wysiłku W ytrącony nóż potoczył się z brzękiem. 
Ondraszek, przygnieciony ciężarem ojca, zwijał się pod 
nim, kopał, gryzł, ojciec zaś zdołał ująć go za włosy, 
przytrzymać głowę u podłogi, a drugą pięścią bił po 
twarzy. Ondraszek szukał ojcowego gardła. Ułapił je 
wkońcu, zacisnął oburącz. Szebesta zacharczał... Tchu 
brakuje w piersi, w oczach ciemnieje, a poprzez mrok 
widzi wykrzywioną twarz Ondraszka... To nie jest 
twarz Ondraszka!... M aszkara to djabelska, larwa pie­
kielna!... Zabić ją!... Zdławić!... Zdusić!... Chryste 
Boże!...

Zagruchotały liczne buty, skłębił się krzyk w izbie, 
mocne dłonie odrywają go od syna, rozdzielają szeroko. 
Równocześnie przejmujący, wysoki krzyk matki rozpry­
skuje się w gęstwie wzburzonych głosów.

—  Nale wójciczkuT.. Nale wójciczku!... —  słyszy 
Szebesta czyjeś wołanie.

Oprzytomniał, obejrzał się.
Widzi koło siebie krąg przerażonych oczu chłop­

skich, po drugiej stronie izby zaś słaniającego się On­
draszka w ramionach matki.

—■ Precz!... Precz mi z domu!... —  zaskowyczał, 
roztrącając chłopów. Nie doszedł jednak, bo ułapił się 
za serce i przechylił ciężko na ich ręce.

Nazajutrz matka udała się do Frydku, do Matki Bo­
żej, cudami słynącej, żeby się Jej poskarżyć w udręce 
i o zmiłowanie prosić.

M atka Boża stała na słupku i patrzyła daleko. 
Trzymała Jezuska w ramionach, a Jezusek także pa­
trzał daleko. Słupek był czerwony i bluszczem owinię­
ty. Pod gontowym daszkiem, co Matkę Bożą przed 
zbytnim upałem i przed deszczem chronił, oraz na ziemi 
koło słupka paliły się świece i lampki oliwne.

Ondraszkowa matka wetknęła do ziemi dwie wo­
skowe świece. Potem wykrzesała ogień w hubkę i za­
paliła je ostrożnie. Nie chciała brać płomienia od go­
rejących świec i lampek oliwnych, bo modlitwa możeby 
nie skutkowała. A teraz, jak długo będzie się modliła, 
niech świece goreją. Jeżeli żadna z nich nie zgaśnie, 
znak to będzie niechybny, że ją M atka Boże wysłucha.

Kończyła już swoje pacierze, kiedy przyleciał wi­
cher i zdmuchnął płomienie. Inne świece i lampki pali­
ły się nadal, a jej świece zgasły.

W tedy legła na ziemię i płakała.
Płakała tak rzewnie, jak tylko matka zdolna pła­

kać, gdy jej dziecku śmierć pisana. Łzy wsiąkały 
w ziemię.

Potem w stała i złamana wróciła do domu.
—  Ondraszku — rzekła, kiedy stary Plinta przy­

prowadził go ukradkiem do izby. —  Słyszysz Ondrasz­
ku, dziecię me jedzine!... Już teraz umrzę!...

Ondraszek stał przy łóżku i patrzył na dogoryw a­
jącą matkę. Nie mógł zrozumieć jej słów.

—  Co mówicie, mamulko?
—• Już teraz umrzę, mój syneczku złoty!... —• rzek­

ła znowu i ujęła go za dłoń.
Ondraszek teraz dopiero pojął słowa matki. Dłoń 

jej bowiem była zimna i chuda. Chłód jej wyczuł jako 
zapowiedź kończącego się życia. I w tej samej chwili 
ujrzał się jakoby na progu oświetlonej izby, patrzący 
w ciemną, rozdeszczoną noc. W głębi jej czarne wi­
chry skowyczą, rozkołysane drzewa szumią nakształt 
ogromnej czarnej wody, deszcz pluszczy jednostajnie,

a droga, którą mu pójść wypadnie, przemienia się 
w grząskie bajora, wertepy, zapadliska i wądolce, 
w których djabły siedzą, a wisielce kołyszą się na 
skrzypiących gałęziach.

Zdusił w sobie lęk, przydeptał mocno. Pozostała 
jedynie dziwna pustka, dręcząca i pełna żalu.

—  Nie umrzecie, mamulko! —  rzekł wzruszony, 
siląc się na spokój.

—  Umrzę, syneczku mój jedziny, umrzę!...
—  Skądbyście mogli wiedzieć?
—  Bo oto zdrzemnęłam się. I widziałam cię, jak 

szedłeś przez moją izbę. Tam ze szynkowni wysze­
dłeś. A ta za tobą szła taka wielka, wysoka stwora 
po biału odziana. Przyszła do mnie, nachyliła się nade 
mną, położyła mi dłonie na piersi. A dłonie były 
ogromnie zimne. A wiesz... ta biała stwora, to śmierć

Oglądnął się Ondraszek, bo mu się zdawało, że 
tamta biała stwora istotnie jeszcze czai się w kącie.

—  A ojciec zaciął się... —  podjęła znowu. —  Po­
wiada, że znać cię nie chce!... Zły duch go omamił...

—  Ojciec... —  warknął Ondraszek, lecz nie dokoń­
czył, bo wyczuł na swojej dłoni chłodną dłoń matki

—  Ale on ci przebaczy!... Gdy będę umierać, to 
ci przebaczy!... Potem znowu poślę po ciebie Plintę 
do Funioczki!... A oto, Ondraszku... tu masz —  i wy­
dobyła spod poduszki mały woreczek, rozwiązała i wy­
sypała z niego niekształtny pieniążek.

—  To mój inkluz!... —  uradował się Ondraszek. — 
Gdzie był?

—  Znalazłam na progu... Snać zgubiłeś go...
—  Tak, zgubiłem! .. Ale kiedy?
—  Gdyś do domu wstępował, wracając z Przy- 

borza...
—  Ojciec idzie!... Wójciczek... —  zawołał z szyn- 

kownego progu Plinta, co przy płocie warował. W gło­
sie jego czaiła się obawa.

Ondraszek głasnął matkę po twarzy i wyskoczył 
przez okno. Równocześnie w szynkowni trzasnęły
drzwi i jęła skrzypieć podłoga.

Ondraszek przyczaił się w mroku pod oknem 
i słuchał.

—  Dej Boże dobry wieczór! —  posłyszał twardy 
głos ojca.

—  Dej Panie Boże!... — odpowiadają Plinta
i matka.

—  No, jak tam?
Ondraszek nie słyszy odpowiedzi matki. Z otw ar­

tego okna dochodzi tylko ciężkie sapanie ojca. Teraz 
krzesło skrzypi pod nim.

—  Och, Boże, Boże!... —  wzdycha ojciec, a po­
tem znów nastaje cisza.

Przez okno sączy się słaby odblask gorejącej świe­
cy na stole i mdły zapach naparu z ziół leczniczych.

—  Ty, Plinta!. . —  dobiega Ondraszka ciepłe wo­
łanie ojca.

—  Co, wójciczku?
—  Jutro... jutro pójdziesz do Funioczki...
—  Pójdę, ale poco, wójciczku?...
—  .. pójdziesz do Funioczki... i powiesz tam On- 

draszkowi...
—  Co? —■ mówi matka.
—  ...i powiesz, żeby Ondraszek wrócił do domu... 

że może wrócić... Niech wróci!...
—  Mój inkluz!... —  szepnął Ondraszek. Ścisnął 

go mocno w garści. I teraz dopiero wyczuwa koło sie­
bie korzenny zapach kwiatów i skoszonej łąki, słyszy 
słodkie narzekanie słowików w lipie i spostrzega nad
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sobą gwiazdy, a między niemi szeroki, rozwiany szlak 
mlecznej drogi.

Poszedł w kierunku ciemnych sylwetek Beskidów. 
Ominął chałupy, powędrował ścieżką między zbożami. 
Noc była ciepła i pachnąca. Przywiodła mu wspom­
nienie letniej nocy i Edyty. Ujrzał ją teraz jak żywą, 
z jej długiemi, rudemi włosami, stojącą nad głębiną. 
Śpiewała jakąś smętną pieśń w swoim języku. Słowa 
były gardłowe, lecz melodja przypominała zawodzenie 
słowików. O parta o topolę, zasłuchana w siebie, zda­
wała się nie dostrzegać obecności Ondraszka. Księżyc 
łuszczył się na głębinie w obłe, ruchliwe błyski, woda 
zaś bełkotała sennie i przelewała się pod jej nogami 
w srebrne mroki. Na topoli kląskały słowiki.

—  O czem śpiewasz, Edyto? —  zapytał.
Edyta podniosła duże, ciemne, gorejące oczy, 

uśmiechnęła się. Potem zarzuciła mu nagie ramiona 
na szyję, przywarła do niego.

—• O naszej miłości śpiewam!... —  rzekła cicho, 
a ciało jej pachniało letnią nocą. —  To miłosna pieśń 
dziewczęcia z Sunamu... Sulamit... W iesz?

—  Wiem!
Księżyc spochmurniał, gwiazdy przybladły, bo sta­

nął mu przed oczami ojciec Edyty, kiedy go spotkał na 
drodze.

—• Gdzie Edyta?... Gdzie Edyta?... —  krzyczał, 
trzęsąc Ondraszkiem. Siwy, złamany, owrzodziały, 
w jarmułce na czubku głowy, z roztrzęsioną głową, 
o zakrzywionych, drapieżnych paluchach, cuchnący,
0 oczach zbitego psa.

Ondraszek odtrącił go z odrazą.
—• Gdzie Edyta?... Powiedz, gdzie Edyta?... —  

skamlał na drodze, czepiając się jego kolan.
—  Tam... w rzece!...
—  Żeby krew wyschła w twoich żyłach!... Żebyś 

trądem został obsypany!... Żebyś oślepł!... Żebyś zgnił 
za życia!... Żebyś przeklęty był do końca żywota!... 
Żebyś po trzykroć... po tysiąckroć przeklęty był, ty 
psie!... O Jahwe!...

Ondraszek zatkał uszy dłońmi i uciekał.
Zakląskał słowik w olszynie, błysnęła Ostrawica 

migotliwem srebrem w księżycu. Ondraszek obejrzał 
się dookoła. Podobny był do człowieka, co się przebu­
dził z ciężkiego snu i myśli nie może jeszcze pozgar- 
niać.

Słowikowi w olszynie odpowiedział drugi słowik 
nad rzeką. Rzeka przelewa się w księżycu ze srebrnym 
szeptem.

M agister Lucchesini, mały, zasuszony, o twarzy 
podobnej do pomarszczonego jabłka, kwęka za katedrą
1 bełkoce, Ondraszek zaś czyta pod ławą „Pieśń nad 
pieśniami Salom onową” z Septuaginty, którą od pater 
Mołdrzyka wycyganił.

„...O jakoś ty piękna, przyjaciółko moja, o jakoś ty 
piękna!...

Oczy twoje jako oczy gołębicy...
Zęby twoje jako stada owiec jednakowych...
W argi twoje jako sznur karmazynowy...
Szyja twoja jest jako wieża Dawidowa...
Obie piersi twoje jako dwoje bliźniąt sarnich, któ­

re się pasą między linjami...
...wszystkaś ty jest piękna, przyjaciółko moja! 

a zmazy niemasz w tobie” !...
—  Edyta!... Edyta!... —  pow tarza Ondraszek 

w myślach. Słowiki płaczą żałośnie i kwilą, woda zaś 
w rzece dzwoni miękkiem srebrem.

—  Hop!... Hop!... —  przyleciał stam tąd zachryp­
ły krzyk.

Ondraszek oprzytomniał i słucha. Znowu ktoś wo­
ła od rzeki. Pognał naprzełaj w jej kierunku.

Dobiegając, ujrzał palące się światła na środku 
nurtu, ciemną, powyginaną kapryśnie sylwetkę powozu, 
konie i dwóch mężczyzn.

—  Co jest?... Go wołacie? —  zapytał, stając na 
brzegu.

—  Chodź pomóc, ktokolwiek jesteś!...
Ondraszek zrozumiał, że to hrabiowski powóz, któ­

ry ugrzązł w rzece. W idać ciepła noc skusiła kogoś 
z frydeckiego zamku do przejażdżki, a teraz wracając, 
wbród chciał Ostrawicę przejechać. Koła uwięzły w głę­
binie i konie nie mogą ruszyć z miejsca.

W stąpił do wody, nie ściągając butów. W oda 
przy powozie sięgała mu do pasa. Przelewała się 
z szumem między złoconemi sprychami, podmywała 
rzeźbiony kadłub kolasy. Stangret trzymał zastraszo­
ne konie u pyska, a w wodzie, tuż przy powozie stał 
jaśniepan graf frydecki, Prażma i klął stangreta. Poły 
haftowanego fraka rozgarniała woda, on zaś wciąż po­
prawiał zsuwającą się perukę i gniewał się głośno.

—  Pomóż wydobyć!... —  rzucił Ondraszkowi.
Ondraszek obejrzał koła, czy nie złamane. Potem

stanął w tyle powozu, zaparł się nisko plecami, dlo mi 
ujął sprychy i jął podnosić. Zdziwił się, że taki lekki 
jego ciężar. Równocześnie konie szarpnęły i koła za­
terkotały po kamieniach. Kiedy powóz stanął na brze­
gu, wrócił się jeszcze po grafa Prażmę. Stał bowiem 
wciąż na środku rzeki i coś krzyczał śmiesznym, star­
czym głosem. Ujął go wpół i wywiódł również na 
brzeg.

—  Kto ty? —  zapytał go graf Prażma.
—  Ondraszek, syn dziedzicznego wójta Szebesty 

w Janowie.
—  Tu masz!... —  mruknął graf Prażma i jął wy­

dobywać monetę z przemokniętego woreczka. Równo­
cześnie wysunęła się z powozu, z poza czerwonej aksa­
mitnej kotary, biała wąska dłoń.

—  Merci!... —  usłyszał dźwięczny głos kobiecy.
Ondraszek zdumiał się na widok owej białej dłoni

i dźwięk tamtego głosu słodkiego. Nauczony od swych 
szlacheckich kolegów w Przyborze kawalerskich ma­
nier, zdjął nisko magierkę, skłonił się, ujął tam tą pach­
nącą dłoń w dwa palce i ucałował. W tedy zdziwiona 
dłoń cofnęła się, kotara się odsunęła, a z głębi powozu 
wynurzyła się biała, delikatna twarzyczka. Duże oczy 
patrzyły na niego ciekawie.

—• Voyez donc!... Mais c'est une beauté parfaite 
ce garçon!... —  zadzwonił jej głos. Były w nim zdzi­
wienie i zachwyt.

—  Mon chéri —  rzekła teraz do grafa Prażmy, co 
się nachylił z przesadną uniżonością do odsłoniętej ko­
tary — il faut l'installier au château!...

Graf Prażma skrzywił się nieznacznie i spojrzał na 
Ondraszka, stojącego w księżycu.

—• Rozumiałeś? —  zapytał go cierpko.
— Nie, jaśniepanie!
—  Pani grafina prosi, żebyś pojechał z nami na 

zamek. Chcesz?...
Zawahał się Ondraszek. Lecz kiedy spojrzał na 

tamtą białą twarz z płonącemi oczami, kiedy dojrzał na 
wąskich ustach dziwny uśmiech, a w nozdrza uderzył 
go oszałamiający zapach perfum, postanowił.

—  Pojadę! —  i powtórnie ukłonił się grafinie.
- —  Siadaj! —  rzekł wtedy graf Prażma, wskazując

mu niedbale miejsce koło stangreta. Potem wszedł na­
chylony do powozu i zatrzasnął drzwiczki.

Czarne konie ruszyły z kopyta białą drogą frydecką.
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ANTYK CZY MEBEL
NOWOCZESNY?

N  owoczeswe meble ogrodowe.
(F o to g ra f ja  Ładu).

Dwa razy do roku liczna rodzina 
zbiera się na Hożej. Raz w święta 
Bożego Narodzenia, ale wtenczas 
z salonu nigdy się nie korzysta, to  
w grudniu jest zazwyczaj mróz, 
a ze względów oszczędnościowych 
w piecu prawie się nie pali. Drugi 
raz w lipcu, w dzień swoich imienin, 
ciocia przyjmuje nas na wsi, więc 
i teraz majestatyczne „Ludwiki“, 
okryte pokrowcami i warstwą ku­
rzu, stoją w ciszy i spokoju salonu. 
Ileż jeszcze jest podobnych bezuży­
tecznych salonów nawet nie dla 
„parady“? Oprócz salonów istnieją 
jeszcze gabinety męskie wujków 
i dziadków. Fotele, gablotki, i półki, 
nadzwyczajnie misternej r> o b o t y. 
Pięknie rzeźbione ornamenty są do- 
skonałemi zbiornikami kurzu, które­
go nie jest w stanie usunąć ani za­
jęcza łapka, ani indycze pióro. Cięż­
kie monumentalne graty. A sypial­
nie! Te niedawno wbrew tradycji 
„zmodernizowano“. Z nad mahonio­
wego łoża usunięto l a m b r e k i n y  
z bombelkami, chwasty, a z boków 
zasłony, w których draperjach drze­
mał cały arsenał kurzu.

Formy życia, zmieniają formy 
mebli. Dawne, niewątpliwie nieraz 
bardzo piękne meble, bronzy, świe­
czniki mogą znaleźć miejsce w mie­
szkaniu miłośnika starych d z i e ł  
sztuki lub w antykwami, ale nie 
w mieszkaniu człowieka, wytężonej 
pracy i pośpiechu.

W jego mieszkaniu 1-2-3 poko- 
jowem dla siebie, nie dla gości, mu­
szą być meble przedewszystkiem 
wygodne, lekkie, łatwe do przeno­
szenia, a nadewszystko łatwe do 
sprzątania.

W dzisiejszych warunkach wiele 
kobiet, pracujących umysłowo, czy

Dziś, kiedy życe pędzi w przyśpieszonem, zawrot- 
nem tempie, w bezustannym pośpiechu, w denerwującej 
i wyczerpującej siły fizyczne pracy, musimy mieć ja­
kąś ostoję spokoju i ciszy, którą powinno być nasze 
mieszkanie.

Musi ono być przedewszystkiem czyste, jasne, po­
siadać możliwie dużą przestrzeń, dużo światła i po­
wietrza i estetyczne umeblowanie. I tu stajemy wobec 
trudnego problemu — co uznać za 
estetyczne, stary, ciężki, stylowy 
mebel, a co za lekki, nowoczesny?

Jeżeli obejrzymy mieszkania na­
szych starych ciotek lub innych 
krewnych z ulicy Hożej czy Wil­
czej, w kilkupokojowych apartam en­
tach znajdziemy wiele „niepotrzeb­
nych“ przedmiotów i mebli.

„Niepotrzebnych“ z punktu wi­
dzenia użytkowości, mających je­
dynie wartość muzealną. Są one 
niewątpliwie piękne, artystyczn'e 
wykonane, ale... bezużyteczne.

Ogromny salon cioci w stylu 
Ludwika XIV. Jak głoszą rodzinno- 
plotkarskie kroniki, żadna służąca 
nie może wytrwać u cioci dłużej po­
nad dwa miesiące z... powodu sprzą­
tania salonu. Wiadomo, że obecna 
pomoc domowa ma wybitnie nowo­
czesne wymagania, a żąda tylko 
starej taryfy plac.

K redens z epoki renesansu.
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Nowoczesny bufet.

gać, by w celu higienicznego utrzy­
mania mieszkania 3-4 godziny po­
święcała na jego sprzątanie, kiedy 
właśnie tylko 2 godziny ma na ugo­
towanie obiadu i sprzątanie. Nowo­
czesne meble o prostych linjach 
wystarczy raz przeciągnąć ście- 
reczką, aby kurz zniknął. I przez to 
właśnie wnętrza nowoczesne speł­
niają wrażenie nadzwyczajnego ła­
du i porządku.

Obojętne, czy to będzie salon, 
czy pokój do „wszystkiego“ — 
wszędzie ta sama prostota linij.

Do niedawna, jeśli chodzi o me­
ble stolarskie, brak był różnorodne­
go materiału. W granicach czterech 
gatunków drzewa jak: orzech, je­
sion, mahoń, czeczotka, rozwiązy­
wano wszystkie projekty meblar­
skie. Dziś objawiła się tendencja 
wprowadzenia kolorytu do stolar- 
szczyzny. Nie jest to objaw nowy. 
Kolorystyka w drzewie znana była 
w epoce Ludwików i modnej w owe 
czasy chińszczyźnie.

Zagadnienie kolorytu rozwiąza­
no dopiero w latach 1920— 1925. Na

fizycznie poza domem, nie może i spełniać tysiące drobnych czyn- 
sobie pozwolić na „pomoc domową“, ności domowych.
Sama więc musi sprzątać, gotować Czyż więc można od niej wyma­

Sata  w s ty lu  Ludw ika  X IV .
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Salon.
(fot. Ład).

rynkach zachodnio-europejskich zja­
wiły się mało znane gatunki drzew 
kolorowych, które dotychczas przy­
wożono jako osobliwości. Na nasz 
rynek przeniknęło ich jeszcze bar­
dzo mało, zaledwie kilka odmian 
mahoni, fałszywe róże, zebra i ma­
lca ssar.

Kolor w meblarstwie gra wy­
bitną rolę —  daje nastrój ciepła, 
który jest niezbędnym warunkiem, 
aby człowiek czuł się dobrze w 
swem mieszkaniu.

W  pomieszczeniach takich jak 
hale i werandy lub ogrody, niezbęd­
ne są znów inne meble.

Tu znów duże zastosowanie ma 
metal w postaci blachy falistej. Słu­
ży do wykonania taboretów i stoli­
ków. Np. stolik wykonany z jednego 
kawałka blachy. Blat jest płaski, 
wzmocniony dwoma zagięciami pro­
stopadłemu, stwarzającemu j e d n ą  
bryłę.

Nogi są zwężone w tym celu, 
aby miały możliwie najgłębsze fale 
i przez to były mocniejsze.

I wreszcie drugi rodzaj mebli 
ogrodowych — to k o m p o z y c j e  
z cienkich, barwnie malowanych de­
seczek.

Nie mniej ważnem zagadnieniem 
od wnętrza naszego mieszkania, 
jest wnętrze sklepu, w którym ku­
pujemy.

Zwykle chętniej kupujemy w tym 
sklepie, gdzie jest estetyczne urzą­

dzenie, niż tam, gdzie przeładowane 
półki uginają się pod ciężarem roz­
rzuconego towaru.

Przesąd, że bogatsze wnętrze 
pociąga za sobą wyższe ceny obalo­
ny, bowiem am ortyzacja kosztow­
niejszego wnętrza jest na kalkulacji 
obrotu, a nie wysokich cen.

Zewnętrzna i wewnętrzna szata 
magazynu jest wyrazem dobrze po­
jętej polityki kupieckiej i zapatry­
wań handlowych jego właściciela. 
Handel nowoczesny polega na ry ­
walizacji w zdobywaniu klijenta, na 
wysuwaniu się na plan pierwszy 
i na stworzeniu przyjemnej atmo­
sfery kupna.

Dla każdej branży musi być inne 
specjalne założenie — architektura 
wnętrza sklepu musi być tłem dla 
towaru.

Często, gdy jesteśmy zdezorien­
towani —  jeśli chodzi o wyrażenie 
zdecydowanej pewnej opinji — pyta­
my o zdanie innych.

Otóż pewnego razu dwom wła­
ścicielom firm meblowych, z któ­
rych jeden miał sklep z meblami 
starych stylów, a drugi wyłącznie 
nowoczesnemi zadałam p y t a n i e ,  
„który mebel zwycięży, dawny, czy 
nowoczesny?“

Pierwszy odpowiedział mi zda­
niem jednego ze swoich klijentów: 
„od patrzenia na te nowoczesne 
„dziwolągi“, które mam w miesz­
kaniu, zmory mnie męczą po no­
cach“. Drugi zaś odpowiedział; „na 
to, aby W arszawa oceniła użytecz­
ność i praktyczność mebli nowo­
czesnych — trzeba ją dopiero wy­
chować!“ Który z nich ma rację?.

Izabela H entzlów na.

K om plet m ebelków , m ających  zastosow anie w  każdym  pokoju. (fot. Ład).

WSPOMNIENIE Z  FORUM ROMANUM
Strzęp tylko epopei: trzy stare kolumny,
Obdarte ręka czasu, z rzeźby kapitele,
Strzęp tylko epopei! —  Ale wielki, dumny, 
Powiedzieć nam o sobie może bardzo wiele...

Szczątek domu Cezarów. Fragment perystych, 
Patrzył w potęgę Romy, życia będąc świadkiem, 
Bóg, Piękno i Artysta w nim ducha wysilił,
Dziś tylko dla przyszłości jest może... zadatkiem?

Szare „Dzisiaj“ ku niemu przybliża się codnia,
Z póluśmieszkiem bezczelnym maski Arlekina, 
Szare „Dzisiaj“ ma minę zwykłego przechodnia, 
Który sobie z historji coś tam przypomina...

A ty  drzemiesz Kolosie, słońcem wyzłocony,
Pyszni się szczątek rzeźby genjusza polotem,
Dzień ju trzejszy nad tobą stanie pochylony,
Kiedy padniesz w pył ziemi, obryzgany błotem...

Tadeusz Czarnotnski.

http://rcin.org.pl



Z  • K S I L G I  • P I L L G R Z / M
P O W T Ó R Z O N Y

Przeszedł, jak meteor, po niebie dziejów ludzkich. 
Zabłysnął promienną mądrością i blaskiem cudów i od­
szedł od nas po trzydziestu kilku latach, spędzonych 
na ziemi.

W tych latach niewielu „przeszedł, czyniąc do­
brze” i „objawiła się łaskawość i ludzkość Zbawiciela 
naszego, Boga” i „zajaśniało Bóstwo w obliczu Jezusa 
Chrystusa” . Poczem zamknęła się za Nim pieczara 
grobowa —  i rzecby można —  wszystko się skończyło...

A jednak nie! Po odejściu z tej ziemi fizycznej 
osoby Boga-Człowieka, począł żyć i iść przez dzieje 
powtórzony Chrystus. Tym razem przez dzieje wszyst­
kich narodów, przez terytorja wszystkich ziem.

Przedziwny to —  w życiu swych wiernych, w lo­
sach Kościoła swego —  powtórzony Chrystus!

W każdym więc św iata zakątku ma chwilę tajem­
niczą, gdy się rodzi. W tedy tam zwykle noc panuje. 
Tylko niebiosa goreją od gwiazd, nieopowiedziane, 
nadziemskie światy służą Wszechmogącemu«, ale na 
ziemi roztacza się noc czarna. Ciemność umysłów, 
mrok sumień i serc, zagmatwanie pojęć i wierzeń, upo­
dlenie bogów i ludzi... W tedy zjawia się w tych stro­
nach niepozorny orszak zwiastunów ewangelji, jak ów 
z dni Betleemu, gdy na osiołku jechała Niewiasta, 
a obok Niej kroczył Cieśla z Nazaretu. W zwykłych 
ramach zwyczajnego życia ludzkiego, z befeem skiem  
ubóstwem, bydlętami i grotą, z pierwszym pokłonem 
ubogich pasterzy, z pierwszymi okrzykami radości dusz 
sprawiedliwych, jak Symeon i Anna, a czasem tylko 
w niektórych narodach, jak Polska, z pokłonem swych 
mędrców i królów, rozpoczyna się życie Kościoła, 
w którym przebywa, z którym współżyje „powtórzony 
Chrystus” .

Następują długie, ciche lata powolnego rozwoju, 
wzrastania w łasce u Boga i u ludzi. Każdy rok Naza­
retu rozciąga się na lat dziesiątki, nim wreszcie zabłyś­
nie w danym narodzie jakieś wielkie imię Jakiś Jan 
się zjawi nad Jordanem, wykarmiony wzmożonym prą­
dem życia religijnego, jakiś Stanisław ze Szczepanowa 
wstrząśnie świadomością swych współziomków, stając 
w blasku cudów nad otwartym grobem Piotrowina... 
W ówczas intensywnie pracować poczyna „powtórzony 
Chrystus” . W postaci biskupów swych i kapłanów 
osiada we wszystkich miastach i miasteczkach, dociera 
do wszystkich sfer narodu, najbardziej zapadłych wio­
sek, najbardziej opuszczonych dusz. I mnożą się dziwy 
Jego śladami. „Ślepi widzą, głusi słyszą, chromi cho­
dzą, trędowaci bywają oczyszczeni, umarli zmartwych- 
pow stają” . Najbardziej zastarzałe i zaniedbane kalec­
twa duchowe znajdują swe uleczenie. I tłumy za Nim 
dążą wszędy, „ponieważ moc wychodzi z Niego i uzdra­
wia wszystkich” . Nawet uczeni, a ostrożni Nikodemo­
wie decydują się odwiedzić Go pocichu, sekretnie, wie­
czorną porą, by Mu pochlebić mniej lub więcej szcze­
rze: „Mistrzu, wiemy, że jesteś od Boga, bo nikt nie 
może dokonywać czynów tak wielkich, jak Ty. Bo- 
skiem światłem jednej prawdy, boską mocą jednego 
praw a zdołałeś natchnąć pięć lądów, oświecić wszyst­
kie ludy. Ten cud nikomu się nie udał, tylko jednemu 
Tobie” ...

C H R Y S T U S .

Ale wreszcie popularność „wielkiego proroka” po­
czyna być solą w oku Herodom, Kajfaszom, faryzejskim 
uczonym. Jednolita, wiekuista prawda rani ich ciasne, 
krecie horyzonty umysłowe. Jednolite prawo, co jak 
pion zostało przyłożone do budowy ciała ludzkości, 
wszędzie, dla wszystkich, miażdży i zawadza ich dzie­
cinnym, wyssanym z pa’uszka, miarkom i łokciom nigdy 
nieobliczalnym na terenie obyczajów ludzkich. Jedno­
lita władza Kościoła, której zasięg —  od bieguna do 
bieguna, nie dogadza ich maleńkim królestwom, cesar­
stwom, mocarstwom. I na pewnem posiedzeniu, powa­
gą „Rady Najwyższej” , —  w imieniu władzy, prawa, 
prawdy —  zapada nań dekret: „Musi umrzeć” . Za 
wielki już urósł!

Zatem idzie na mękę „powtórzony Chrystus” 
w osobie swego Kościoła.

Najczęściej taki bywa do niej wstęp, że uczniowie 
śpią smaczno, upojeni triumfalnym wjazdem, okrzykami 
„hosanna” ! entuzjastycznem powitaniem tłumów, które 
w procesjach ulicami miast i wiosek towarzyszą Kościo­
łowi. Dostojnicy państwowi mogą w nich brać udział. 
Nikt nie widzi, jak pokryjomu, niezauważony, skrada 
się i czyha zdrajca, jak za nim szeregują się ideowi 
i płatni siepacze. Niebawem osaczają swą ofiarę. 
W największe swoje święto, w najuroczystszy nastrój 
całego narodu, wnoszą szczęk broni, zgrzyt i hałas, pa­
lenie świątyń, rozpacz i krew...

W rogowie go chwytają w swe szpony. Krępują 
powrozami ustaw, kajdanami drakońskich zarządzeń 
policyjnych. Plwają nań w prasie, na wiecach, sce­
nach i ekranach. A wierni?... Jedni uciekną w popło­
chu, nie na siebie, ale na niego składają winę i wyrzut, 
że taki słaby, że nie chce się ratować cudem, —  a dru­
dzy poprostu się go zaprą i przystaną do wrogów.

Ci i owi rzucą się gorączkowo do niewczesnej 
obrony. Dobędą miecza, wbrew jego zamiarom i woli, 
zakrwawiając jego serce, rozjątrzając jeszcze bardziej 
wrogów. Inni —  całą swą bezsilność, żal i udrękę wy­
leją we łzach w skrytości.

Tymczasem wrogowie, pijani radością, stawią go 
przed parodją sądu. Na podstawie oszczerstw 
i sprzeczności orzekają o jego winie. Rozdzierają sza­
ty, że nazwał się Synem Bożym, jedynym sędzią świata, 
Dziedzicem Królestwa Prawdy. W yśmiewają go jako 
marzyciela, fantastę, głoszącego naukę niemożliwą do 
przyjęcia dla tych, co chcą żyć i użyć.

Zawsze przeniewiercą prawa bożego będzie sąd, 
który go na śmierć zasądzi. I zawsze poganinem będzie 
namiestnik cesarski, który ten wyrok śmierci zatwierdzi. 
I zawsze motłochem, niechlujnym i plugawym, będą ci, 
co mu w godzinach krzyżowych nie oszczędzają szy­
derstw.

Ale drżćć będą posady gór, groby się poruszą, nie­
bo zasłoni swe oblicze i kotara świętego świętych po­
drze się na strzępy w tym narodzie, z ręki którego 
umrze „powtórzony Chrystus” ...

Umrze i na krótko będzie w grobie złożony, bo 
dnia trzeciego —  zmartwychwstanie w chwale!

Jan Czar.
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Głowa C hrystusa. (Z film u „Golgota”).
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GOL GOT A  NA EKRAN!
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A l g e r ,  luty (korespondencja własna).

Któżby nie skorzystał z aproszenia dyrekcji ku brzegom pradawnej Italji. D rugi dzień podróży
„Ichthysfilmu“, proponującej zwiedzenie terenów zdjęć zastaje nas w Neapolu, który wspaniałym diademem
do epokowego filmu „Golgota“ . Zwłaszcza dla mnie swej nocnej iluminacji, ukoronowanej pióropuszem We-
przybysza z dalekiej i mroźnej „ziemi mogił i krzyży“ , zuwjusza, czaruje nasze oczy. Teraz czeka nas Scylla
niezbyt zachwyconego kaprysami paryskiej zimy, i Charybda; potworów nie widać, mijamy więc bez-
perspektywa skąpania się we wczesnem słońcu afrykań- piecznie Sycylję i ostrym rejsem mkniemy ku Kartagi-
skiem jest nad wyraz ponętna. Siadam więc do samo- nie. W przezroczej toni wód szukam szczątków roz-
lotu, by w kilka godzin znaleźć się w Marsylji, a stąd gromionej przez Rzymian floty fenickiej, może gdzie
okrętem przez morze Śródziemne ku Afryce, drogą na rufie spostrzegę resztki lin, które fenickie niewiasty
okrężną, ale zato piękniejszą. Rozciąga się przed splatały ze swych włosów. O czasy bohaterskie! Lecz
nami szm aragd morskiej toni, niezmąconej zupełnie, trzeba wracać do rzeczywistości.
Miiamv Korsykę, gniazdo napoleońskie, zbliżamy się Czas podróży skracam sobie rozmową z jednym

z asystentów reżysera „Golgo­
ty“, René Duviviera.

Sypie mi on różnemi szcze­
gółami o tern i o owem. A to 
jak trzeba było płacić wysokie 
odszkodowanie (jakieś 20.000 
fr.) Komedji Francuskiej za za­
angażowanie dwu naraz jej 
aktorów, co sprzeciwia się kon­
wencji. A to jak się zastana­
wiano nad kwestją właściwej 
fizjognomji Zbawiciela. P rzy­
pominam w odpowiedzi pracę, 
której dokonał Cecil de Mille, 
przygotowując swego „Króla 
królów“ Zgromadził wówczas 
koło tysiąca podobizn Chrystu­
sa najrozmaitszych epok i szkół 
malarskich. Na tej podstawie 
ustalono najbardziej typowe ce­
chy fizjognomiczne i według te­
go dobrano wykonawcę w oso­
bie W arnera.

Od tej rozmowy odrywa nas 
rąbek afrykańskiego wybrzeża. 
Oto przed zachwyconemi oczy­
ma rozpościera się wdzięczny 
wachlarz algerskiego portu. Je­
go tło stanowi niebieskawo-sza- 
ra toń śródziemnomorska, po­
wyżej amfiteatralnie spiętrzone 
miasto tworzy deseń dekoracyj­
ny. A całość uzupełnia falista 
smuga zalesionych pagórków 
i białych jak kreda skał i wy­
kańcza rąbek błękitnego nieba. 
Co za przepych natury!

Celem naszym jest po wy­
lądowaniu Fort de 1’Eau, 20 
kim oddalony od Algeru. D ro­
ga wije się nad laguną, gładka 
i lśniąca jak tarcza Achillesa. 
Pędzimy błyskawicznie zdani 
na łaskę szofera, którego fan­
tazja ustala normę szybkości. 
Policja się tern nie interesuje. 
Dopiero po wypadku Na szczę­
ście nie daliśmy jej potemu

K s. J  R eym ond i reżyser Duviv'.er, realiza torzy film ,u ,,G olgota”, okazji.

http://rcin.org.pl



Żona P iła ta  i je j  przyjació łki.

Sanhedryn  się naradza.

P iła t rozm aw ia z żoną.

Z  krzyżem  na ram ionach i z deską w yroku  śmierci.

Przed naszemi oczyma w dalekiej 
:bi wystrzelają w niebo bastjony At- 

5U, podpierającego, według starożyt- 
legendy, sklepienie świata. Ich 

wiałe, śnieżne szczyty dumnie wdzie­
ją się w błękitne niebo, niepokojąc 
jo ciszę fioriturami swych iglic. 

Lotem strzały przybywamy do Fort 
1’Eau. Jest tu schludnie, przestron- 
i aż ćmi oczy od blasku ochry, pa­

nującej nowe, komfortowe wille. Auto 
nie aleją wysadzaną fikusami, przy- 

'zyżonemi prostokątnie. Zostawiamy 
lekkomyślnym pędzie ostanie wille, 

ekursorki nowej cywilizacji. Przed

lami niezmierzona, monotonna równina, od której ym 
lolatuje nas oddech Sahary, Sudanu i tajemniczej W H
:rainy H oggar, serca Afryki, jak sercem Azji jest W j
Tybet! ^

Azja?! Czyż nie tu? Oto mury Jeruzalem. Ten *
ogrom, gdy stanęliśmy u ich stóp, przytłacza nas 

jak cień Atlasu. W ewnątrz mieści się 
świątynia Salomonowa i pałac Heroda, 
arcydzieła rekonstrukcji. A wszystko,
0 ironjo cywilizacji, otoczone drutem 
kolczastym, do którego dostępu bronią 
Arabi, uzbrojeni w nowoczesne manli-
chery. -

Tak więc zaledwie stanęliśmy pew- ó l
ną stopą w Afryce, odrazu zostajemy £
przeniesieni do Azji. Ten cud ma wpływ 
nietylko na przestrzeń, lecz i na czas. ^
1 oto jesteśmy przed jedną z bram Jerozolimy, spćzed jakichś blisko dwu ty­
sięcy lat.

Dmie gwałtowny wiatr, mimo, że niebiosa pozostają pogodne.
Stajemy na stoku pagórka, kędy trzody owiec, strzeżone przez zadu­

manych pasterzy, których sylwetki zarysow ują się na tle niebieskiego stro­
pu, skupią pęki pachnących ziół.

Przez bramę słynnego miasta judejskiego w idłuż wyszczerbionych mu­
rów, przewala się ciżba ludzka, —  tłum wschodu, krzykliwy i rozleniwio­
ny. W znoszą się namioty. O bjuczone wielbłądy rzucają długie i tęskne 
wejrzenia w głąb pustyni, przeżuw ając jakieś dziwne trawy.

Wtem cały ten tłum przykucnął na spalonej ziemi. Tak razem ściśnię­
ci robią wrażenie miniaturowych skał wzdłuż murów miasta, w mięsistych 
fałdach burnusów toną kształty i g in ą  twarze bcązowe, zorane samumem.

Przez dolinę, dzielącą nasz wzgórek od leniwego i skupionego tłumu, 
który wydobył się w tych dniach świątecznych z ciasnych uliczek Jerozoli­
my, przedostają się jak mogą przekupnie wraz ze swoimi osłami.

M ają właśnie zam iar przekroczyć bramy wiecżnego miasta, gdy napo­
tykają na tłum dzieci, pędzonych biczami przez' kohortę rzymskich leg- 
jonów.

T rzy  postacie C hrystusa  z po­
przednich film ów .

Koń, stający dęba, toruje 
drogę dla postaci, mającej ra ­
czej wygląd szkieletu, wychud­
łej i dziwacznej, przystrojonej 
w kawał deski, oraz w okrutną 
koronę cierniową. Krew spły­
wająca po jego twarzy nie jest 
wstanie ugasić gorączki, jaka 
przebija w jego wejrzeniu.

Nagły wiatr pustynny przy­
prawia go o drżenie. Za nim 
ciągną trzy drewniane krzyże... 
Tymczasem tłum wzburzony
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P iła t rozm aw ia z żoną.

Z  krzyżem  na ram ionach i z deską w yroku  śmierci.

Koń, stający dęba, toruje 
drogę dla postaci, mającej ra ­
czej wygląd szkieletu, wychud­
łej i dziwacznej, przystrojonej 
w kawał deski, oraz w okrutną 
koronę cierniową. Krew spły­
wająca po jego twarzy nie jest 
wstanie ugasić gorączki, jaka 
przebija w jego wejrzeniu.

Nagły wiatr pustynny przy­
prawia go o drżenie. Za nim 
ciągną trzy drewniane krzyże... 
Tymczasem tłum wzburzony

ized jakichś blisko dwu ty-

a pi zostają pogodne, 
owiic, strzeżone przez zadu- 

a sij na tle niebieskiego stro-

dłuż wyszczerbionych mu- 
u, krzykliwy i rozleniwio- 
r rzucają długie i tęskne 
ziwne trawy.
ziemi. Tak razem ściśnię- 
rów miasta, w mięsistych 

•ze brązowe, zorane samumem, 
leniwego i skupionego tłumu, 

ńasnych uliczek Jerozoli- 
: swoimi osłami, 

wiecznego miasta, gdy napo- 
orzez/ kohortę rzymskich leg-

;o w 
schód 
błąd 
ieś c
onej 
: mu

T rzy  postacie C hrystusa  z po­
przednich film ów .
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przez chwilę tym wido­
kiem, wraca już do swe­
go beztroskiego życia...

O rszak umęczonych 
posuwa się powoli — 
jakaś straszna zjawa 
z nieprzytomnego snu. —
Na szczycie pagórka ry­
sują się trzy czarne syl­
wetki na tle niebios. To 
oprawcy, kopią opokę 
ciężkiemi motykami.

Ten drobny napozór 
wypadek, który zdołał 
zaledwie na chwilę przy­
tłumić wesołość rozba­
wionej Jerozolimy, p rze­
wróci wkrótce stary po­
rządek świata, zmieni 
jego cywilizację i ducha.

Jesteśmy na Golgo­
cie... Ten, który idzie 
lam w dole, to Jezus 
z Nazaretu, „Król ży­
dów“ , skazany na mękę 
krzyża. — Tak głosi na­
pis w języku hebraj­
skim, na desce u szyji.
A za Nim, uginający się 
pod narzędziem kary, 
kroczą powoli dwaj łotrzy.

A wtem. —  Cóż to za straszny głos? — Krzyk 
pełen przekleństw, obelg i rozkazów wypełnia powie­
trze, a tymczasem na prawo szumi morze, a na lewo 
wznoszą się nieme pierwsze stoki Atlasu.

Megafon! — A u  stóp ginąca w fałdach 
przez wiatr szarpanych, brunatnych szat, siedzi spokoj­
nie św. Dziewica, obok jednego ze starszych Syn- 
hedrjonu. Całkiem na górze na swojem rusztowaniu, 
reżyser Juljan  Duvivier, klnie w nieskończoność swoich 
współpracowników.

Teraz idzie o odtworzenie tłumu, pełnego nienawi­
ści, porwanego widowiskiem kaźni. Na ten właśnie 
tłum, rzuci Chrystus wzrok nadludzki, pełen bólu, prze­
czucia śmierci i przebaczenia zarazem.

Zdjęcia są w pełni. Przesuwa się przed nami 
groźna, święta wizja Golgoty. Nagle z afrykańskim 
pośpiechem zapada noc. I za chwilę, jak powiada Ko­
ran, nie będzie można odróżnić „nici białej od czarnej“ .

Tymczasem, znajdujemy reżysera, jego pomocni­
ków i artystów, przybyłych po to, aby odtworzyć główne 
postacie dram atu religijnego. Zadajemy kilka pytań 
p. J. Duvivierowi i sympatycznemu kierownikowi pro­
dukcji p. M. Connel. N ajprzód pytamy dlaczego wy­
brano Alger, a nie kraj, gdzie istotnie odbyły się 
te wszystkie wydarzenia, które zmieniły oblicze świata?

—  I z powodów rzeczowych i uczuciowych — 
brzmi odpowiedź.

—  Proszę spojrzeć na krajobraz. Czyż nie jest on 
jakgdyby odbiciem Judei? Przejechałem cały kraj 
wszerz i wzdłuż, byłem 700 km. stąd, ale jednak tu­
taj wróciłem, bo u wrót Algieru znalazłem kraj najbar­
dziej odpowiedni do malowniczych plenerów i najlepiej 
odpowiadający wymogom rzeczywistości. Czy widzi 
pan tam w dole po prawej stronie tę zatokę o łagodnej 
toni, —  tam filmowaliśmy sceny nad jeziorem Tyber- 
jady. —  Obok jest stary cmentarz arabski — czyż to 
nie jest odpowiedni gaj oliwny? A naprzeciw bram 
Jerozolimy znajdujące się wzniesienie, gdzie właśnie

Żołdacy biczują C hrystusa . \ (Z filmu „Golgota”).

w chwili obecnej stawia się trzy krzyże, — czyż to nie 
Golgota?

Dlaczego nie udaliśmy się do Jerozolimy? — Cał­
kiem poprostu spowodu anachronizmów. Może pan 
sobie wyobrazić, że miejsca święte zmieniły swój wy­
gląd w przeciągu tych dwuch prawie tysięcy lat. My 
natomiast musimy je odtwarzać wiernie. Tutaj właśnie 
znaleźliśmy tło odpowiednie dla naszych dekoracyj, od­
powiednie do stworzenia naszego arcydzieła. I niepo­
równanie przeźroczyste niebo algeryjskie, i ułatwienia 
pod względem materjalnym.

— Dlaczego udaliście się do kraju pod obcym pro­
tektoratem, skoro macie u siebie to wszystko, co jest 
potrzebne do zdjęć?

—  Golgota nie będzie odtwarzała dziejów jednego 
narodu, lecz całej ludzkości.

— Czy film Golgota będzie jedynie ilustracją scen 
z Męki Pańskiej?

—  Nie mamy zamiaru odtwarzać historji Chrystu­
sa wyłącznie. Film Golgota powstał na całkiem in­
nych ideach podstawowych. Akcja opiera się na zagad­
nieniach ogólno-ludzkich i ukazuje oprócz odgłosu pro­
cesu Chrystusa i reakcję Jego współczesnych. Oprócz 
osób, występujących w Ewangelji, są inne, wybijające 
się na pierwszy plan.

Wśród tej rozmowy z trudnością poznajemy spo­
wodu charakteryzacji: pp. Le Vigan, jako uduchowio­
nego Chrystusa, Charlesa Granvel, Ozanne, Vignier, 
Gridoux, Péchet, Chabrier, Asselin, Georges Saillard, 
Ville, Juliette Verneuil, przebraną za św. Dziewicę o ry­
sach czystych i harmonijnych ruchach i Vanna Janni, 
M arję Magdalenę. — Wreszcie czas na spoczynek. Kła­
dę się na połowem łóżku, o dobroczynny sen miesza mi 
w pamięci błękit nieba, śnieżność Atlasu, szm aragd mo­
rza, druty kolczaste i kolce cierniowej korony, spod 
której wygląda umęczone oblicze Chrystusa. Nagle 
wszystko wyjaśnia się w mgle sennego zamroczenia.

Don José St. Noarro.

http://rcin.org.pl



Nr. 3 R O D Z I N A  P O L S K A 83

POST W ŚWIETLE HIGIENY
W subtelnym splocie wzniosłych porywów ducha 

i głosów wrażliwego sumienia, wywołanych przez 
uświęcony nakazem Kościoła tradycją wieków uroczy­
sty czas gorącej modlitwy, pokuty i skruchy, — umar­
twienie ciała przez post, jako wyrzeczenie się pewnych 
pokarmów, umiarkowanie w posiłkach i zaniechanie 
wystawnych i hucznych rozrywek, zajmuje swoiste 
miejsce. Zarządzenie to bowiem całkiem konkretne, 
dobrze zrozumiałe jest dla szerokiego ogółu, nawet 
dla ludzi, których wzrok nie sięga wdał poza ogrodze­
nie, otaczające ich domostwo. A jako powszechnie do­
stępne, przestrzegane bywa nawet przez ludzi, nie bę­
dących w stanie wznieść się do poziomu pojmowania 
wartości duchowych.

Moralne znaczenie postu uzupełnia konieczne tu 
kształcenie woli w odrywaniu się od rzeczy przyziem­
nych i błahych.

Ale nie wolno pomijać i odwrotnej, czysto realnej 
strony medalu, która, aczkolwiek ustępuje stronie czo­
łowej, tern niemniej w życiu ludzkiem zajmuje ważne 
miejsce.

Nadmiar w jedzeniu, dogadzanie niezdrowym fan­
tazjom, chęć wyróżniania się przepychem stanowi głę­
boko zakorzenioną wadę sfer posiadających.

Znane są lukulusowskie przyjęcia w obciążonych 
kapiących złotem i ozdobionych lśniącemi kryształami 
siedzibach naszych magnatów.

Dość jest zacytować ekstrawagantną ucztę wesel­
ną pewnego potentata, która miała miejsce w roku 1681. 
Iłu tam pracowało kucharzy, pasztetników, cukierni­
ków!... A jaka mcc była zjedzonych wołów tuczo­
nych, cieląt, baranów, wieprzy, zwierzyny, ptactwa 
domowego i leśnego, ryb itd. — to i nie zliczyć!

Skoro nawet w opisach tego obżarstwa zawiera się 
dużo przesady, to i wówczas trudno jest wyjść z po­
dziwu, jak można chełpić się podobnemi wyczynami, 
które tak nie licują z górnemi wzlotami ducha naszego 
narodu.

Niejaki Bohdan, dworzanin ks. Ostrogskiego, we­
dług świadectwa Niesieckiego, zjadał na śniadanie 
ćwierć baraniny, gęś całą, dwa kapłony, pieczeń woło­
wą, chleba 3 bochenki, wypijał dwa garnce miodu i jadł 
dużo sera. Jadłospisu obiadu i wieczerzy już nie przy­
taczam, bo i ta próbka wystarczy.

Z czasów upadku Rzeczypospolitej znane jest przy­
słowie: „Za króla Sasa jedz, pij i popuszczaj pasa“.

A jak jest u innych Słowian?
W' lamusie podań naszych wschodnich sąsiadów 

przechowały się wspomnienia o tern, że wielki książę 
kijowski Włodzimierz, waląc ołtarze przeżytego kultu 
Peruna, Stryboga i innych bożków i badając wyznania 
sąsiadów, odrzucił propozycję muzułmanów i Żydów, 
którzy namawiali go każdy na swoją wiarę ze względ- 
du na zakaz spożywania świniny, mówiąc: „jeść i pić
to jest radość Rusi“ (rok 988).

Żołdacy naigraiuają się z C hrystusa. (Z filmu „Golgota”)
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W szystko toby jeszcze nic. Kto chce niszczyć 
sobie zdrowie — wolna wola. Ale najgorzej, że obok 
niepomiernych ekscesów, obok zbytku bez granic —  są 
ludzie, którzy żywią się chwastami, korą drzew lub 
puchną i umierają z głodu.

Der Mensch ist, was er isst — powiedział Buchner 
(1824— 1899), to znaczy: jakie pożywienie, taki czło­
wiek. W tym aforyzmie lekarza-filozofa znajduje swój 
wyraz myśl, że rodzaj pokarmów ma znaczenie nie- 
tylko dla łatwiejszej przeróbki materjałów odżywczych 
oraz wessania ich przez naczynia chłonne, ale zarówno 
i dla składu komórek ciała... A ponieważ całokształt 
komórek stanowi całego człowieka, więc fizyczna war­
tość tego ostatniego zależną jest od mniej lub więcej do­
skonałego stanu komórek.

Głównemi składnikami pokarmów, potrzebnych dla 
podtrzymania biologicznej równowagi ustroju są: woda, 
ciała białkowe, —  jaja, ser, mięso, —  tłuszcze (zwierzę­
ce, roślinne) węglowodany (mąka, cukier) i sole. Po- 
zatem w ostatnich czasach dowiedzionem zostało, że 
oprócz powyższych zasadniczych składników, niektóre 
pokarmy zawierają jeszcze t. zw. witaminy.

Witaminy zawarte w pokarmach podtrzymują tę­
żyznę ustroju i chronią go przed niektóremi choroba­
mi (przedewszystkiem krzywicą i skorbutem). Odegry- 
wają one również potężną rolę w całym cyklu życia 
ludzkiego.

$ $

Dni objętych postem, licząc wielki post, suche dni 
wigilje uroczystych świąt i pozostałe piątki, naliczamy 
około 100. Jednak w tych ramach większość dni jest 
wolna od ścisłego postu. Ponadto osoby chore i wieko­
we, albo są wolne od postu, albo łatwo korzystają z dy­
spensy, co daje się wytłumaczyć koniecznością zasto- 
wania specjalnej dla nich diety, niezawsze zgodnej z ry ­
gorem postu.

Post wielki, którego już sama nazwa wskazuje na 
jego doniosłość i naczelne miejsce w szeregu czasów 
zakazanych, dni pokuty i wstrzemięźliwości, przypada 
na czas przesilenia klimatycznego, na krańcową część 
przedwiośnia i na początek wiosny. Ten przełomowy 
okres, kiedy zima, dożywając ostatnie dnie swego pa­
nowania, stacza się w otchłań niebytu, a budzi się wio­
sna, którą nam zwiastuje wesoły śpiew trzepoczącego 
skrzydełkami i unoszącego się ku niebu skowronka, 
wypełnia świat nowem natężeniem zjawisk życiowych, 
zwłaszcza w świecie roślinnym, kiedy na drzewach 
nabrzmiewają pączki i trawa drobnemi strzałkami prze­
bija mokrą ziemię. W życiu człowieka okresowość 
jest mniej widoczna, a jednak badacze zjawisk biolo­
gicznych odkryli, iż na wiosnę potęguje się wzrost 
kośćca, wyraźnie zaznaczony u dzieci, stopniowe roz­
szerzenie się kapilarów skóry tych najdrobniejszych 
naczyń krwionośnych, co tłumaczy lepsze odżywianie 
skóry w tym okresie.

Co się tyczy pokarmów, to na wiosnę zaznacza się 
wyraźnie mniejsze zapotrzebowanie tłuszczów. Rzecz 
jasna, że obfite spożycie tłuszczu, jako głównego do­
stawcy ciepła, znajduje swe uzasadnienie w porze, kie­
dy otoczeni bezbrzeżnemi polami śnieżnemi, ludzie drżą 
z chłodu.

Podczas postu tłuszcz pochodzenia zwierzęcego za­
stępuje się poczęści olejami roślinnemi, których mniej 
zwykle się spożywa, niż masła lub słoniny.

Lorand uważa za najlepszy tłuszcz, i to nietylko 
dla żołądka i kiszek, ale też i wątroby, oliwę dobrego 
gatunku, wyciśniętą na zimno, a więc obfitującą w wi­

taminy. Odnosi się to przeważnie do oliwek, które 
dojrzały pod słońcem Andaluzji, Katalonji, Sycylji lub 
południowej Francji.

Powszechnie znane są wysokie walory jarzyn 
i owoców. Bez porównania stoją one wyżej od wszel­
kich zimowych przekąsek i przystawek. Pobudzają ape­
tyt, posiadają, smak przyjemny, gdyż zawierają kwasy 
roślinne (jabłkowy, szczawiowy i inne). Zawarty w 
zielonych jarzynach zielony barwnik, chlorofil, okazał 
się niezastąpionym lekiem przeciwko arteriosklerozie, 
jak tego dowiódł dr. Gordonow w swej eksperymen­
talnej pracy, wykonanej w Instytucie Farmakologicz­
nym w Bernie.

W  przepisach trybu życia', a raczej żywienia się 
postnego, na pierwszy plan wysuwa się eliminowanie 
z pokarmów wszelkiego rodzaju potraw mięsnych jak 
również zup, przygotowanych na mięsie. Powstaje 
przeto pytanie, czy pozbawienie się pokarmu, uważa­
nego powszechnie za najbardziej pożywny, nie znajdu­
je się w rozterce z wymaganiami nauki o zdrowiu.

P rzy  osłabionej działalności żołądka, np. wskutek 
braku kwasu solnego, oraz przy upośledzeniu jelit na­
stępuje w nich rozpad pewnych pokarmów, a w szcze­
gólności mięsa, przyczem ta masa w stanie rozkładu 
służy najdogodniejszem podłożem i pożywką dla ogro­
mnych skupień drobnoustrojów gnicia, które wytwarza­
ją substancje jadowite, t. zw. toksyny, które ogromną 
szkodę organizmowi przynoszą. Natomiast niewielka 
ilość bakteryj, które przebywają w kiszkach zdrowych 
ludzi jest nawet korzystną dla ustroju, gdyż dzięki tym 
bakterjom, człowiek jest w stanie trawić pewne części 
pokarmów, jako np. drzewnik (celuloza) stanowiący 
twardą otoczkę komórek roślinnych. W  przeciwień­
stwie do zwierząt, ludzie nie posiadają specjalnego za­
czynu do trawienia celulozy. W skutek tego rozpad 
białków w jelicie, o ile jest on umiarkowany, może być 
uważany za zjawisko normalne, którego zwalczać me 
należy. Natomiast nadmierne rozkładanie się winno 
wszelkiemi sposobami być usuwane, gdyż gnijące sub­
stancje, wstąpiwszy do cienkich kiszek, będą wessane, 
skąd przyjdą do krwi, powodując zatrucie organizmu, 
które sczasem bardzo niekorzystnie odbija się na zdro­
wiu. U zdrowych i młodych ludzi tego niebezpieczeń­
stwa nie należy zbytnio się obawiać, gdyż mają oni ca­
ły szereg sił obronnych, zobojętniających jady. Orga­
nizmy, osłabione choroba lub wiekiem, sił tych nie po­
siadają.

Aby ograniczyć zbytnie gnicie w jelitach należy 
wykluczyć z odżywiania wszelkie substancje mające 
własność znacznego rozpadu, a więc przedewszystkiem 
mięso. Ze wszystkich bowiem ciał białkowych najbar­
dziej i najprędzej gnije mięso. Zjawisko to możemy 
obserwować i poza organizmem: inne ciała białkowe,
jak ser, jaja dłużej opierają się rozkładującym wpły­
wom, niż mięso .

Mięso starych zwierząt zawiera dużo tkanki łącz­
nej włóknistej, co utrudnia dostęp soków trawiennych 
do zawartych pomiędzy włóknami komórek białko­
wych —  stąd trudna strawność takiego starego, tw ar­
dego mięsa, osobliwie dla ludzi, u których ilość kwasu 
solnego w żołądku zmniejszona jest.

To samo odnosi się i do tłustego mięsa.
Nadużywanie tych pokarmów może powodować 

przewlekłe nieżyty żołądka i kiszek a także zwiotczę-
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JANINA JASTRZF,BIEC-$WIFXICKA

C O C T A I L
FRAGMENT POWIEŚCI

—  K ła m s tw o  p o trzeb n e  jes t  w życiu —  przerwał,  
a p raw d a  w czynach...  to  jest dewizą N ie tzschego  i — 
m oja!  —  podkreś lił  dumnie.

—  T o  w idać w każdym  ru c h u  pana, że w zo ru je  się 
na tym  n ieszczęsnym  filozofie... N ie tzsche  całe  życie swe 
przegrał,  k rocząc  b łędnem i ścieżkami.. . Z b y t  późn o  ta 
święta p ra w d a  —  doszła  jego „ f i lozof icznego” ro z u m u  
i sumienia.. .  N ieszczęsny  ten, k to  k roczy  jego  śladami...  
C h ry s tu s  jes t  p ra w d ą  w słowie i czynie!

— N ie  zna  pan  słów N ietzschego ,  k tó re  w ypowiedział 
u schyłku  sw ego ży w o ta :  „ O to m  jes t  w szystk iem  tern, co 
n iezna sw ej d ro g i”...

—  P roszę ,  n iecha j  pani p rzeczy ta  to, co pani na p i­
sała, a co łączy się z m o ją  o sob ą  —  p ragną łbym , by p a ­
ni zdobyła  w e m nie  i cz1owieka...

—  Myli się pan, jeśli sądzi, że m nie na  n im  specja l­
nie zależy —  p o d k re ś lam :  dziś, już na cz łow ieku mi nie 
zależy, n a  m ężczyźnie  n igdy nie zależało...

—  A... szkoda! —  wtrącił,  śc iągając  gn iew nie  brw i 
i, p ro s tu ją c  się n a  krześle.

—  P ra g n ę  nadm ienić ,  że p a n u  raczej p o w in no  zale­
żeć na  po zyskan iu  mnie, jak o  jed no s tk i  p rag n ą ce j  służyć 
idei jego, k tó re j ,  niestety.. . s ter  pan trzy m a  w  sw ej dłoni.

—  M a m  pani wiele do zawdzięczenia ,  p rzyznaję ,  że 
rady  i w sk azów k i pan i oddały  mi n ie jed n o k ro tn ie  wielkie 
przysługi. —  —  —

—  T ak, lecz to nie w szy s tk o :  —  winien pan  za p o ­
mnieć o mnie, to  znaczy  —  nie widzieć we m nie  k o ­
biety -----------—

—  T eg o  nie m ogę  pani p rzyrzec  —  zanad to  p od o b a  
mi się pani, jak o  kobieta.. .

—  Żałuję  bardzo.. .  N ie jes t  pan pow o łan y  do w z n io ­
słych czynów  —  —  —  N iczego pan nie dokona,  zan im  
się nie w yzbędzie  w sobie zwierzęcia.. . i —  to jes t  to, 
o czem g łów nie  chcia łam  dziś z panem  m ów ić  —  recy­
tow a ła  Jo a n n a ,  zapa la jąc  się coraz  b a rdz ie j :  Jak iś  głos 
w ew n ę t rzn y  n akazy w ał  mi prze lać  to... n a  papier ,  a gdy 
w y k o na łam  nakaz  — ustaw iczn ie  p rześ ladow ała  mię myśl, 
myśl n a t rę tn a ,  by m  z ak o m u n ik o w a ła  panu...

—  Jasnow idzenie . . .  w trąc i ł  złośliwie.
— Myślę... że tak! — odpar ła  z w estchn ien iem  i już  

bez żadn eg o  w stępu ,  z a jm u jąc  m iejsce przy  stole, poczęta

czytać, i o dziwo! w tej chwili zn iknął obecny, jeszcze 
przed  chwilą  n iemiły je j człowiek —  a p rzeds taw ił  się 
w spania ły  obraz, przeży ty  tak  w yraźn ie  przed  t rzem a  
dniam i i tern się obecnie  cieszyła...  W iedz ia ła ,  iż p rzeży­
w a to  sama...  ten... nie z rozum ie  świętej P raw dy.. .  z ak u ­
rzo ną  m a duszę, nie uw ierzy  —  gdyż k łam stw em  żyje... 
Czytała, by spełnić nakaz  w e w n ę t rzn eg o  głosu, bo  oto, 
gdy w ypowiedzia ła  os ta tn ie  s łowa swej wizji —  p rz e ­
m ów ił :

—  N ie mogę zabrać  w tern głosu... N ie  znam  się na 
tern —  nie w iem : czy to jes t  s tu p ro c e n to w e  złoto, czy 
s tu p ro cen to w e  w m aw ian ie  w siebie.

—  N iechaj pan raczej zos tan ie  p rzy  tern pierw- 
s z e m ------------

W  tern, o czem  się pan dow iedzia ł jes t  s tu p ro c e n ­
to w a  p raw da. N ie  należy p ro fan o w ać  rzeczy świętych, 
skoro  się je  nie pojm uje. .  D ziw i mnie je d n a k  —  w szak ­
że pan  jes t  te lepatą ,  h ipno tyzerem , a i nauk i ta je m n e  nie 
są p an u  obce —  —  —

—  T o  jest co i n n e g o    —  o d p ar ł  smutnie.
—  Tak , m a pan rac ję :  to  co innego  —  pow tó rzy ła  

J o a n n a  w nieco odm iennej tonacj i.  P ro s z ę  więc m nie  p o ­
słuchać...

—  C okolw iek  zdzia łam —  będę jedynie  sobie za ­
w dzięczał —  w trąc i ł  p rzeko rn ie  —  cieszy m nie jednak, 
że pan i widzi we mnie w yb itnego  k o m p o z y to ra  i wierzy 
w m o ją  przyszłość...

—  Małe zastrzeżen ie :  będę wierzyła, o ile pan  się 
rozs tan ie  ze sw em  gorszem  , , ja”... N ie pow inien  pan tkw ić 
w sw ych  błędach  i ad o ro w ać  je... P an ,  sw o jem  p o s tęp o ­
w an iem  —  sam n iw elu je  do b re  poczynania .

—  Możliwe...
— O d rzu ćm y  więc teo r je  N ie tzschego  i po łączm y sło­

wo z czynem... P ro szę  mi wierzyć, iż nic nie d a je  tak  
wielkiego, m o ra lneg o  zadow olenia ,  jak  m ów ien ie  p raw d y ;  
a sk o ro  już się raz zakosz tu je  tej s łodyczy —  w ów czas  
n igdy pan nie zechce się rozs tać  z nią... i u jąw szy  go  ży­
czliwie za rękę — . odprow adziła  ode drzwi, do k tó rych  
już zm ierzał —  dod a ła :  P ro s z ę  za tem  posłuchać  o sw ych 
b ’ę d a c h ---------------

— Dzięki n iew innem u n a p o z ó r  k łam s tw u  — naraził 
się pan  na  śm ieszność w oczach  osób, p o czą tk ow o  dla 
siebie życzliw ych; k łam stw o  p rz y p adk ow o  się w ydało

nie i rozszerzenie żołądka, któremu często towarzyszy 
obniżenie trzewiów czyli enteroptoza (szczegóły w 
moim artykule w Revista des Ciencias medicas de Bar­
celona 1898 octubre p. t. „La Enteroptosis sequin Glé- 
nard y los autores posteriores“, (por. el Dr. K. Polto- 
wicz).

Jako pokarmy białkowe zwierzęce, w dni postne 
dopuszczalne są jaja i sery wespół z innemi przetwora­
mi mleka a także mięso ryb.

Istnieje kilka gatunków sera, lecz do kuchni uży­
wany jest świeży twaróg lub słony ser. Stanowi on 
łatwo strawne i zdrowe pożywienie. Również dobre są 
przetwory mleczne, a pośród nich kumys, kefir i yo­
ghurt posiadają wysokie walory lecznicze.

Również strawnością odznaczają się jaja, a co do 
ryb, naogół powinny być one przekładane nad mięso, 
ponieważ delikatna ich tkanka o wiele łatwiej się tra ­
wi i dobrze przyswaja. Unikać należy jednak ryb tłu­
stych, jakiemi są np. łososie i węgorze. Przeciwnie, 
mięso ryb nie tłustych np. pstrąga, jest łatwo strawne.

W  świetle powyższych rozważań przyznać należy, 
że post pod kątem widzenia higjeny stanowi czynnik 
bezsprzecznie dodatni, dający możność odświeżyć, od­
nowić chylące się ku upadkowi tkanki, i pośrednio zli­
kwidować niektóre objawy chorobowe. Jest to potęż­
ny wyłom w chińskim murze diebetycznych usterek 
i higienicznych niedociągnięć.

Dr rned. Kazimierz Połtowicz.
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i oba j  pow ażni,  na w ybitnych s tanow iskach  ludzie —  
a jed ny m  z nich był pański przyjaciel —  wyrazili się
0 p a n u :  „Ach, Caval!i? —  T o  człowiek n iepow ażny, jego 
ser jo  b rać  nie m o żna  .. Nie w ar to  się nim za jm o w a ć ”...

—  K to  to pani powiedzia ł?  —  zapyta ł  skwapliwi?, 
byna jm n ie j  nie zawstydzony.

  T eg o  panu  nie powiem, lecz m ogę ostrzec —  kto
zap rzes ta ł  pana  .brać s e r jo ”.

  Z n a  w. szereg, w ybitnych osobistości, k tó re  ud..ło
mi się skłonić do za in te resow an ia  się sp ra w ą  pana  i —  
niestety, ciż sami obecnie sceptycznie i lekcew ażąco  p a ­
trzą  na pana  i jego  poczynania . Po w in ien  pan się nauczyć 
śm iałego pa trzen ia  ludziom, w oczy —  ot tak! —  tu, u j ­
m ując  go, po męsku, za ra m io n a  —  spo jrza ła  L eo n o w i w 
oczy, zdaw a o się, aż do sam ego  dna jego  jes testw? —  
to posłuży panu, jako  an tyd o tu m  przeciw  nalec iałościom
1 obc iążan iu  sum ien ia  —  dodała  z mocą, odda la jąc  się o;l 
niego.

C hw yta ł  skw apliw ie każde  Jo a n n y  słowo, patrząc  
p rzy tem  na nią z w yrazem  ta jo ne j  zawiści...

—  T o  mnie in teresu je  —  niecha j pani powie coś ja ­
szcze... to  jest c iekaw sze  od tego, co mi pani przeczytała.. .

—  Myli się pan  —  to jes t  ten sam  m otyw , podany  
w ła tw ie jszej formie...

—  Z atem , p roszę  nie pozbaw iać  się p rzy jac ió ł  w sp o ­
sób ta k  radykalny...  Nie zabaw iać  się f ry w o ln ą  ro zm o w ą  
z p raco w n icam i na  te ry to r ju m  tak  donios łe j  p racy  —  co 
poc iąga  takie  k o n sek w en c je  jak  dyskw alif ikow anie  i dy­
sk red y tow an ie  pana  w oczach  ludzi, na  k tó rych  b ez ­
w zględnie  pow in no  panu  zależeć...  P o to k  posłyszanej
p raw d y  kneb low ał m u usta, zg inał k a rk  co raz  n i ż e j ---------
Czuł się zbity, zbity jak  pies za pope łn ione  winy, k tó re  
p ragn ie  złagodzić skow ytem  u n ó g  pana.. .

—  Je s te m  wdzięczny —  wycedził po dłuższej p rz e r ­
wie —  bard z o  dziękuję  pani za uwagi —  nie w ie­
działem o tern —  — • —

J o a n n a  delikatn ie  uw oln iła  sw o ją  d łoń z jego u śc i­
sku, w trąca jąc  pośpieszn ie :

—  Będę rada, gdy czyny po tw ie rd zą  sk ruchę  pana.. .
I oto, ten wielki, wyniosły  pan —  wyszedł, jak  żak 

po sk ro m io n y  przez nauczyciela.
J o a n n a  od e tchnę ła  z ulgą, jak  po spełn ionej pom yś l­

nie m isji;  lecz, w nas tępn e j  chwili... w k rad ło  się z w ą t­
pienie...

N as tęp n eg o  dn ia  mistrz Cavalli te le fo nu je :
—  Je s tem  pani n iew ym ow nie  w dzięczny  za d obre  r a ­

dy — j uż sek re ta rk ę  wydaliłem...
J o a n n a  przemilczana tę w iado m ość  —  w du ch u  je d ­

nak zauw aży ła :  —  Nie bez winy jesteś, skoroś  się tak 
pośpieszył. ..

—  P ra g n ą łb y m  dzisiaj się widzieć z pan ią  —  pom im o 
tego, że jes tem  tak  źle przez panią  t r a k to w a n y  ..

—  O d p o w iem  panu  s łowam i K ra s iń sk ieg o :  —  K to  
się poświecił dla d o b ra  ludzi pow in ien  o ich sądzie za­
pom nieć  -—■ —  —  i od siebie d o d am : —  N ajw y ższem  
u d u cho w ien iem  jes t  p oznan ie  p raw d y ;  na jw yższem  u p o ­
dleniem t rw an ie  w k łam stw ie  ..

—  P an i  u d uch ow ien ie  i p rzesubte ln ien ie  —  nie z n a j ­
d u je  się w kom pe tenc j i  m oich  wiadomości.. .

—  Myślę, że to  nie jest odpow iedni te m a t  do d y sk u ­
sji t e ’e fon icznej —  p rzerw ała  Jo a n n a

—  M usia łbym  w pierw  się ogolić ..
—  M oże pan przyjść  naw e t  z długą b rod ą ,  byn a jm n ie j  

nie będzie  mi p rzeszkadzała  w ro z trząsan iu  pow ażnych  
zagadn ień  — • — • —

—  Ale mnie będzie p rzeszkadzać  —  nie chcę się p o ­
kazyw ać  p ięknej kobiecie nieogolony, k tó re j  się chcę p o ­
dobać.

-—- P a n  jes t  n iep op raw n y  —  pros iłam  pana, by ze­
chciał o mej... f izycznej szacie zapomnieć...

—  T o  nie m oże  nastąpić.. .
—  P o s iada  pan we m nie  w stu  p rocen tach  o d d a n e ­

go człowieka jego  p ięknem u dzie'u...
—  W ola łbym , by pani była w s tu  p rocen tach  o d d a­

ną mi —  kobie tą  ..
—  Myślę, że dla o rg an iza to ra  pow ażne j  ins ty tucji to 

pierwsze pow in no  być ważnie jsze  od uw odzen ia  mnie?!.. .  
zawołała  J o a n n a  w słuchaw kę już silnie po iry tow ana .

— S koro  pani niechce istnieć dla mnie, jako kob ie ­
ta —  nie m ogę  i —  niechce uznać  w pani człowieka...

—  W o b e c  tak iego  m er i tum  —  dyskw alifikuje  się 
pan w mych oczach łącznie ze sw ą k an d y d a tu rą  na s t a n o ­
wisko jakie pan sobie obra ł  i chce w najb liższej p rzysz ło ­
ści zająć...

—  T u  —. w zam ian odpow iedzi usłyszała Jo a n n a  
d w u k ro tn e  n aw o ły w an ie :  —  R ex! R ex  i —  cisza... za­
pew ne m u pies uciekł —  odłożyła  więc słuchawkę, drżąc 
z g n iew u  i oburzen ia .  — . T o  już  był te ror.. .  W iedział, ż ? 
Jo a n n ie  zależy na now o o rg an izow an e j  przez niego in ­
stytucji,  dla k tó re j  położyła  już  wielkie zasługi —■ p rzT o ,  
trzym ał ją, n ie jako  na u w i ę z i --------- —  Jo a n n a ,  n a to ­
miast —  wiedziała, iż, jeśli się w ycofa  —  wszystkie d o ­
tychczasow e jej wysiłki —  p ó jdą  na marne...  Szukała  
p raw eg o  wyjścia z sytuacji .. . W ie le  myślała nad tern— — - 
W k o ń c u  zadecydow ała  jeszcze raz uderzyć  w jego u p ó r  
i oschłość ro z u m o w a n ia :

—  P an ie !  —  pisała. —  J u ż  czas najw yższy, by z ro ­
zum iał pan, iż m oże nas łączyć jedynie idea, k tó re j  p o ­
myślne rea l izow anie  się, w wielu okolicznościach  —  było 
ref leksem  mych myśli i w skazó w ek  —  a co dotychczas 
s tano w i naszą tajemnicę...  Z aw cześn ie  usiłu je  pan o tern 
zapom nieć  —  dzieło jeszcze nie skończone...  Pow in ien  
pan wreszcie sw o ją  fałszywą am bic ję  i pychę poskrom ić, 
a tw órczość  na tern zyska... N a jw yższy  też czas zalegali­
zować m ój udział...

I w p o s tęp o w an iu  pana rysu je  się w yraźn ie  jego pan- 
teizm. —  zapo m ina  pan, że p raw d z iw ą  m ądrośc ią  —  jest 
p oznan ie  p raw dziw ego  Boga, k tó ry  w Sw ej wielkiej p o ­
błażliwości okaza ł p anu  dobroć ,  zsyłając p rom ień  n a ­
dziei —■ -—- — N ie  pow in ien  P a n  p rzy tem  zap om i­
nać, iż mnie o b jaw io ne  były Jego  przyszłe losy, k tó rych  
dodatn i k ie runek  —  zależny jes t  jedynie  —  od o d po w ied ­
niego u s to su n k o w an ia  się w obec  m ojej sk ro m ne j  osoby...

T ak ie  bow iem  jes t  p raw o  życia: iż —  n ieodpow ied­
nio sk ie row any  pocisk —  n ieub łagan ie  godzi w nas sa ­
mych —  —  —  Jo a n n a

N as tęp n e g o  dn ia  J o a n n a  czytała —  —  —  czytała w 
dz ienniku  s ow a znajom e, żywe, jakby  w yję te  z jej m ó zgu  
i serca a —  podp isane  inicjałami L eo n a  Cavalli...

P la g ja t  —  czy uznanie?...  P lag ja t ,  J o a n n a  m u w y­
bacza — na uzn an iu  jej nie zależy... Zależy jej, by osią­
gnęła  korzyść, tw ó rczość  i b u d o w a  —  By, nie o b a ­
liła w się d łon iach  cz łow ieka  zarozum ia łego ,  zbyt p ew n e ­
go w łasne j  siły złej siły, k tó r a  jest tak  k ruch a ,  jak  k a ­
mień — w p i a s k u  — Był zach łan ny m  egoistą, r a b u ­
jącym. nietylko p racę  bliźnich, lecz i myśli —- myśli tw ó r ­
cze; — nie chcąc znać potem  tych, by tern pewniej p rzy ­
właszczyć sobie w.szystkie ich wysiłki —- — —

—  „Jeśli pani niechce być dla m nie  kobie tą  —  nie­
chcę znać w pani cz 'o w iek a”... N ie dokończy ł zdan ia :  —  
bo pani już mi nie jest p o tr z e b n ą :  —  ju ż  w szystko  w y­
ssałem. z tw ego  m ózgu, co mi po trzeb n em  było i liczyłem 
tylko jeszcze na ciebie, ciebie sam ą :  —  przecież to  mi się 
d u szn ie  należy... , J a ” —  piękny, genja lny , k tó re m u  d o ­
tychczas żadna kob ie ta  się nie oparła  —  —  —  lecz... tyś
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jedna n iedo śc ig n io na  —  ciebie jedne j zdobyć nie p o t r a ­
fię .. ciebie jedne j  —  —  —  i już  jes tem  zmęczony, z n u ­
dzony  walką...  p oza tem , nie posiadam  wiele w olnego  cza­
su — rezygnu ję  więc, ciesząc się zyskiem n a tu ry  m o ­
ra ln e j”...

J o a n n a  nie o trzym ała  odpow iedzi n a  sw ój osta tn i  
list ; nie spodz iew ała  się n a w e t . .  W ie, że d uch ow e  p ie r­
wiastki są m u obce —  jakiejże treści tedy miała być ow a 
odpowiedź?.. .  Czuła  p rzy tem , że się już... już  coś, d o k o ­
nało coś, co, m usiało  się spełnić... O d c zu w a 1a silny ucisk 
pod czaszką, a w p łucach  b rak  pow ietrza. —  P rzesz ła  kil­
k ak ro tn ie  wzdłuż p o k o ju  i au to m a ty c zn ie  poczęła  się 
ub ie rać  ku wyjściu. —  Zbiegła  p raw ie  ze sch o dó w  d r u ­
giego p iętra, nie wiedząc, w k tó rą  s t ro n ę  iść dalej. Bez 
nam ysłu  poszła  na  'lewo, w zdłuż ul. K ru c z e j  w k ie ru nk u  
Aleji Je rozo lim skich .. .  Szła, jakiby zah ip no tyzo w an a ,  nie 
wiedząc dlaczego w łaściw ie  idz-ie w tym, a nie innym, k ie­
runku?.. .  W  odda len iu  kilkudziesięciu k ro k ó w  u jrza ła  
zbitą g ru p ę  ludzi, zas ’an ia jącą  wielki, o sobow y autobus...  
N igdy  nie lubiła tłoku...  B rzydziła  się zw ykłym  t łum em  
gapiów , ciekawych  i żądnych  tan ie j  sensacji :  nie za tr zy ­
m ując  się więc i, nie p rzecho dząc  na d rug ą  s t ro n ę  ulicy —  
poszła  w olnym , a u to m a ty czn y m  k rok iem  ku A le jom  U j a ­
zdow sk im  —  —  —  T am , szła s t ro n ą  m nie j  uczęszczaną 
przez space row iczó w  —  zw łaszcza tego dn ia  nie m ogła 
znieść w idoku  ludzi —  —  —  N ie  myślała p raw ie  o ni- 
czem, _  niczem, coby  m ogło  p rzy b rać  jakiś kształt  o b ra ­
zu... P o te m ,  z a p a t rzo n a  w dal, idąc, myślała o nim... Lecz 
to już nie byl on... W  w y o b raźn i  Jo a n n y  było coś p o ­
szarpanego ,  zam glonego .. .  coś, co nie m ogło  się s f o rm u ­
łow ać  w rea lną  całość. —  U siad ła  —  b ardz ie j  znużona,  
aniżeli zm ęczona  na ławce, przy  k o ń c u  Aleji...  Z a p a tr z y ­
ła się w w ierzcho łek  w ysokie j  topoli i —  tam... w śród  
z ielonych listeczków, w igra jących, złocistych p ro m ie ­
niach s łońca  _  był on... Co to znaczy?...  Tyle  sm u tk u  
w jego  tw arzy , sk ie ro w an e j  w p ro s t  ku siedzącej w pobli­
żu Jo a n n ie  —  tyle bólu, prośby...

O... a te raz  p łyną dw a s t rum ien ie  łez wzdłuż jego p o ­
liczków —  czem u on p 'acze?  Czyż on  p o tra f i  płakać?...  
D o ty chczas  jedynie  się śmiał —  —  nie, nie śm iechem  r a ­
dosnym , z d ro w y m  —  nie, śmiał się p rzew ażn ie  szy der­
czo, a raz... n igdy nie zapom ni tego  sza tańsk iego , g r o m ­
kiego: —  „ H a !  H a !  H a ! ” Cieszył się, że —  udało  m u się 
oszukać, w yzyskać  na iw ność  idealnych, ła tw o w ie rn y ch  lu ­
dzi i o to  -—  m a w y p ch ane  kieszenie złotem... A... te raz  
płacze?.. . —  rozm yśla ła  Jo a n n a .  —  O, ja k  mi go
żal —  P o  chwili widziała siebie, z białą, pachn ącą
ch u s tą  w dłoni, oc ie ra jącą  n ie p o h a m o w a n e  s trum ien ie  
cierpień i -żalu —  bó lu  i żalu rzew nego, b łagającego  
o przebaczenie  —  .. .Jakiś p rzys to jn y  młodzieniec usiad 
na ław ce  obok, p rzyg ląda jąc  się Jo an n ie  ciekaw ie  — to ją 
obudziło  ze s ta n u  odrę tw ien ia ,  szybko spo jrza ła  na zeg a ­
reczek przy  swej dłoni —  przeszło dwie godz iny  to t r w a ­
ło —  zerw ała  się i w skoczyła  do nadcho dząceg o  w tej 
chwili t ram w aju .

—  D o k ą d  ja  jad ę?  —  pomyślała ,  w ręcza jąc  k o n d u k ­
to ro w i p ieniądze za bilet. M ijała  p oprzeczne  ulice: —
pierwszą, d rugą, dziesiątą  —  przy  n iek tó rych  t r a m w a j  się 
za trzym yw ał,  to znó w  ruszał —  wreszcie  za trzy m ał się 
na d łużej :  —  to k o n d u k t  po g rz eb o w y  ciągnął, __  w ysia ­
dła w ięc: —  n:e m ogła  w tej chwili znieść sm u tn e j  mo- 
n o to n j i  w tym  p o ch o d z ie . .  P rzesz ła  na d ru g ą  s t ro n ę  
ulicy —  m im ow oli  spo jrza ła  na cyfrę —  13, um ieszczo ­
ną po p ra w e j  s t ro n ie  bramy... T o  jest dom, w k tó ry m
m ieszka D an u ta? . . .  D o b rz e  więc, odwiedzę ją __    —
P oczę ła  pow oli  się w spinać  po schodach ,  lecz o to  __
o kilka stopni w yżej idzie ona...

—  D obrze ,  że zastaję  ciebie! —  zaw oła ła  Jo a n n a  do 
o tw iera jące j  drzwi swego mieszkania.

—  Ach, Jo a n n o !  J o a n n o !  —  poczęła lam entow ać,  
zanim, weszły do w n ę trza  p o k o ju  —  nie wiesz co się sta- 
’o, —  widzisz, jak  jes tem  zmieniona?...  Właśnie.. .  w ra ­
cam teraz...  —  Ale ty się niczego nie dom yślasz?  —  spy­
tała nagle, o suw ając  się z u lgą  na kanapę.

—  Z tego ch aosu  słów —  is to tn ie  —  niczego __  od-
oarła Jo an n a ,  z a jm u jąc  w skazany  sobie fotel i ró w n o cze ­
śnie spłynęła jej w szystka k rew  do serca...

—  Nie w yobrażasz  sobie, co za dz iw ne zrządzenie  
losu : —  Przed , jakiemi t r z em a  godz inam i —  jecha łam  
au to b u sem  w s t ro n ę  Alej... nagle  usłyszałam  krzyk  m ę­
skiego głosu, k rzyk p rze ra żo n e g o  człowieka, jakoby  w p a ­
da jącego  pod koła  a u to b u s u : usiłow ał zapew ne  go m i­
nąć... —  Nie p rzeraża j  się, —  U ag a ła  :—  to  był ten... ten, 
zakoch any  w tobie  kom pozy to r! . . .  —  praw ie  z krzykiem 
w yrzuciła  D anu ta .

Jo a n n a ,  p ro s tu jąc  się na  krześle, z z a pa r tym  o d d e ­
chem  jedynie zacisnęła m ocn o  dłonie, w b ija jąc  w nie ostre  
paznokc ie  aż do bó lu  — ------ _

—  S prow adziłam  kare tkę  P o g o to w ia  —  ciągnęła g o ­
rączk o w o  — i sam o cho dem  ud a łam  się za nim... Sum ienie  
mi nakazyw ało  jechać  —  m yśla łam  o tobie...  Żył jeszcze 
i był p rzy to m n y ;  ucieszył się, gdy mnie zobaczył — w y ­
ciąga jąc  dłoń zapyta ł o ciebie... —  M iał z łam aną  nogę 
1 p o tłu czon ą  g łow ę —  mówiła, śc iągając boleśnie  piękne 
czoło. —  Prosił,  bym  po w tó rzy ła  jego żal i sk ruchę  za 
tyle w y rządzo ny ch  tobie  przykrości.. .  —  Powiedział ,  iż 
jes teś aniołem, k tó rego  on w swem zaślepieniu  w łasnego  
„ j a ” nie m ógł z rozum ieć  —  że, oto, na  ło żu  śmierci b ła ­
ga o przebaczenie ,  dobrej , w span ia łom yślne j Joanny.. .
prosi o przebaczenie  za zranienie  je j duszy  __  nadkobie-
ty, bow iem  nie dan em  m u było pojąć  lab iry n tu  wielkiego 
d uch a  Joanny .. .  —  „I  teraz —  mówił, n iem al z każdem  
słowem, bardzie j  słabnącym g łosem  —  wyznaję, że... że, 
n iejako odczuw ałem  zawiść. — — —  Z azdrości łem  jej 
B ó s tw a  i — — —  dlatego lekceważyłem J e ”... „P an i  to 
ro z u m ie ”... zwrócił się ku mnie, m ając  przes łon ię te  o .z y  
i po chwili trysnęły  z nich s trug i łez...

J o a n n a  słuchała  z zapar tym  o dd echem  —  o n e rw ach  
n ap rężonych ,  naciągniętych, jak  s t ru n y :  — zda się i s e r ­
ce je j  zam a rło  —  nie mogła, jak iegobądź  s łowa wydobyć,
na k tó re  D an u ta ,  n iepoko jąco  pa trząc  na nią __  czekała ;
po chwili c iągnęła dalej, chodząc  n iespoko jn ie  we w szys t­
kich k ie runkach  salonu.. .

—  Poczem , jakby  zapo m in a jąc  o m ej obecności -— 
uniós ł  się na  swem posłaniu  i w yciągnąw szy  obie ręc3
ku gó rze  —  cedził u ryw ane  zdan ia :  „ W i t a j  —
święta... przyszłaś... przebaczyłaś  dobra...  Chciałaś...  tak..,
W ie m . ,  wiem —  C H R Y S T U S :  —  —■  - Uleczyłaś!...
Och! Za  —  —  —  p ó ź n o ! ! ” —  k rzykną '  rozpaczl iw ie  —  
W  te j  chwili wypłynęła  z pod ban daża  g łow y  fala jasnej 
krwi —  opadł na poduszki z w yk rzyw io ną  bólem tw a rz ą  
i... T u  —  D a n u ta  w ym ow nie , z w yrazem  bó lu  przym knęła  
oczy, nie m ając  sił do w ypow iedzenia  s t ra szn e j  prawdy. .

Jo a n n a ,  szeroko  ro zw artem i oczami w yraża ła  całą 
gam ę  po tężnych  uczuć, —  dop ie ro  te raz  w ydała  g w a ł to w ­
ny i sp azm atyczny  oddech ; rów nocześn ie  o d rzu ca jąc  g ło ­
wę na poręcz  krzes ła  —  zacisnęła  silnie d 'on ie  i powieki, 
spod  k tó rych  trysnęły  —  dwie o g ro m n e  łzy —  —  —  —  
Ł zy  bó lu  i radości. Bo, o to  —  choć przez śm ierć lecz je ­
szcze jed ną  zb łąkaną  owieczkę sk ie row ała  ku  W ielk iem u 
Pasterzow i.. .

D a n u ta  w n iem em  uw ielb ieniu  —  ob sunę ła  się na 
k o lana  u s tóp  Joan ny ,  k ry jąc  w ilgo tne  policzki w fa łdach  
sukni przyjaciółki..
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j a k  z k o s t ju m a m i  i d e k o ra c ja m i .  P o p r a w i ł  
a u t o r a  w e d łu g  w ła s n y c h  u p o d o b a ń , s to s u ­
ją c  ró ż n e  w t r ę ty  i p r z e in a c z e n ia .  A le , 
p r z y z n a ć  t r z e b a ,  ż e  g r a ł  po  m is tr z o w s k u .  
J e s t  to  w o g ó le  a k t o r  p ie rw s z o r z ę d n y .

P . M a s z y ń s k i ,  n ie w ie d z ie ć  c z y  to  z w ła ­
s n e j in te n c j i ,  c z y  te ż  z  w o li r e ż y s e ra ,  z  p o ­
s t a c i  D o ls k ie g o  u c z y n i ł  n ie p ra w d o p o d o b n ie  
g ro te s k o w e g o  m a n e k in a .  S ta n o w c z o  D o ls k i 
t a k i  g łu p i  n ie  b y ł.

P .  F r ie t s c h e ,  ja k o  Ig n a c y ,  b y ł w  s z tu c e  
je d y n ą  z d a j e  s ię  p o s ta c ią ,  u j ę t ą  p r a w d z i­
w ie  po  f r e d r o w s k u .  I n n i  a r ty ś c i  j a k o ś  n ie  
o d c z u w a li  f r e d r o w s k ie g o  s ty lu ,  c h o ć  g r a  

_p. S a w a n a  j e s t  n a o g ó ł p o p ra w n a .
R o le  ż e ń s k ie  m ia ły  w d z ię c z n e  w y k o n a w ­

c z y n ie  w  o s o b a c h  pp . S m o s a r s k ie j  ( M a ty l ­
d a )  i  B a r s z c z e w s k ie j  (A n ie la )  .

C a ło ś ć  „ W ie lk ie g o  c z ło w ie k a  do  m a ły c h  
in te r e s ó w “ w y p a d ła  ż y w o  i b a rw n ie ,  b y ła  
je d n a k ż e  d o ś ć  d a le k a  od  k la s y c z n e g o  u ję ­
c ia  s z tu k  f r e d r o w s k ic h .

W id o c z n ie  d z iś  ju ż  n ie  t a k  ła tw o  z r o ­
z u m ie ć  F r e d r ę .  N ie  k a ż d y  a k t o r  to  p o t r a f i ,  
a  w r e s z c ie  w ś r ó d  w id z ó w  c zy  t a k  w ie lu  
p a m ię ta  d a w n ie j s z y c h  o d tw ó rc ó w  d z ie ł  s t a ­
re g o  F r e d r y ?

* * *

N a  s c e n ie  T e a t r u  L e tn ie g o  z n a l a z ła  s ię  
ró w n ie ż  r z e c z  z  r e p e r t u a r u  p r z e s z ło ś c i : 
„ P i ę k n a  H e le n a “ O f fe n b a c h a ,  b ez  w s z e l ­
k ic h  p r z y te m  d o d a tk ó w  ja z z b a n d o w y c h  — 
ta k a ,  j a k ą  p o z o s ta w ił  n a m  je j  tw ó rc a .

W a r s z a w a  p r z e p a d a ła  d a w n ie j  z a  o p e ­
r e tk ą .  O p e r e tk a  „ S y r e n ie g o  g r o d u “  c ie ­
s z y ła  s ię  s ł a w ą  i u c h o d z i ła  z a  d r u g ą  po  
s ły n n e j  w ie d e ń s k ie j .  R o z p o r z ą d z a ła  te ż  
z a w s z e  p ie rw s z o r z ę d n e m i s i ła m i.  K tó ż  n ie  
p a m ię ta  M e s s a ló w n y , R e d o  i in .

O p e re tk ę  n a s z ą  z g n ę b i ła  i z n is z c z y ła  
p u b lic z n o ś ć  p o w o je n n a ,  k t ó r a  n ie  o d z n a ­
czana  s ię  a n i  m u z y k a ln o ś c ią  a n i  w y r o b ie ­
n ie m  s m a k u  a r ty s ty c z n e g o .  B a r d z ie j  p r z y ­
p a d a ły  j e j  d o  g u s tu  r e w je  i d o w c ip y  s z m o n -  
c e s o w e  w  t e a t r z y k a c h ,  n iź li  „ w e s o ła  
o p e r a “ . P r ó b y  w s k r z e s z e n ia  o p e r e tk i  n ie  
m ia ły  ja k o ś  p o w o d z e n ia . P r z e w a ż a ło  n a ­
w e t  z d a n ie ,  ż e  t e n  r o d z a j  w id o w is k  i te g o  
ro d z a ju  m u z y k a  ju ż  s ię  p rz e ż y ły .

O k a z a ło  s ię  j e d n a k ,  ż e  t a k ie  s ą d y  b y ły  
b łę d n e . T e a t r  L e tn i ,  w y s t a w ia j ą c  „ P ię k n ą  
H e le n ę “ , n ie  z ro b ił  z łe g o  in te r e s u .  G u s ty  
p u b lic z n o ś c i  z m ie n iły  s ię  w y r a ź n ie  n a  le p ­
sze . W a r s z a w a  t łu m n ie  ś p ie s z y  o g lą d a ć  
u tw ó r  O f fe n b a c h a ,  od  d z ie s ię c iu ,  z d a je  s ię , 
la t ,  — s p o c z y w a ją c e g o  w  a rc h iw u m .. .  
T r z e b a  w z ią ć  p o d  u w a g ę  i tę  o k o lic z n o ść , 
że  T e a t r  L e tn i ,  p o z o s ta w ia ją c  m u z y k ę  
O f f e n b a c h a  w  c z y s to ś c i  —  z m o d e rn iz o w a ł 
c a łk o w ic ie  t e k s t  o p e re tk i .

P r a c ę  w y k o n a ł  p. M . H e m a r  w  sp o só b  
p o m y s ło w y  i d o w c ip n y , ze  s p o r ą  d o z ą  z ło ­„W ielk i człoiwick do m ałych in teresów ”, pp  : B arszczew ska, P aw łow ski i Sm osarska.

C z a s y  d z is ie js z e ,  to  o k re s  s p r z y ja j ą c y  
r o z k w ito w i ta le n tó w  J e n ia lk ie w ic z ó w . D z i­
s ie j s z y  J e n ia lk ie w ic z  p o t r a f i  ła tw o  z n a le ź ć  
d la  s ie b ie  o f ia r ę  w  p o s ta c i  u w s p ó łc z e ś n io ­
n y c h  D o ls k ic h , c z y  j a k  s ię  t a m  b ę d ą  n a z y ­
w a li .  N ie  c z ę s to  m o ż e  n a p o tk a  ty lk o  n a  
s w o ją  M a ty ld ę ,  k o r z y s t a j ą c ą  z je g o  ra d ,  
a le  w  k ie r u n k u  w rę c z  o d w ro tn y m . T a k ,  
j a k  p rz y s ło w io w y  A r a b  z  r a d  s w o je j  ż o n y .

S z tu k a  w y s t a w io n a  j e s t  w  r e ż y s e r j i  
p. Z e lw e ro w ic z a , k tó r y  je d n a k ż e  o b s z e d ł 
s ię  z  d z ie łe m  F r e d r y  b e z  s e n ty m e n tu ,  po  
s w o je m u . P r z e d e w s z y s tk ie m ,  n ie w ia d o m o  
d la c z e g o , c o fn ą ł  s a m ą  a k c ję ,  n ie  l ic z ą c  s ię  
z t e k s t e m ,  o j a k i e  t r z y d z ie ś c i  l a t  w s te c z . 
P o u b ie r a ł  a k to r ó w  w  f a n t a s t y c z n e  k o s t j u ­
rn y , n ie  m a ją c e  n ic  w s p ó ln e g o  z  w ła ś c iw ą  
e p o k ą  „ W ie lk ie g o  c z ło w ie k a  d o  m a ły c h  
in te r e s ó w “ , ż ó ł t y  c y lin d e r ,  w  k tó r y m  p a ­
r a d u je  M a ty ld a ,  e k s c e n t r y c z n o ś c ią  s w ą  
p rz e w y ż s z a  w s z y s tk o  in n e .

O d p o w ie d n io  do  k o s t ju m ó w  p o s tą p io n o  
s o b ie  i z d e k o r a c ja m i ,  k tó r e ,  w b re w  r e a l i ­
s ty c z n y m  n ie w ą tp l iw ie  in te n c jo m  F r e ­
d ry ,  —  w y g lą d a j ą  w p r o s t  b a jk o w o .

R o lę  J e n ia lk ie w ic z a  g r a ł  p. Z e lw e ro w ic z , 
n ie w ia d o m o  z n o w u ż  z  j a k ie g o  p o w o d u  
u c h a r a k t e r y z o w a n y  „ n a  I b s e n a “ . P o s t ą ­
p ił o n  z t e k s t e m  f r e d r o w s k im  t a k  s a m o

Z T E A T R U
U tw o r y  A le k s a n d r a  h r .  F r e d r y  z b ie ­

g ie m  l a t  n ie  t r a c ą  a n i  sw e g o  z n a c z e n ia ,  
a n i  s w o is te g o  w d z ię k u . W c ią ż  s ą  i n t e r e ­
s u ją c e  i w c ią ż  p o  s w o je m u  a k tu a ln e .  
D z ie je  s ię  to  d la te g o ,  że  a u t o r  u m ia ł  p o d ­
k r e ś l ić  i u w y d a tn ić  w  b o h a te r a c h  s w y c h  
s z tu k  c e c h y  o g ó ln o lu d z k ie ,  n ie p r z e m ija ją c e .  
Z m ie n ia  s ię  w  ż y c iu  ty lk o  t ło  a k c j i ,  z m ie ­
n i a j ą  s ię  lu d z ie , a le  i s t o t a  rz e c z y  p o z o s ta je  
t a  s a m a .

„ W ie lk i  c z ło w ie k  do  m a ły c h  in te r e s ó w “ , 
g r a n y  o b e c n ie  w  T e a t r z e  N a ro d o w y m , n a ­
p i s a n y  z o s ta ł  w  t r z e c ie j  ć w ie r c i  u b ie g łe g o  
s tu le c ia ,  po  p o w s ta n iu  s ty c z n io w e m . J e s t  
h i s to r j ą  z e  s to s u n k ó w  lw o w s k ic h  i w o g ó le  
w s c h o d n io - g a l i c y js k ic h .  A le , p o w ie d z m y  
so b ie  p ra w d ę  w  o c zy , c zy  o b e c n ie  w ś r ó d  
n a s ,  c h o c ia ż b y  n p . w  W a r s z a w ie ,  n ie  g r a ­
s u j ą  r ó ż n i  u s łu ż n i  J e n ia lk ie w ic z e ,  c z y  n ie  
im p o n u ją  p e w n o ś c ią  s ieb ie , c z y  p ro s z e n i  
i n ie p ro s z e n i  n ie  ś p ie s z ą  b liź n im  z  r a d a m i  
i n ie  p o w ta r z a j ą  s w y m  o f ia r o m  z u ś m ie ­
c h e m  jo w ia ln y m  n a  u s t a c h :  „ S p u ś ć  s ię  n a  
m n ie " .

G o rz e j n a w e t ,  c i „ w ie lc y  lu d z ie “  z a c z y ­
n a j ą  n a w e t  z a b i e r a ć  s ię  n a p r a w d ę  do  
„ w ie lk ic h  in te r e s ó w “ z  w ia d o m y m , o c z y ­
w iś c ie , s k u tk ie m .
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ś liw o śc i, s k ie r o w a n e j  i w  s t r o n ę  s to s u n k ó w  
p o l i ty c z n y c h  i w  k ie r u n k u  n a s z e j  e l i ty  l i t e ­
r a c k ie j .  B a w i  to  p u b lic z n o ś ć .

D e k o r a c je  i k o s t ju m y ,  s ą  w p ra w d z ie  j a ­
k ą ś  m ie s z a n in ą  k la s y c y z m u  g re c k ie g o  z 
d z iw a c tw a m i  d o b y  d z is ie js z e j ,  a le  s ą  b a r w ­
n e  i n ie r a ż ą c e .  W b r e w  t r a d y c j i  s t r o j e  p. 
M o d z e le w s k ie j ,  ja k o  p ię k n e j  H e le n y , s ą  
n ie m a l  s t r o j a m i  w e s ta lk i .  J e s t  to  m a ła  
in o w a c ja .

N ie s te ty  „ P ię k n a  H e le n a “  w  i n t e r p r e t a ­
c ji  s ił  z e s p o łu  T . K . Sz. T . w  P o ls c e  —  m a  
s w o je  „ a l e “ . M o że  n ig d y  s z tu k a  t a  n ie  
b y ła  t a k  ś w ie tn i e  g r a n a  w  W a r s z a w ie ,  le c z  
b e z  ś p ie w a k ó w . T y lk o  p a r t j a  P a r y s a  o b s a ­
d z o n a  b y ła  n ie z g o rz e j ,  o ile  c h o d z i o ' g ło s  
w y k o n a w c y .

G r a  i r e c y t a c j a  ś p ie w a n a  — m u s ia ły  z a ­
s tą p i ć  ś p ie w .

N a  czo ło  w y k o n a w c ó w  w y s u w a l i  s ię  p o ­
z a  p. M o d z e le w s k ą , D y m s z a  ja k o  K a ld z a s ,  
Ż e l ic h o w s k a ,  j a k o  O re s t ,  O rw id , j a k o  M e­
n e la u s  i K u r n a to w ic z  —  A c h ile s .

C h o c ia ż  o p e r e tk a  b y ła  w y r e ż y s e r o w a n a  
p rz e z  p. H e m a r a  s t a r a n n i e  — to  j e d n a k ż e  
d a w a ła  s ię  z a u w a ż y ć  ro z b ie ż n o ś ć  w  s p o s o ­
b ie  g r y  p rz e z  r ó ż n y c h  a r ty s tó w .  J e d n i  z a ­
c h o w y w a li  te m p o  ś c iś le  k o m e d jo w e , d r u d z y  
u d e r z a l i  w  to n  w y r a ź n ie  f a łs z y w y , j a k  np . 
p . K u r n a to w ic z .  O s t a te c z n ie  n ie  b y ło  to  
c z e m ś  z b y t  ra ż ą c e m .

A u to r  n o w e g o  l ib r e t to ,  p. H e m a r ,  n ie  
u m ia ł  z a c h o w a ć  u m ia r u  w  s w e m  d o w c ip k o ­
w a n iu  i p a r ę  r a z y  p o z w o lił s o b ie  n a  p o r u ­
s z a n ie  z ło ś l iw e  t e m a tó w  n ie s to s o w n y c h .  
T a k  d rw i ł  s o b ie  z h a s ł a  „ ś w ię to ś c i ,  n ie  
s z a r g a ć “ i z n a d m ie r n e j ,  je g o  z d a n ie m , 
p ło d n o ś c i .. .  G re k ó w . Z a p e w n e , ż e  n ie  o 
G re k ó w  t u  a u to r o w i  c h o d z i ło ...  P r z y p o m ­
n ia ło  to  z r e s z t ą  i t e n  s zc z eg ó ł, że  p. H e ­
m a r  n ie  j e s t  „ G r e k ie m “ , a  ty lk o  c o k o lw ie k  
„ z h e le n iz o w a n y m “ , k t ó r y  p r z y  sp o so b n o ś c i ,  
p is z ą c  o „ P ię k n e j  H e le n i e “ n a  ł a m a c h  m ie ­
s ię c z n ik a  „ T e a t r “ , n ie  o m ie s z k a ł  z a z n a ­
czy ć , k im  w ła ś c iw ie  b y l  i O f fe n b a c h ,  „ t e n  
n ie m ie c k i  r o m a n ty k  w e  f r a n c u s k im  s z li f ie , 
w y ro s ły  z d a le k ic h  k o r z e n i  ż y d o w s k ie j  i ro ­
n ic z n e j  m e la n c h o lj i ,  ż e  to  j a k  C h a r l ie  
C h a p l in .  P ie r w s z y  C h a r l ie  C h a p l in  —  m u ­
z y k i“ . j

P . H e m a r  c h c e  b y ć  C h a f l ie  C h a p l in e m  
p io s e n k i  k a b a r e t o w e j  i k u p le tó w  o p e r e tk o ­
w y c h .. .  B o  t a k  s a m o  j a k  O f fe n b a c h  
i C h a p l in  z je d n e g o  s ię  p n ia  w y w o d z i.

W  k a ż d y m  r a z ie  „ P i ę k n a  H e le n a “  p r z y ­
p o m n ia ła  W a r s z a w ie  d a w n e  c z a s y  i z w ró ­
c i ła  u w a g ę  n a  z a p o m n ia n e  m e lo d je  o p e r e t ­
k o w e , k tó r e  w a r to  z  p y łu  z a p o m n ie n ia  od 
c z a s u  d o  c z a s u  w y g rz e b y w a ć .

L R .

Z P IŚ M IE N N IC T W A
N a g r o d ę  m ło d y ch  P o ls k ie j  A k a d e m ji L i­

te r a tu r y  z d o b y ł J a l u  ( F r a n c i s z e k )  K u r e k  — 
a u t o r  s z e r e g u  to m ó w  w ie r s z y  i p o w ie śc i. 
K u re k ,  u ro d z o n y  w  r. 1904, d e b ju to w a ł  t o ­
m e m  w ie r s z y  „ U p a ły “ w  r. 1925, w  l a t a c h  
1931—1933 r e d a g o w a ł  a w a n g a r d o w y  m ie ­
s ię c z n ik  l i t e r a c k i  „ L i n j a “ , w  r. 1933 u z y ­
s k a ł  o d z n a c z e n ie  z a  p o w ie ś ć  „ M o u n t  E v e ­
r e s t “ , a  p rz e d  p a r o m a  m ie s ią c a m i  w y d a ł  
p o w ie ść  „ G r y p a  s z a le je  w  N a p r a w i e “ , k tó ­
re j ' p ie rw s z y  n a k ła d  ro z s z e d ł  s ię  n a t y c h ­
m ia s t ,  w y w o łu ją c  p o t r z e b ę  d ru g ie g o  w y ­
d a n ia .  „ G r y p a  s z a le je  w  N a p r a w i e “  — 
p o w ie ść  o z a k r o ju  r e p o r ta ż o w y m . B o h a t e ­
r e m  je j  s ą  n ie  p o s z c z e g ó ln i lu d z ie ,  a le  
w ie ś  p o d h a la ń s k a  z c a ł ą  j e j  n ę d z ą  i b ie d ą  
w  r .  1914. „ P o e z j a  w a k a c y jn a  w y k o ły s a ła  
z a c h w y t  m ie s z c z u c h ó w  n a d  w s ią  —  b r z m ią

s ło w a  K u r k a  — C óż d la  n ic h  z n a c z y  w ie ś ?  
W io s n ą  — k w ia ty ,  l a t e m  — b o ró w k i i m le ­
k o  k w a ś n e ,  je s i e n ią  — ś liw k i i g rz y b y ,  z i­
m ą  —  n ic , n a jw y ż e j  c h o in k a  n a  B o że  N a ­
ro d z e n ie .  A  t u  ty le  z m a r tw ie n ia  i b ło ta  
p rz e le w a  s ię  w  je d n y m  d n iu  n a  p r z e s t r z e ­
n i  je d n e j  c h a ł u p y ! “ M oże  K u r e k  d a j e .  
j e d n o s t r o n n y  o b ra z ,  m o ż n a b y  m u  w y ty k a ć -  
d y s p r o p o r c je  t a k  w  k o m p o z y c ji  p o w ie śc i, 
j a k  w  r o z k ła d z ie  a k c e n tó w  u c z u c io w y c h , 
z a z n a c z y ć  j e d n a k  t r z e b a ,  ż e  n a w e t  G ol-

d in g  — a u t o r  a n g ie ls k ie j  p o w ie śc i  o p o d o b ­
n y m  b o h a te r z e  — „ U lic y  M a g n o l jo w e j“ n ie  
p o t r a f i ł  ró w n ie ż  u t r z y m a ć  p ro p o r c jo n a ln o ­
ś c i  n a s t r o jó w .  Z a to  b e z s p r z e c z n ą  z a l e t ą  n o ­
w e j p o w ie śc i  K u r k a  p o z o s ta n ą  c ie k a w e  u s i ­
ło w a n ia  S ty l is ty c z n e  i k a ż ą  s p o d z ie w a ć  się  
po  K u r k u  rz e c z y  d o j r z a ls z y c h  i w a r t o ­
ś c io w s z y c h . N ie  j e s t  to  ju ż  ty lk o  c ią g le  
z a p o w ia d a ją c y  s ię  t a l e n t ,  a le  ż le b y  b y ło , 
g d y b y  K u r e k  p o p r z e s ta ł  n a  te rn  w y łą c z n ie ,  
co z d o ła ł  do  t e j  p o ry  o s ią g n ą ć .http://rcin.org.pl
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x im a ln ie :  n a jp ie r w  ro z b ro je n ie ,  p o te m  b e z ­
p ie c z e ń s tw o . N ie m c y  n a to m ia s t  g ło s iły , 
że  ro z b ro je n ie  p o w s z e c h n e  m o ż e  n a s tą p ić  
w  a tm o s f e r z e  p o w s z e c h n e g o  b e z p ie c z e ń ­
s tw a .  F r a n c j a  k o n ty n u o w a ła :  n ie  m o ż e
b y ć  p o c z u c ia  b e z p ie c z e ń s tw a  w ś r ó d  n a r o ­
d ó w  u z b ro jo n y c h  po s a m e  zęb y . T e n  n ie -  
z g r a n y  d u e t ,  o p a r ty  n a  k ra ń c o w y c h  p r z e ­
c iw ie ń s tw a c h ,  t r w a ł  l a t  k i lk a n a ś c ie .  A ż  
w r e s z c ie  z a ł a m a ł  s ię  w  L o n d y n ie .  I  F r a n ­
c ja  j e s t  p r z y te m  z a d o w o lo n a  z te g o . Z a ­
d o w o lo n a  j e s t  z u z n a n ia  z b ro je ń  n ie m ie c ­
k ic h . N a  c z e m ż e  o p ie r a  s w ą  r a d o ś ć ?  N a  
p e w n y c h  d a ls z y c h  k la u z u la c h  u k ła d u ,  d o ­
ty c z ą c y c h  m ię d z y n a r o d o w e j  p o m o c y  lo tn i ­
c z e j n a  w y p a d e k  a g r e s j i ?  L ig a  N a ro d ó w  
o t r z y m a ła  c o ś  w  r o d z a ju  l a t a j ą c e j  m ilic ji .  
K w e s t ja  g r o ź b y  n a p a d u  lo tn ic z e g o  n ie p o ­
k o i ła  o d d a w n a  lu d z i Z a c h o d u . O g ro m n y  
p o s tę p  t e c h n ic z n y  lo tn ic tw a  p o s ta w i ł  po d  
z n a k ie m  z a p y t a n i a  b e z p ie c z e ń s tw o  n a j d a l ­
s z y c h  n a w e t  z a k ą tk ó w ,  n ie  m ó w ią c  ju ż  o 
t a k i c h  c e n t r a c h ,  j a k  P a r y ż  i L o n d y n . P o  
o s ta t n im  p ró b n y m  a t a k u  lo tn ic z y m  n a  L o n ­
d y n , w  p a r la m e n c ie  a n g ie ls k im  d a ły  s ię  
s ły s z e ć  n ie o m a l  j e r e m ja d y  n a  t e m a t  z a g r o ­
ż e n ia  s to l ic y  b r y ty j s k ie j  o d  s t r o n y  p o w ie ­
t r z a .  O k a z u je  s ię , że  n ie  i s tn ie je  w ła ś c iw ie  
z a b e z p ie c z e n ie  p rz e d  n a lo te m  n i e p r z y j a ­
c ie ls k ie j  f lo ty l l i .  W o b e c  te g o , p o s ta n o w io ­
n o  je  n a le ź ć  w  p a p ie ro w y m  u k ła d z ie  lo t-Ja lu  R urek .

i po  ś m ie rc i .  N ie  s z u k a  s ię  c o p ra w d a  u  
n ie g o  p o u c z e ń  i w s k a z a ń  p o l i ty c z n y c h  n a  
d z iś ,  je d n a k  z n a j d u je  o n  w ie r n ie js z y c h  c z y ­
te ln ik ó w  d la te g o ,  ż e  n ie s ie  im  ro z ry w k ę ,  
p rz y o d z ia n ą  w  k s z t a ł t  p ię k n e g o  s ło w a .

Z P O L IT Y K I
P a k t  w  lo n d y ń s k ie j  m g le .

N ig d y  n ie w ia d o m o , co s ię  lu d z io m  p o ­
d o b a , z c ze g o  s ię  b ę d ą  c ie sz y ć . S p ra w d z iło  
s ię  to  w  z w ią z k u  z u k ła d e m  lo n d y ń s k im . 
N a jw ię c e j  z a d o w o le n ia  w y w o ła ł  o n  b o w ie m  
w  P a r y ż u .  Z a ró w n o  p r a s a ,  j a k  u l ic a  a  
ró w n ie ż  i p a r l a m e n t  je d n o m y ś ln ie  w y r a z i ły  
u z n a n ie  d la  F la n d in a  i L a v a la .  T y m c z a ­
s e m  u k ła d  lo n d y ń s k i  j e s t  w ła ś c iw ie  „ d e l i -  
k a t n e m “ p r z e k r e ś le n ie m  s z e r e g u  p o s tu la ­
tó w , k tó r e  F r a n c j a  od  s z e re g u  l a t  u p a r c ie  
w y s t a w ia ł a  p rz e c iw  N ie m c o m . M a m y  tu  
n a  m y ś l i  p rz e d e w s z y s tk ie m  k w e s t ję  z b r o ­
je ń .  T e z a  f r a n c u s k a  b r z m ia ła  z a w s z e  m a -

K azim iera  Illakowiczówna.

n ic z y m . J e ś l i  n ie  d a  co b e z p ie c z e ń s tw a ,  to  
w  k a ż d y m  r a z ie  u s p o k o i s u m ie n ia .  A  d y p ­
lo m a c i lu b ią  m ie ć  s p o k o jn e  s u m ie n ia ,  W ięc 
p o s z u k a ją  r o z w ią z a ń  c h o ć b y  ty lk o  p o ro z -  
n y c h . J e d n e m  z t a k i c h  p o ż ą d a n y c h  ro z w ią ­
z a ń , b ę d ą c y c h  p r z e d m io te m  d y p lo m a ty c z ­
n y c h  n a d z ie i ,  j e s t  w z g lą d  n a  p o w ró t  N ie ­
m ie c  do  L ig i  N a ro d ó w .

P o l s k a  w  p o li ty c e .
P o ls k a  s t a ł a  s ię  o ś ro d k ie m  z a b ie g ó w  p o ­

l i ty c z n y c h .  T r u d n o  b e z  n ie j  ja k o ś  p o m y ­
ś le ć  r e a l iz a c ję  p o k o ju  ś w ia to w e g o . A  b y ł 
c z a s ,  że  c h c ia n o  to  b e z  n ie j  i n a  je j  k o s z t  
z ro b ić . D z iś  j e d n a k  d y p lo m a c ja  e u r o p e j ­
s k a  z a b ie g a  o  n a s .  Z b ie g ło  s ię  to  z f a k ­
te m  p o p r a w ie n ia  s ię  n a s z y c h  s to s u n k ó w  
z R z e s z ą . G d y  s ię  k łó c i l iś m y  z N ie m c a m i, 
n ik t  s ię  te rn  n ie  w z ru s z a ł .  P r z e c iw n ie  
o d d a w a n o  n a s  n a  ic h  p a s tw ę .  D z iś , g d y  
d o s z liś m y  d o  j a k i e j t a k i e j  z g o d y , z a c z y n a ją  
k o ło  n a s  ta ń c z y ć .  A  to  z a p r a s z a j ą  n a s  'do  
p a k tu  n a d d u n a j s k ie g o ,  a  to  n a g a b u j ą  o 
p a k t  w s c h o d n i.  A  p r a s a  z a g r a n i c z n a  b le d ­
n ie  i z ie le n ie je ,  p is z ą c  o  w iz y ta c h  n ie m ie c ­
k ic h . P o  G o e b b e ls ie , G o e r in g , p o lu ją c y  w  
B ia ło w ie ż y . O d  te g o , ile  z a b i ł  r y s i  c z y  d z i­
k ó w , w a ż n ie js z e  w y d a je  się , n a  ile  P o la ­
k ó w  k u  s o b ie  p o c ią g n ą ł.

P a ń s tw o w a  n a g r o d a  l i t e r a c k a  p r z y p a d ła  
w  ty m  r o k u  z n a n e j  p o e tc e  K a z im ie r z e  I ł ł a -  
k o w ic z ó w n ie . J u r y  u m o ty w o w a ło  tę  d e ­
c y z ję  „ b o g a t ą  o r y g in a ln o ś c ią  je j  tw ó rc z o ­
ś c i  l i r y c z n e j ,  b o g a tą  s k a l ą  m o ty w ó w  tw ó r ­
c z o ś c i o r a z  w y d a tn e m  z b o g a c e n ie m  fo rm  
m e t r y c z n y c h “ . T w ó rc z o ś ć  I ł ła k o w ic z ó w -  
n y  j e s t  o b f i t a  z a r ó w n o  w  d z ia le  o r y g in a l ­
n y m , j a k  w  d z ia le  p rz e k ła d ó w . P o  „ I k a ­
r o w y c h  lo t a c h “  z r .  1912 n a s t ą p i ł  s z e re g  
in n y c h  to m ó w , z d o b y w a ją c  a u to r c e  p o p u ­
la r n o ś ć  n ie ty lk o  w  k r a ju ,  a le  i w  in n y c h  
k r a j a c h  s ło w ia ń s k ic h ,  z w ła s z c z a  w  C ze ­
c h o s ło w a c j i .  J e ś l i  c h o d z i o s ta n o w is k o  f i ­
lo z o f ic z n e  I ł ła k o w ic z ó w n y ,  to  w  je d n y m  z 
w y w ia d ó w  o ś w ia d c z y ła :  „ J e s t e m  p rz e c iw ­
n a  k a ż d e j  te o r j i ,  k t ó r a  k a ż e  n ie n a w id z ić .  
J e s t e m  b a rd z o  w ie r z ą c ą  k a to l i c z k ą “ .

„ K r z y ż a c y “  po  f r a n c u s k u ,  W  p r z e k ła ­
d z ie  h r .  d e  F r a n c e  d e  T e r s a n t a  u k a z a ło  
s ię  d w u to m o w e  w y d a n ie  „ K r z y ż a k ó w “ 
S ie n k ie w ic z a . J e s t  to  ju ż  t r z e c i  p rz e k ła d  
te j  p o w ie ś c i  n a  j ę z y k  f r a n c u s k i .  D w a  
p ie rw s z e  d o k o n a n e  b y ły  p rz e z  P o la k ó w  
i o d z n a c z a ły  s ię  w rę c z  s k a n d a l ic z n ą  f r a n ­
c u s z c z y z n ą ,  co ty m  r a z e m  z o s ta ło  p o k o n a ­
n e  w  z u p e łn o ś c i .  N a d  w ie r n o ś c ią  p r z e k ła d u  
c z u w a ł  d r .  T e s la r  — r e d a k to r  k o le k c j i  p o l­
s k ie j ,  w  k tó r e j  w y d a n o  „ K r z y ż a k ó w “ .

D w u c h s e t le c ie  u ro d z in  K ra s ic k ie g o .
D n ia  3 lu te g o  r . b. m in ę ło  d w ie ś c ie  l a t  od  
u ro d z in  n a j s u b te ln ie j s z e g o  s a t y r y k a  i b a j ­
k o p is a r z a  p o ls k ie g o  —  Ig n a c e g o  K r a s i c k ie ­
go , k t ó r y  s w e  u tw o r y  s k r y w a ł  p o d  s k ro m n e  
t r z y  l i t e r y :  X . B . W . (X ią ż ę  B is k u p  W a r -  
m i js k i ) .  K r a s i c k i  j e s t  o b o k  S k a r g i  n a j ­
w ię k s z y m  p is a r z e m  w  s u ta n n ie ,  c h o ć  in n y  
j e s t  c ię ż a r  g a tu n k o w y  je g o  tw ó rc z o ś c i .  S ą  
w p ra w d z ie  w  s p u ś c iź n ie  po  K r a s i c k im  k a ­
z a n ia ,  le c z  t r z e b a  s p e c ja ln e g o  a m a to r a ,  ż e ­
b y  do  n ic h  d z iś  z a g lą d a ł .  C a ła  s ła w a  K r a ­
s ic k ie g o  o p ie r a  s ię  n a  s a ty r a c h  i b a jk a c h ,  
g d z ie  d a j e  s ię  p o z n a ć  j a k o  p i s a r z  w ie lc e  
w y tw o rn y ,  b ły s k o t l iw y  j a k  r z a d k o .  T a  w y -  
tw o rn o ś ć  j e d n a ł a  m u  te ż  d o s to jn y c h  p r z y ­
ja c ió ł  w  ż y c iu  to w a rz y s k ie m .  S ta n is ła w  
A u g u s t  P o n ia to w s k i  m ia n o w a ł  g o  d la  ty c h  
z a l e t  s w o im  k a p e la n e m , j a k o  d w u d z ie s to -  
p a r o le tn i  c z ło w ie k  b y ł ju ż  K r a s i c k i  b i s k u ­
p e m  w a r m ijs k im ,  co m u  z a p e w n ia ło  d o ­
c h o d y , m ie js c e  w  s e n a c ie  i t y t u ł  k s ią ż ę c y  
( h r a b io w s k i  d z ie d z ic z y ł po  o jc u ) ,  u m a r ł  
w re s z c ie  w  r .  1801 ja k o  a r c y b i s k u p  g n ie ź ­
n ie ń s k i .  S z c z ę ś c ie  n ie  o p u s z c z a ło  go  n ig d y . 
M ia ł s w y c h  s y m p a ty k ó w  z a  ż y c ia ,  m a  ic h

http://rcin.org.pl



D L A  D U S Z Y .

Daj mi, o Panie! mądrość niebieską, ażebym się 
nauczył Ciebie nadewszystko szukać i znaleźć, Ciebie 
nadewszystko kochać, rozumieć i cenić; a wszystkie rze­
czy tak pojmować, jako są podług porządku mądrości 
T woj ej.

Daj mi roztropność do unikania pochlebców, daj 
cierpliwość do znoszenia prześladowców.

Zaiste, wielka to mądrość, nie dać się zachwiać po­
wiewem słów i nie podawać ucha zdradliwemu pochleb­
stwu: i ten to jest sposób bezpiecznego postępowania za­
czętą drogą.

Tomasz a Kempis.
O N a ś lado w an iu  Je z u sa  Chrystusa .

KURS WIADOMOŚCI O MORZU POLSKIEM 
DLA POLAKÓW STUDENTÓW Z ZAGRANICY

Kolegjum Międzynarodowych Wykładów Akade­
mickich im. M arszałka J. Piłsudskiego w Gdyni urzą­
dziło w Warszawie, w lokalu Zarządu Głównego Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej, specjalny kurs podstawowych 
wiadomości o M orzu Polskiem dla Polaków studentów 
z zagranicy, przebywających na studjach w Warszawie. 
Uroczysta inauguracja Kursu odbyła się w dniu 24 
stycznia r. b., a złożyły się na nią: przemówienie Rekto­
ra  Kolegium i zarazem  kierownika kursu, prof. dra T a­
deusza Hilarowicza, zastępcy dyrektora Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy, p. kpt. Kawalca, przed­
stawiciela Akademickiego Związku Morskiego, p. P rze­
mysława Wodzinowskiego, tudzież przedstawicieli Mło­
dzieży Polskiej z zagranicy pp. Dwankowskiego z Ame­
ryki Północnej i Sanickiego z Rumunji. Po inauguracji 
odbyły się 2 pierwsze wykłady, a mianowicie prezesa 
Zarządu Głównego Ligi i Morskiej i Kolonjalnej, in­
spektora armji, gen.-dyw. Gustawa Orlicza-Dreszera: 
O polskiej idei morskiej i wiceprezesa Zarządu Głów­
nego Ligi Morskiej i Kolonjalnej, b. wicemarszałka Sej­
mu p. Jana Dębskiego: O organizacji i działalności Li­
gi Morskiej i Kolonjalnej.

W uroczystości inauguracyjnej wzięli udział m. in. 
przedstawiciele Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
dd. kpt. Cybulski i radca Kościałkowski, z Ministerstwa 
W. R. i O. P. p. dr. Zdrojewski, szef sztabu M arynarki 
Wojennej komandor Korytowski i inni.

Następne wykłady wygłosili na Kursie pp.: prof. 
Uniwersytetu W arszawskiego, dr. Stanisław Poniatow­

ski: O etnografji Pomorza, szef Sztabu M arynarki 
Wojennej komandor Karol Korytowski: O  polskiej 
marynarce wojennej, prof. Politechniki Warszawskiej 
dr. Lech Niemojewski: O urządzeniu nowych polskich 
statków „Piłsudski“ i „Batory“ , członek Rady Głównej 
L. M. i Kol. Stanisław Zalewski: O porcie w Gdańsku 
i Naczelnik Wydziału Rybołówstwa Ministerstwa P rze ­
mysłu i Handlu p. Franciszek-Edward Lubecki: O pol­
skiem rybołówstwie morskiem (z obrazami świetlnemi).

Na wykłady uczęszczali, oprócz uczestników K ur­
su wiedzy o Polsce przy W. W. P., także inni Polacy- 
studenci z zagranicy, przebywający na studjach w W ar­
szawie z następujących krajów: Stany Zjednoczone
Ameryki Północnej, Kanada, Czechosłowacja, Jugo- 
sławja, Francja, Litwa, Łotwa, oraz A ustralja. Nadto 
przysłuchiwali się wykładom członkowie Akademickie­
go Związku Morskiego i uczestnicy odbywającego się 
w W arszawie kursu dla pracowników samorządowych 
z terenu całej Polski i grono pań, członkiń „Oddziału 
Kobiet“ L. M. i K.

Program  Kursu obejmuje jeszcze wykłady: O por­
cie w Gdyni i o polskiej marynarce handlowej.

Protektorat nad całym kursem objął inspektor 
armji gen.-dyw. Gustaw Orlicz-Dreszer.

Świetna inicjatywa musi dać dobre rezultaty, bo na­
tchnęła je miłość dla Morza. Młode słuchaczki i słu­
chacze kursów, będą niezawodnie ambasadorami naszej 
sprawy wśród obcych, spędzając wśród nas, jak nam 
to mówią, „niezapomniane chwile“ . R.

PROJEKT UTWORZENIA KOŁA PRZYJACIÓŁ „RODZINY POLSKIEJ"
R edakcja  „Działu Kobiecego „Rodziny Polskiej” 
otrzymała zaszczytne pismo od p. prof. dr. T. H i­
larowicza, którem, pełna radości, dzieli się ze 
swemi Czytelniczkami,

Do Szanownej Redakcji Działu kobiecego „Rodzi­
ny Polskiej“ w Warszawie. Ś. p. Matka moja, Józefo­
wa Hilarowiczowa, która w „Rodzinie Polskiej“ umie­
szczała też swoje artykuły, w jednym z ostatnich listów, 
pisanych do mnie w dniu 24-go stycznia 1933 r. (zm ar­
ła w dniu 1 lutego 1933 r.), pisała, co następuje: „M o­
że poruszysz w Redakcji „Rodziny Polskiej“ sprawę 
utworzenia Koła Przyjaciół „Rodziny Polskiej“ . Po­
wstaje tyle organizacyj, jak: „Rodzina Wojskowa“, „Ro­

dzina Urzędnicza“ , „Rodzina Policyjna“ i t. d. Czy nie 
możnaby pomyśleć o utworzeniu Koła czy Stowarzysze­
nia Przyjaciół Pisma „Rodzina Polska“ , któreby się za­
jęło sprawami, dotyczącemi rodziny polskiej jako ta­
kiej ?“

Po rozmowie z p. redaktorką, Lucyną Kotarbiń­
ską, uważam za swój obowiązek zakomunikować czy­
telniczkom i czytelnikom „Rodziny Polskiej“ tę myśl 
mojej ś. p. Matki, celem wzięcia jej pod rozwagę.

Łączę wyrazy prawdziwego poważania
Prof. dr. T. Hilarowicz 

ul. Łowicka 51, m. 43. 
W arszawa, dnia 7 lutego 1935 r.http://rcin.org.pl
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„PISZMY DO POLAKÓW NA OBCZYŹNIE”
P. M a r ja  W ięc k o w ska  doskonałą  w ydała  książeczkę, 

k tó re j  cała  treść  polega na d o k u m en to w an iu  w ażności 
b ezpośredn iego  p o ro zu m iew an ia  się z tymi rodakam i, 
k tó ry ch  los rozrzuc ił  po świecie, często daleko, ba rdzo  
daleko, od g ran ic  ziemi ojczystej.

Z jazd  P o la k ó w  z, zagranicy , zjazd, w śród  k tó reg o  
spo tka liśm y przedstawicieli  zw iązków  i u g ru p o w a ń  po l­
skich, ze w szystk ich  n iemal części świata. Z jazd, k tóry  
zaświadczył o n iew yczerpanych  poczu e iach  na ro do w y ch  
w tych, k tó rzy  je rep rezen tow ali  — p ow in ien  nas pouczyć, 
że wielkie skarby  m am y w tych  ludziach, ich ro dz inach ,  
ich w reszcie  s tanow iskach , jakie  potrafili zdobyć na obczyź­
nie, że to w szystko razem  s tanow i d o b ro  po trzebu jące  
sta łej z naszej s t ro n y  czujności, s ta łego z nimi k o n ta k tu  
s ta łego ok azyw an ia  jak wielce ich cenim y i jak  ba rdzo  
ro zum im y  ich dla nas w artość.

P o dczas  Z jazdu ,  pisząca te słowa, bo miała szczęście 
p rzyjąć w swym d om u dw adzieścia  kilka osób na p o p o ­
łu dn iow ej  herbatce . C hę tn ie  byłaby ich p rzy jm o w ała  
i więcej, ale czas był w ypełn iony  obfi tym  p ro g ra m e m  po 
brzegi. W ięc  ty lko  k rad z io n a  chwilka.. .

Ileż to poruszy ło  się tem a tów , ile p rzesunę ło  myśli, 
jak  ba rdzo  nas te parę  godzin  p rzeby tych  w d o m u  r o ­
dz innym  —  zbliżyło. W p ro s t  n ieza p o m n ia n e  chwile J e ­
dne kobie ty  były z F ranc j i ,  inne z A m ery k i ;  k toś  z N ie ­
miec, in n y  z Belgji,  z N o rw eg j i ,  prof. Sobieniowski,  
z u n iw e rsy te tu  z N ow eg o  J o r k u  i p. H e rm a n  Fiszer, k tó ­
ry n a m  opow iadał,  że kiedy zapyta ł swe córeczki, Jadw i-  
nię i Genię —- co im ma przyw ieźć  z polski — p ow iedz ia ­
ły:

Z iem i p o lsk ie j!
Czy to m ożn a  zapomnieć, czy nie należy takiej ch w i­

lo w o  za w a r te j  zna jom ośc i  pielęgnować!
T o  też zap roszon e  na tę h e rb a tk ę  pan ie  z L. M. K. 

od b ie ra ją  dziś k a r ty  z D e tro i t  w A m eryce , z M o n t L uęon  
we F ran c j i ,  ze S tock ho lm u ,  i wielu innych  miejscowości,

św iadczących o chę tne j pamięci tych, k tó rzy  zdaleka, tyl­
ko  myślą  m ogą  się do nas przenosić.

D o  kogo pisać? A u to rk a  książeczki p. t „P iszm y  
do P o la k ó w  na  obczyźn ie” (N ak ład  N asze j K sięgarn i.  
Sp. Akc. Z w. N auczyc ie ls tw a  polskiego. W a rs z a w a  1935) 
daje  na to pytan ie  odpow iedź  na ty tu łow ej karcie, za ty ­
tu ło w a n e j :  „ K ażd y  P o lak  na obczyźnie ma sw ego p rzy ­
jaciela w k ra ju ”.

O tóż  tak jest niezawodnie , K ażd y  z nas, ma zn a ­
jo m y c h  zagranicą. I na napisanie ,  choćby  kilka razy  do 
ro k u  —  małej k ar tk i  — czas znaleźć się powinien.

A u to rk a  o pow iada  nam  o zo rg an izow an ych  już  szko ­
łach, z k tó ry ch  sy s tem atyczn ie  odbyw a się k o re sp o n d en ­
cja do dzieci szkół na obczyźnie.

Z w raca  uw agę  na d o b ro dz ie js tw o  wieści z k ra ju  dla 
tych  niemal wszystkich, k tó rzy  za nim  tęsknią. P o d a je  
sp osoby  okazyw an ia  d o b re j  pamięci —  posy łan ia  pism, 
książek, życzeń świątecznych, d robnych  w łasnych  ro b ó ­
tek  w upom inkach .  C y tu je  listy dzieci ze szkół zag ran icz ­
nych — przysyłane  do dzieci szkół polskich. P o d a je  n a ­
wet opis te m a tó w  — ogóln ie  in teresu jących . S łowem, 
każdy, k o m u  nie obca liczba 8.000 000 — tak, ośm iu  mi- 
1 jo n ó w  P o lakó w , rozsypanych  jak  piasek m o rza  — po zie­
m iach  wielkiego świata, niech pamięta , że nie ginie nic, 
co w szlachetnym  poczuciu  podnios łego  ob ow iązku  dla 
p om n o ż en ia  d o b ra  ogólnego  —  czyni, i dla tego  — niech 
każdy  odna jdz ie  w myśli — kogoś  zna jom eg o , w oddali 
od k ra ju  —  pełn iącego  swe obowiązki,  i nie szczędzi mu 
słowa pamięci.  Czasem  taka  d ro b n a  myśl, p rzes iana  tam, 
może kogoś  ucieszyć, czasem, pocieszyć, a choćby ty lko 
d o k u m en to w a ła  sw o je :  —  jestem, to też dużo  znaczy.

A u to rc e  książki pełnej miłości dla sp raw  k ra ju  i dla 
ludzi, k tó rzy  m oże za n im tęsknią, należy się w dzięczność  
za zebran ie  tych  pięknych myśli i s ta ran ie  w pro w adzen ia  
ich w rzeczywistość.

L. K.

W PARYŻU ODBYŁ SIĘ KONKURS NA NAJLEPSZĄ KUCHARKĘ 
OD LAT 8 DO 15 !

W  życiu małych  pary żanek  stało  się coś niezwykłego. 
O to  p ism o „ B e n ja m in ” ogłosiło ko n k u rs  n a  najlepszą  k u ­
charkę...  pon iżej  lat 15. N iezm ie rzone j  w ielkości Palais  
des E x p o s i t io n s  nag le  się ożywił. R o zb rz m ia ł  echem  kil­
kuse t  dziewczęcych głosików. Z im ne ściany ożyły, o z d o ­
bione szlakiem nap isó w ; C o n co u rs  de cuis ine  — organise  
p a r  B en jam in .  A  ca ła  sala zapełniła się małerni k u c h e n k a ­
mi gazow em i (w liczbie d w u stu ) ,  u s taw ion em i w kilka 
rzędów .

N a  k on k u rs  zgłosiło się 400 kandy da tek ,  od 8— 15 
lat, k tó re  zostały podzie lone  w ten sposób, że przy  k aż ­
dej k u c hen ce  p racow ały  dw ie:  jedna  jak o  „ ch e f”, d ruga  
jako  , m a t r o n n e ”. „ T e m a te m ” k o n k u rsu  było p rz y g o to ­
wanie  obiadu  na 800 osób, m enu  b r z m ia ł o : ja jka  w m a ­
jonezie ,  m akaron ,  cielęcina w sosie m areng o ,  g roszek  
w śmietanie ,  sa ła tka  ow ocowa.

W  skład  ju ry  weszły osoby  o n azw iskach  znanych  
bądź to ze św ia ta  l i te ra tu ry  dziecinnej, bądź  też ze św iata  
hig jeny  i sz tuki ku linarne j .  Z jedne j więc s t ro n y  a u to ro -  
wie na jp iękn ie jszych  książek dla d z ie c i : A la in  Sain t O g an  
i J a b o u n e  (naczelny  re d a k to r  „ B e n ja m in ”), z drug ie j  Dr. 
E d o u a rd  de P o m ian e ,  p ro fe so r  w In s t i tu t  d ’H yg ien ne  
A lim enta ire ,  i wiele innych  osób  o m nie j  lub więcej z n a ­
nych  nazw iskach .

P rzejęc ie  się w ażnością  chwili było ogólne. Ju ż  na 
godzinę  przed  o tw arc iem  stała  spo ra  g ro m a d k a  „ k u c h a ­
r e k ”, w yczekując  z b ijącem sercem  w ażnego  m om entu .

W reszc ie  weszły do sali. K ażd a  przy  swej, n um erem  
o zn aczo ne j  kuchence , w białym, f a r tu szk u  i o g ro m n y m  
czepcu  na głowie. W  godz inę  po tem  w całej pełni p racą  
gorączk ow a , byleby zdążyć... byleby jakna jlep ie j  ..

N ie obyło się oczywiście bez nieszczęść, w rodza ju  
jeszcze ba rdzo  miękkich a już  o b rany ch  jajek, k tó re  m ia ­
ły być tw arde  i po dan e  w majonezie .  Z darzy ło  s :ę też 
jedne j m łodej „ k u c h a rc e ”, że przez pom yłkę  w rzuciła  
wszystk ie  pięć ja jek  do w rzą tku .  Chwilę  potem, z ro z p a ­
czą w yławiała  jedno  z nich, k tó re  było p rzeznaczone  n i  
m ajonez .  Jak i był po tem  sm ak  tego m a jo nezu  i czy wo- 
góle  m óg ł jako  taki is tnieć — jes t  to t r u d n e  do ro zw iąza ­
nia zagadnienie .

Z darza ły  się i inne nieszczęścia, bądź  z cielęciną, 
bądź z groszkiem , czy m ak aro nem . Ale w szystko s k o ń ­
czyło się dobrze.

P u n k tu a ln ie  o godzinie  12.30 og łoszono  zakończenie  
k o n k u rs u  i p rzys tąp io no  do oceny, k tó r a  w ypadła  nad e r  
doda tn io .  L a u re a tk a m i zostały  dwie s ios try :  C laude i M o ­
n ique  Villiet, z liceum im. Mo'liere’a. A żeby  w ynagrodz ić
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t ru d y  i n iew ątp l iw ie  wysiłki w szystk ich  kon ku ren tek ,  ju ry  
przyznało  każde j m nie j  lub więcej cenną nagrodę ,  zależ­
nie od , .zasługi”.

P rz y  długich, p ięknie  n ak ry tych  s to łach usiadło 800 
o s ó b : 400 „ k u c h a re k ”, a resz ta  cz łonkow ie  jnry , o raz  za­
p ro szo ne  m am usie  i p ro feso row ie .  P o c h w a ło m  nie było

ZE „ Z WI Ą Z K U
N a zeb ran iu  m iesięcznem  Z. P. D. w dn iu  1 lu tego 

1935 r. zosta ł  w yg łoszony  przez p. Jan in ę  H u b e ro w ą ,  
p rzew od n iczącą  In s ty tu tu  G o sp o d a rs tw a  D o m o w e g o  b a r ­
dzo in te resu jący  re fe ra t  p. t. „ In s ty tu ty  G o sp o d ars tw a  D o ­
m ow ego  w k ra ju  i z a g ra n ic ą ”. P re leg e n tk a  zo brazow ała  
działalność In s ty tu tu  G o sp o d a rs tw a  D o m o w e g o  w A m e ­
ryce, A nglji  i N iem cz ech  — przeszła  do działalności In s ty ­
tu tu  G o sp o d a rs tw a  D o m o w e g o  u nas, k tó ry  pow sta ł  w 
ro k u  1930 dzięki energ j i  w yczucia  pew nych  jed n o s tek  r o ­
zum iejących , że k ob ie ta  m usi zdobyw ać  w iadom ośc i g o s ­
podarcze , k tó ry ch  do tychczas  w ykształcenie  średnie  nie 
daje, a k tó r e  jes t  k on ieczne  dla ro zu m n eg o  i ra c jo n a ln e ­
go  zarząd zan ia  pieniędzmi, p rzeznaczonem i na u t r z y m a ­
nie d o m u  — k tó re  w ogó ln ym  bilansie k ra ju  da ją  p ow aż­
ne sumy. P. J. H tuberow a om ów iła  szczegółow o cele i za ­
dan ia  o raz  p race  In s ty tu tu .

P rz ew o d n iczą ca  O ddzia łu  W arszaw sk ieg o  Z. P. D p. 
L u to s ta ń s k a  poda ła  do w iadom ośc i członkiń  te rm in y  k u r ­
sów dla „ d o rad czyń  g o sp o d a rc z y c h ”, o rgan izow an ych  przez 
R a d ę  N acze lną  G ospod arczego  W yksz ta łcen ia  K ob ie t  
i Z w iązek  P a ń  D o m u  m ających  na celu p rzyg o to w an ie  
p ań  do akcji niesienia  p om ocy  na jb iednie jszym  kob ie tom  
w stolicy.

W  zw iązku  z uichwalonemi poprzedn io  w nioskam i 
„O  n ieca łow an iu  w rę k ę ” i „O  n ieca łow an iu  dzieci przez 
osoby  obce, o raz  w nioski o o toczen ie  ich specja lną  opieką 
w m ie jscach  publicznych, szczególniej tam , gdzie m oże  
im zag rażać  n ieb ez p ieczeń s tw o ”. Z ebran ie  uchw aliło  zw ró ­
cić się do Z a rząd u  G łów nego  z p rośbą  o jakn a jsze rsze  
p ro p ag o w an ie  tychże.

W ydzia ły  podały  do w iado m o śc i;  że pokazy  w lokalu  
Z. P. D. od b y w a ją  się jak  zwykle w piątki o godz. 12-ej 
z dziedziny prania ,  zm yw ania ,  sp rzą tan ia  i pa lenia  w pie­
cach, co środę  zaś o godz. 18-ej z zakresu  ku linarnego .

W y dz ia ł  wycieczek o rgan izu je  w dn iach  najbliższych 
kilka w ycieczek; do fabr. t ry k o taży  f-my M atuszew ski,  do 
T ow . P o p ie ra n ia  P rze m y s łu  L u d o w eg o  i do S e jm u  Szcze­
góły  w b iu rze  .Związku.

W ydział K ursów  prz y jm u je  zapisy n a  20-lekcjow y 
ku rs  g o sp o d a r s tw a  d o m o w eg o  dla pań i panienek, na  2 
lekcjowy ku rs  p rzy s taw ek  z im nych  i gorących ,  2-lekcjow y

Z Ł O T E
K to  się poświęcił dla dobra ludzi, 
pow inien o ich sądzie zapomnieć.

Z y g m u n t  K r a s iń s k i .

W szelkie ciało jako  traw a  więdnie je  i  w szelka chwała jego  
opada jako  kw ia t polny.

I z a j a s z  X I ,  6.

P aństw a  są ja k  d y w a n y :
P otrzebują  od czasu do czasu przetrzepania.

H e n r y k  S ie n k ie w ic z .

ko ńca  i uroczys tość  zako ńczo na  została  w miłym i p o ­
g o dn ym  nas t ro ju ,  a m łode k uchareczk i  w raz  z nagrodam i 
zaniosły do do m ó w  w spom nien ie  pożyteczn ie  spędzonego  
czw artku ,  w olnego  dnia w szkołach  francusk ich .

Zofja R ychlińska.
P ary ż —31 stycznia  1935 roku.

PAŃ D O MU ”
kurs  przy jęć  w ykw intnych ,  2 lekcjowy kurs  przy jęć  w y ­
kw in tn ych  dla p raco w n ic  do m o w y ch  i 6-lekcjow y kurs  
p rzy rządzan ia  ła tw y ch  p o tra w  dla dzieci w wieku od 10— 
12 lat.

W ydzia ł  K lu b o w y  organ izu je  co czw artek  w ieczory  
tow arzysk ie  z b r idgem  i tańcam i. — W e  w to rk i  i piątki 
odbyw ają  się lekcje g im nastyk i dla dzieci w godz inach  od 
17— I 8-ej, dla pań w te sam e dnie w godz. od 18—19-ej 
w ieczorem.

P oradnia czynna jak  zwykle w środy w godz. od 12— 
ią-e j .  P rzyby ło  szereg  firm, udzie la jących  cz łonkin iom  
Z. P. D. rab a tó w  od zakupów .

W  dniu  1 m arca  odbędzie  się d o ro czne  W a ln e  z eb ra ­
nie sp raw o zdaw cze  z działalności O ddzia łu  W a rs z a w sk ie ­
go o raz  w ybory  do Z arząd u  i K o m is j i  R ew izy jne j  tegoż 
Oddziału.

D n ia  25 s ty c z n ia  1935 ro k u , o d b y ło  s ię  w  C e n t r a l i  P . K . O. 
w  W a r s z a w ie  24 -te  z  r z ę d u  lo s o w a n ie  k s ią ż e c z e k  n a  p re m jo w a n e  
w k ła d y  o s z c z ę d n o ś c io w e  S e r j i  I .

P o  z ł. 1000 o t r z y m a ją  w ła ś c ic ie le  n a s t ę p u ją c y c h  k s i ą ż e c z e k :
50.500 66.020 84.461 94.919 105.550 114.080
52.092 68.168 84.878 95.106 105.914 114.133
53.462 69.374 84.946 95.439 106.375 114.263
54.726 71.793 85.914 95.534 106.615 114.609
54.938 72.396 86.084 96.199 106.757 114.893
55.680 72.465 86.492 96.214 108.366 114.973
55.766 72.657 87.319 96.743 108 383 115.112
57.273 73.420 87.510 97.072 109.182 115.426
58.110 74.471 87.625 97.123 109.501 115.532
59.125 74.604 87.919 97.392 110.183 115.892
59.554 75.729 88.236 97.418 112.176 116.138
60.453 77.157 88.598 99.995 112.786 116.593
60.599 77.430 88.660 100.115 112 851 117.110
61.122 77.804 89.427 100.572 112.874 117.165
61.977 77.869 90.113 100.612 112.891 118.082
62.279 78.307 90.544 100.674 113.251 118.506
62.450 78.356 92.180 100.979 113.290 118.583
63.663 79.127 94.088 102.546 113.293 118.773
64.629 81.822 94.582 103.811 113.704 118.876
65.152 82.102 94.665 103.907 113.768 118.990
65 650 83.749 94.787 105.334

W y lo s o w a n e  d a w n ie j  a  n ie p o d ję te  k s ią ż e c z k i  p re m jo w a n e  
S e r j i  I I :  54.229, 66.099, 79.385, 91.034.

M Y Ś  Ł  1
U siłu j od od srogiej boleści ochronić tych, 
któ rzy  ci zadali najsroższą  boleść.

E l iz a  O rz e s z k o w a  — „ A s c e tk a “ .

P odw aja w przeciw niku  dzielność, kto  się boi, 
przeraża  nieprzyjaciół, kto  oporem stoi.

K a je t a n  W ę g ie r s k i .

Wolno zapom nieć o swoich godnościaćh, 
ale n igdy  o sw ojej godności.

S ta s z ic .

http://rcin.org.pl
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ROBOTY RĘCZNE W OBCYCH WYDANIACH
Świeżo ukazały  się now e  w ydan ia  n iemieckie i f ran- rannie ,  n ad zw y cza jn a  techn ika  g ra f iczna  u w ydatn iła  każ-

cuskie  z w zoram i ro b ó tek  kobiecych. W idz im y  tam  wiel- dy ścieg w hafcie, każdą  n itkę  w tkaninie. Lecz i m y nie
ki w y b ó r  ha f tó w  ko lo row y ch  na  serwety , poduszk i i su- pozo s tan iem y  w tyle poza  w yd aw n ic tw am i zagran icznem u
ki en ki, dalej m o d n e  na najbliższe lato to rebk i pac iorkow e, P o s ta ra jm y  się s to sow ać  do w szystk ich  p o d o bn ych  ro b ó -
sm yrneńsk ie  dywaniki, ap likacje  ze suk na  k o lo ro w eg o  na  tek  nasze  rodz im e w zory  ludowe. W sz a k  u  nas w śró d  zdo-

M otyw  fio le tow y do fira n k i.
Fot. Mar ja  Stefkowa.

m ak a tk i  do dziecięcych pokoi. Bieliznę kobiecą  i pośc ie­
low ą zdob ią  aplikacje  naszy w an e  po w ierzchu  o ryg ina l­
ny m  ściegiem.

K o ro n k i ,  i w staw ki szydełkowe, wyszycia  n a  tiulu, 
szyte igłą ząbki p rzy  chusteczkach ,  ła twe, a s t ro jne . B a r ­
dzo  p om ys łow e  są tam  hafty , „ re l ie f” na saszetk i  i p o d u sz ­
ki n a  kanapę,  wreszcie  wyszycia na  siatce. O to  b og a ta  
treść  obcych  w ydaw nic tw  w ydanych  b a rd zo  p ięknie  i sta-

CO ROBIĄ NA
K a to l ic k i  Z w ią z e k  P o le k  r o z s z e r z a  s w ą  d z ia ła ln o ś ć  z k a ż d y m  

ro k ie m . C z ło n k in ie  d o p e łn ia ją  s w e  u k s z ta łc e n ie ,  s ł u c h a ją c  k u r s ó w  
k a te c h e ty c z n y c h .  S e k c ja  sp o  e c z n a , k o r z y s t a j ą c  z g o ś c in n e j  z a ­
w s z e  u s łu ż n o ś c i  P a ń  K a n o n ic z e k ,  o ile  c h o d z i o d o b r ą  s p ra w ę ,  
z b ie r a  s ię  n a  w y k ła d a c h  i o d c z y ta c h ,  g d z ie  k o n f e r e n c je  m ie s ię c z n e  
k s . A d a m  W y rę b o w s k i  o d b y w a  w  k o ś c ie le  P a ń  K a n o n ic z e k .  M ło ­
d e  a d e p t k i  Z w ią z k u ,  p o d z ie lo n e  n a  o d n o ś n e  s e k c je ,  o t a c z a j ą  o p ie k ą  
K lu b  s p rz e d a w c ó w  g a z e t ,  g d z ie  m ło d z i p ra c o w n ic y ,  z a  b a r d z o  n i ­
s k ą  c e n ę , m o g ą  d o s ta w a ć  p o s iłe k . P i ln ie  te ż  s ło d z ą  d o lę  c h o ry c h  
ż o łn ie rz y  w  S z p i ta lu  im . M a r s z a łk a  P i ł s u d s k ie g o ,  o r g a n iz u ją c  
„ g w ia z d k i“ , „ ś w ię c o n e “ , d o s t a r c z a j ą c  p is m  i k s ią ż e k ,  a  je d n o ­
c z e ś n ie  o r g a n iz u ją c  n a b o ż e ń s tw a  d la  s k r z e p ie n ia  d u c h a  c ie r p ią ­
c y c h . Z w ią z e k  z o s ta je  p od  d u c h o w e m  k ie ro w n ic tw e m  k s . A d a m a  
W y rę b o w s k ie g o .

S to w a r z y s z e n ie  M ło d y c h  Z ie m ia n e k  w ię c e j  m a  p o n o  d z iś
d o  ro b o ty ,  a n iż e l i  k ie d y k o lw ie k . T o te ż  tw o r z y  k u r s y ,  d o p e łn ia ją c e  
ic h  w y k s z ta łc e n ie  j a k  np . „ K u r s  z a g a d n ie ń  m ię d z y n a r o d o w y c h “ , 
o p ra c o w u je  k o m u n ik a ty :  „O  ż y c iu “ , w s k a z u ją c  o d n o ś n ą  l i t e r a t u ­
rę , w  ró ż n y c h  d z ie d z in a c h ,  z w ią z a n y c h  z g łó w n e m  z a d a n ie m , 
p r z y g o to w u ją c  s z e ro k ie  k o 'a  k o b ie t  do  z a b i e r a n ia  g ło s u  w  r o z s y ­
ł a n y c h  a n k ie ta c h .  P r a c u j e  w s p ó ł r z ę d n ie  z e  S to w . Z je d n o c z o n y c h  
Z ie m ia n e k ,  z I n s t y t u t e m  A k c ji  K a to l ic k ie j ,  S to w . M ło d y c h  K o ­
b ie t ,  z  I n s t y t u t e m  G o s p o d a r s tw a  D o m o w e g o , z T o w . do  W a lk i

b n ic tw a  ludow ego  m am y p ra w d z iw ą  skarbn icę  w z o ró w  do 
ha f tu ,  ko ron ek ,  siatek, aplikacyj, ro b ó te k  pac io rkow ych  
i wiele, wiele, innych. Z ro b im y  p rzeg ląd  do jak iego  działu 
w ym ien ionych  techn ik  m o żem y  zas to so w ać  w zo ry  ludow e 
i z jak ich  okolic. A  więc, idąc  ko lejno, u jrzym y w haftach  
k o io ro w y ch  n a  p łótnie  w zo ry  kaszubskie ,  wilanowskie,  
śląskie, łowickie, k rakow sk ie  i lw ow skie  w y ko n an e  ściega­
mi: płaskim, at 'a .skowym i dz ierganym . H a f ty  te s to so ­
w ane  są do tkan in  z płócien, ba tys tów , jedw ab iu  i m ięk ­
kiej wełny. — D o  sam odzia łów  s tosow nie jsze  są w zory  
z Poles ia ,  W ołyn ia ,  B ia łorus i  i H uculszczyzny ,  gdyż godzić 
się m uszą  z nicią tkaniny. T e ch n ik a  k ry żyk ow a  i n izana  
musi być ro b io n a  przy  odliczaniu  n itek  w samodziale. —- 
N a  m akatk i  ap l ik ow ane  z ko lo ro w y ch  sukien, łub płócien 
czerpm y w zory  z wyszyć na  su k m an ach  w Kieleckiem. 
z w ycinanek  radom sk ich ,  ze Świecia n a  P o m o rzu ,  wreszcie 
z bo g a ty ch  w ycinanek  łowickich. — K o ro n k i  szydełkowe 
m am y  w T o m aszo w ie  M azow ieck im , w e W iś le  na Śląsku 
k lockow e w Z ako pan em , B u kow in ie  w B obow ej.  — P r z e ­
śliczne k o ro nk i  s ia tkow e na  P od las iu  zas tąp ią  zupH nie  
obce  w yroby  filetowe.

P o d a je m y  na fo tog ra f j i  w z ó r  ro b o ty  filetowej, czyli 
w yszyw anej n a  siatce ręcznej odpow iedn i na f i ran kę  lub 
jak o  se rw etka  na  stół. — W id z im y  na  niej wyszyty m otyw  
z dziew ięciornika, tak  ba rdzo  łub ianego  w sztuce ludow ej 
zakopiańskiej .  M us im y  jeszcze w spom nieć  O' zag ran icz ­
nych  to reb k a ch  pac io rkow ych , w k tó ry ch  p rze ró żne  p a ­
pugi, kolibry  i pa lm y m o żem y  zastąpić  naszem i ślicznemi 
w zo ram i z huculsk ich  g ie rdanów , z d ro b n iu tk ich  k rzyży­
ko w ych  wyszyć w okolicach R a w y  M azowieckiej,  czy też 
z K s ięs tw a  Łow ick iego , gdzie  do p ięknych  h a f tó w  k rzy ­
ży kow ych  u żyw ają  nici o b a rw a c h  pas telow ych.

¿ a  pośred n ic tw em  R o d z in y  Polsk ie j  m o żn a  o trzym ać  
w z o ry  z całej Polski, zaw sze  s 'u żym y  rad ą  i w skazó w k ą  
w d o b o rz e  m a te r ja łu ,  czy ź ród ła  zakupu. C zerpm y więc 
z w zo ró w  swojskich , będących  n iew yczerpaną  skarbn icą  
fan taz j i  naszego  ludu.

Marja Stefkowa

SZE KOBIETY?
H a n d lu  K o b ie ta m i  i D z ie ć m i, z T o w . O p ie k i n a d  O c ie m n ia ły m i 
w  L a s k a c h  i z „ O d ro d z e n ie m “ . —  Z a r z ą d  g łó w n y  S to w . „ M ło d e  
Z ie m ia n k i“ s ta n o w ią  o b e c n ie :  p r z e w o d n ic z ą c a  —  I r e n a  G em b ro *  
w icz , w ic e p r z e w o d n ic z ą c a  —• M a g d a le n a  S k a r ż y ń s k a ,  I l - g a  w ic e ­
p r z e w o d n ic z ą c a  —  R ó ż a  Ż ó ł to w s k a , s e k r e t a r k i  —  J a d w ig a  J a n ­
k o w s k a  i J a d w ig a  P ia s e c k a ,  s k a r b n ic z k a  —  M a r ja  P iw n ic lc a , k ie ­
r o w n ic z k a  b iu r a  —  T e r e s a  C isz k ie w ic z . —  K ie ro w n ic z k i  S e k c y j : 
o r g a n iz a c y jn e j  i s p o łe c z n e j —  B a r b a r a  G o d y c k a -C w irk o , o ś w ia to ­
w e j — Z o f ja  O ls z o w s k a , z a g r a n i c z n e j  — E l ż b ie ta  B u d n y , g o s p o ­
d a r c z e j  —  O lg a  B ie ń k o w s k a ,  t o w a r z y s k ie j  —  M a r ja  W o d z iń s k a .  
P ię k n e j  p r a c y  n a le ż y  ż y c z y ć  j a k n a j le p s z y c h  r e z u l ta tó w .

W  W a r s z a w s k im  K lu b ie  W io ś l a r e k  — p. d r .  Z a b a w s k a -D o m o -  
s ła w s k a ,  po  c h lu b n e j  d z ie s ię c io le tn ie j  d z ia ła ln o ś c i  o p u ś c i ł a  s w e  
s ta n o w is k o  p re z e s k i  k lu b u . O b e c n ie  p r e z e s k ą  j e s t  p. d r . J a n i n a  
T u w a n ó w n a ,  w ic e p r e z e s k a m i  p p . : A n ie la  K u k r z ó w n a  i in ż . E lż b ie ­
t a  T r e m b ic k a .  N a c z e ln ic z k ą  p r z y s t a n i  p . J a d w ig a  S u f c z y ń s k a ,  
s k a r b n ic z k ą  p. A n n a  Z a c h a r ja s ó w n a ,  s e k r e t a r k ą  M a r ja  S z y p o w - 
s k a ,  g o s p o d y n i lo k a lu  p. M a r ja  J a k u b o w s k a .  D z ie ln e m u  z e s p o ło ­
w i d o ś w ia d c z o n y c h  k ie ro w n ic z e k  ż y c z y ć  n a le ż y  ja k n a j le p s z e g o  
p o w o d z e n ia  w  p r a c y  t a k  z d ro w o  d z ia ła ją c e j  n a  f iz y c z n ą  s t r o n ę  
c z ło n k iń  i t a k  p ię k n ie  a  s z la c h e tn ie  n a  d u c h o w e  u ro b ie n ie  w  b e z -  
p o ś re d n ie m  z e tk n ię c iu  z n a tu r ą .
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O d d zia ł K o b ie t L ig i M orsk iej i  K o lo n ja ln e j r o z w i ja  s ię  d o ś ć  
p o m y ś ln ie ,  a le  n ie  l ic z y  ty le  c z ło n k iń , ile b y  ic h  l ic z y ć  p r a g n ą ł .  
Z a r z ą d  p r a c u je  s p r a w n ie .  Z e sp ó ł w  n im  m a  w y ją tk o w y  z a p a s  
e n e r g j i  i s ił .  C z ło n k in ie  z a r z ą d u  n ie s t r u d z e n ie  z a b i e g a ją  o d o b ro  
c a ło śc i. S e k c ja  p r o p a g a n d o w a  i d o c h o d ó w  n ie s t a ły c h ,  n ie  u s t a j e  
w  t r u d a c h  o k o ło  d o s t a r c z a n ia  ś ro d k ó w , k tó r e  p o z w a la ją  n a  o p ła ty  
w p is ó w  s z k o ln y c h  z a  t r z e c h  u c z n ió w  P a ń s tw o w e j  S z k o ły  M o rs k ie j  
w  G d y n i. C z ło n k in ie  c h ę tn ie  r o z s p r z e d a ją  s e tk i  m a re c z e k  n a  
F u n d u s z  O b ro n y  M o rz a , a le  to  w s z y s tk o  z a  m a ł o ! W ś r ó d  t r z y -

d z ie s tu p a r u  m iljo n ó w  lu d n o ś c i ,  c zy ż  n ie  z n a jd z ie m y  b o d a j pół 
m i l jo n a  k o b ie t ,  k tó r e  d a d z ą  d o w ó d , że  r o z u m ie ją  w a ż n o ś ć  s p r a ­
w y . D la te g o  ty lk o , ż e  m a  w ia r ę  w  u r z e c z y w is tn ie n ie  s w y c h  m a ­
rz e ń , p r a c o w a ć  b ę d z ie  O d d z ia ł K o b ie t  ze  z d w o jo n ą  s i łą  d la  z d o ­
b y c ia  d la  sw e g o  O d d z ia łu  te g o  z n a c z e n ia ,  j a k i e  m u  n a le ż n e .  — 
W a ln e  z e b r a n ie  O d d z ia łu  K o b ie t  L . M . i K . o d b ę d z ie  s ię  29 m a r ­
c a  r . b . o go d z . 5 -e j p o p o łu d n iu  w  s ie d z ib ie  L ig i  M o rs k ie j  i K o lo ­
n ja ln e j ,  W a r s z a w a ,  W id o k  10, n a  k tó r e  z a p r a s z a  w s z y s tk ie  c z ło n ­
k in ie  z a r z ą d  O d d z ia łu  K o b ie t .

CO K A ŻD A  Z NAS WIEDZIEĆ POWINNA?
W ie d z ie ć  tr z eb a , c h o ć  s t r z e ż  B o że , a b y  

p o tr z e b o w a ć  te j  w ia d o m o ś c i,  ż e  w  P r u s z k o ­
w ie  p r z y  u l. S z k o ln e j 15, w  Z a k ła d z ie  św . 
M a u r a  i P la c y d a ,  m ie ś c i  s ię  p o w s z e c h n a  
s z k o ła  d la  c h ło p c ó w  u m y s ło w o  u p o ś le d z o ­
n y c h . Z a k ła d  i s z k o ły  p ro w a d z o n e  s ą  
p rz e z  Z g r o m a d z e n ie  SS . B e n e d y k ty n e k  — 
S a m a r y ta n e k  K r z y ż a  C h ry s tu s o w e g o ,  m ie ­
s z c z ą  s ię  n a  w ła s n y c h  te r e n a c h .  D z ie c i  s ą  
o to c z o n e  o p ie k ą . A  c ie rp l iw o ś c i  t r z e b a  
n ie la d a ja k ie j ,  bo  s ą  t a m  o d d z ia ły  d la  d z ie ­
ci k a le k ,  id jo tó w , lu b  b a r d z o  u p o ś le d z o n y c h  
f iz y c z n ie ,  n ie d o ro z w in ię ty c h  d z ie w c z y n e k  i 
c h ło p c ó w . O d c z e g ó ż  a n ie l s k a  d o b ro ć  
s ió s t r !  W  u b ie g ły m  r o k u  p o d  o p ie k ą  ty c h  
z a c n y c h  d u s z  b y ło  120 d z ie w c z y n e k  i 238 
c h ło p c ó w . 64 d z ie c i  z n a la z ło  m ie js c a  b e z ­
p ła tn e .  Z b o ż n e j a  c ię ż k ie j  p r a c y  —  n ie c h  
B ó g  p o m a g a !

W ie d z ie ć  tr z e b a  i p a m ię ta ć  o te m  s ta le ,
że  n a  d o ż y w ia n ie  d z ie c i  w  s z k o ła c h  p o ­

w s z e c h n y c h  p o t r z e b a  do  k o ń c a  ro k u  s z k o l­
n e g o  800.000 z ł ( d la  40.000 d z ie c i  n a  o g ó ln ą  
ic h  lic z b ę  o k o ło  120.000). R a d a  s z k o ln a  
m o ż e  p o k ry ć  ty lk o  p e w n ą  c z ę ś ć  w y d a t ­
k ó w  —  r e s z tę  to  n ie z a w o d n a ,  z a w s z e  g o to ­
w a  do  p o m o c y : o f ia r n o ś ć  n a s z a !

M a tk i  w s z y s tk ic h  d z ie c i c h o d z ą c y c h  do  
s z k ó ł, w ie m y , ż e  d a j ą  ś n ia d a n k o  d la  k o le ­
g ó w . A d r e s u jm y  do  „ C h a r i t a s u “ , do  S to w . 
„ D z ie lm y  s ię “ , b o d a j  b u łk ę  j e d n ą  i je d n o  
ja jk o ,  j e d n ą  p o rc ję  c u k ru ,  j e d e n  k a w a łe k  
c z e k o la d y , je d n o  ja b łk o ,  c z y  j e d n ą  p o m a ­
ra ń c z ę ,  b y le  za r a z , b y le  s ta le ,  b y le  cod z ień . 
W  s z k o ła c h  d z ie c i  n a s z e  n ie  m o g ą  p a d a ć  
z g ło d u . D o p ó k i m a m y  s a m i  co j e ś ć  — 
p a m ię ta jm y  o t e j  n a jw ię k s z e j  n ie d o li — 
n ie d o li  d z ie c k a  b e z b ro n n e g o ,  b e z r a d n e g o  — 
d z ie c k a  p o ls k ie g o , a  w ię c  n a s z e g o  d z i e c k a !

W ied z ieć  p o w in n y  w s z y s tk ie  k o b ie ty , że
n a  F u n d u s z  O b ro n y  M o rz a  i p o t r z e b y  z w ią ­

z a n e  z p r o g r a m a m i  O d d z ia łu  K o b ie t  L . M. 
i K . o d b y w a ją  s ię , s t a r a n i e m  je d n e j  
z c z ło n k iń  z a r z ą d u ,  p. d r .  D u d re w ic z o w e j,  
p o d w ie c z o rk i w  S. J .  M . p r z y  u l. K ró le w ­
s k ie j  11 o d  g o d z . 5—8 p o p o łu d n iu , w  k a ż d ą  
n ie d z ie lę  p o  1 i  15 m ie s ią c a .  W s tę p  k o s z ­
t u j e  ty lk o  55 g ro s z y . O p o p a rc ie  p ro s im y  
n a s z e  ł a s k a w e  C z y t e ln ic z k i !
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O D P O W I E D Z I  R E DAKCJ I
F a n n ie  M a ry li K r. z L u b lin a . — M o ż n a  m a r z y ć  w  k a p e lu s z u  

n ie b ie s k im , a le  n ie  m o ż n a  p ła k a ć  w  ró ż o w y m  — n a p i s a ł a  k ie d y ś  
s ła w n a  p i s a r k a  f r a n c u s k a ,  p a n i  G e o rg e s  S a n d . P r z y s z ła  n a m  n a  
m y ś l  t a  c y t a t a ,  c z y t a j ą c  z a p y t a n ie  P a n i ,  d o ty c z ą c e  je j  to a le ty  n a  
u r o c z y s to ś ć  ro d z in n ą .  B o  to  z u p e łn ie  z a le ż n e  od  w e w n ę tr z n e g o  
P a n i  n a s t r o ju .  O c z y w iś c ie ,  w o b e c  o g ó ln e j r a d o ś c i  c a łe g o  z e b r a ­
n ia ,  r a c z e j  m o ż n a  w c a le  n ie  b r a ć  u d z ia łu  w  d a n e m  to w a r z y s tw ie ,  
a n iż e l i  ż a ło b n y m  s t r o j e m  h a m o w a ć  w e s o ły  n a s t r ó j .  W ię c , s ą d z i ­
m y , że, a b y  te g o  u n ik n ą ć ,  m o ż e  P a n i ,  b ez  u jm y  d la  s w y c h  u c z u ć , 
z ro b ić  t ę  m a łą  o f ia r ę  d la  d r u g ic h  i w z ią ć  n a  t e n  d z ie ń  s u k ie n k ę  
ja s n ą .  N ie  b ę d z ie  to  ż a d n ą  o b r a z ą  d la  c h w il  m in io n y c h , a  s e r ­
d e c z n ie  z o s ta n ie  n ie z a w o d n ie  p r z y ję te  p rz e z  c h w ile  o b e cn e .

P . W a n d z ie  S ik ...  w  L e s z n ie .  —  P a n i  ł a s k a w a  n a z y w a  s ię  
„ s t a r u s z k ą “ , l ic z ą c  l a t  60! D z iś  n a s z  w ie k  s ię  p r z e s u n ą ł .  M u ­
s im y  b y ć  d łu ż e j  m ło d e , b o  s ił  n a s z y c h  p o t r z e b u ją  w a r u n k i ,  w  k t ó ­
r y c h  ż y je m y , p o t r z e b u ją  n a s z e  d z ie c i, k tó r y c h  lo s  n ie  p ie śc i, n a s z e  
d o m y , w  k tó r y c h  c u d ó w  t r z e b a  i p r a c y  i e n e r g j i ,  a b y  je  u t r z y ­
m a ć  n a le ż y c ie ,  w ię c  o s t a r o ś c i  w  l a t  60 n ie m a  co  m ó w ić . T r w a ć  
z w ia r ą ,  ż e  B ó g  s ił n ie  o d m ó w i d o  p o m o c y  i o s t a r o ś c i  n ie  m y ś le ć . 
W ła ś n ie  w p a d ła  m i w  r ę k ę  w ia d o m o ś ć , ż e  w  A m e ry c e , w  s ta n i e  
P e n s y lw a n ja ,  z m a r ł a  k o b ie ta - P o lk a ,  m a ją c a  108 la t .  O s ie ro c iła  
c ó rk ę , s y n a ,  37 w n u c z ą t ,  49 p r a w n u k ó w  i 4 p r a p r a w n u k ó w  — to  
m i d o p ie ro  z u c h ! O n ie j  p a m ię ta ć ,  z d ro w ie  p o d t r z y m y w a ć  u m ia r -  
k o w a n e m  je d z e n ie m , r u c h e m  i t ą  w ia r ą ,  k t ó r a  j e s t  m o to r e m  
w s z e c h is tn ie n ia .

P . M . W . w  O tw ock u . —  J e ż e l i  P a n i  c h c e  e g z o ty c z n y c h  w ia d o ­
m o śc i, to  p o le c a m y  m ie s ię c z n ik  „ N a o k o ło  ś w i a t a “ . W  o s ta t n im  
n u m e r z e  w ła ś n ie  c z y t a m y  o p rz e ś l i c z n e j  w y s p ie  m iło śc i, T h a i t i ,  
k tó r a  n ie s t e ty  w y lu d n ia  s ię . W id o c z n ie  n a w e t  m iło ś c i  n a d m ia r  
j e s t  s z k o d liw y . A  je ś l i  c h c e  P a n i  p o łą c z y ć  p r z y je m n e  z  p o ż y - 
te c z n e m , to  r a d z ę  p r e n u m e r a tę  „ M o r z a “ , bo  t a m  i k r a in y  z a m o r ­
s k ie  o p ie w a n e  i n a s z e  p r a c e  n a  m o rz u  ś l ic z n ie  o p is a n e . P r a k ­
ty c z n e  z a ś  w ia d o m o ś c i d a  Sz. P a n i  „ W y c h o d ź c a “ , o r g a n  Z w ią z k u  
P i s a r z y  i P u b l ic y s tó w  E m ig r a c y jn y c h ,  d w u ty g o d n ik  b a rd z o  s t a ­
r a n n ie  r e d a g o w a n y .

P . X . X . —  Z c a ł ą  p rz y je m n o ś c ią  o d p is zę , p ro s z ę  o n a z w is k o  
n a  k a r c ie  p o c z to w e j. N a w e t  z a le ż y  m i n a  te m , ż e b y  P a n i  m ó j 
l i s t  o tr z y m a ła .  W ię c  c z e k a m .

P . M ir. W a l. w  L o d z i. — N ie s te ty  z ło d z ie js tw o  i b a n d y ty z m  
s z e rz y  s ię  n a  c a ły m  ś w ie c ie . W s z ę d z ie  r z ą d y  ju ż  d z iś  b io r ą  d y r e k ­
ty w ę  n a d  tę p ie n ie m  ty c h  z b ro d n i.  S z la c h e tn y  p r e z y d e n t  R o o s e ­
v e lt ,  w  p rz e m o w ie  s w e j p o d c z a s  o tw a r c ia  w ie lk ie g o  p o s ie d z e n ia ,  
m ó w ił, ż e  s t r a t y  s p o w o d o w a n e  b a n d y ty z m e m , w y n o s z ą  w  k r a j u  
12 m i l ja r d ó w  d o la ró w . B e z ro b o c ie  i g łó d , to  s t r a s z n i  d o ra d c y .  
P r a c a  je d y n ie  m o że  b y ć  r a d y k a ln y m  ś ro d k ie m  z m n ie js z e n ia  p r z e ­
s tę p c z o ś c i.  N ie  t r a ć m y  w ia ry ,  że  o n a  z n a le ź ć  s ię  m u s i.  S a m i z a ś  
o s z c z ę d n o ś ć  p o su w a  jm y  do  o s ta t e c z n y c h  g r a n ic ,  w y k lu c z a ją c  ż y ­
c ie  n a d  s t a n  i... k u p n o  — n a  r a t y ,  k tó r e  c z ę s to  g u b i  n a s z e  b u d ż e ­
ty .

Kobiety Polskie winny gremjalnie zapisywać się na członkinie „ Oddziału Kobiet Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej". Musimy stanowić l i c z bę ,  aby zorganizować s i l ę ,  w pomocniczej pracy, przy two­
rzeniu wielkiego dzieła, jakim je s t  nasz brzeg Bałtyku z portem w Gdyni.

Wpisowe.- jednorazowo zloty, składki: ieden złoty miesięcznie, lub 50 groszy miesięcznie, a na­
wet, jako opłata członka zbiorowego, 10 groszy miesięcznie.

Wszelkie informacje w w biurze L. M. K. Widok 10, od godz. 10 — 5-ej. Czekamy f Nie może 
nas zabraknąćf

http://rcin.org.pl



CHRYZANTEMOWE DUSZKI.
— K a s iu !  P o b a w  s ię  ze  m n ą !  — p ro s i ła  H a l in k a .  —  N ie  m a m  

c z a s u  —  o d p o w ie d z ia ła  K a s ia .  T y le  je s z c z e  s p r z ą ta n ia .  N ie c h  
s ię  H a l in k a  le p ie j  p o b a w i s w e m i la le c z k a m i.  —  E h ! z n u d z i ły  m i 
s ię  ju ż  t e  la lc z y d ła  —  o d p o w ie d z ia ła  g r y m a ś n ie  H a l in k a .  —  T a , 
b ez  w ło s ó w , d r u g ie j  g ło w a  s ię  k iw a , p a ja c o w i b r a k  n o g i, a  w s z y ­
s tk ie  w y m ię te ,  b rz y d k ie .. .  —  A  k tó ż  je  t a k  u rz ą d z i ł?  — s p y ta ł a  
K a s ia .  J a k i e  w s z y s tk ie  b y .y  ła d n e , j a k  je  H a l in k a  d o s ta ła ,  a  t e ­
r a z . . .  o jo jo j ,  ż e b y  to  m a m u s ia  H a l in k i  t a k  o n ią  d b a ła  j a k  H a l in ­
k a  o t e  s w o je  „ c ó r e c z k i“ , ła d n ie b y  w y g lą d a ł a  .. —  N o, n ie  g d e rz ,  
K a s iu  —  p r o s i ła  H a l in k a  —  ju ż  j a  s ię  n ie m i z a jm ę .  A le  t e r a z  m i 
s ię  n ie  c h c e . A  m o ż e b y m  c i co p o m ó c  m o g ła , j a  t a k  lu b ię  s p r z ą ­
ta ć .  —  A h a ! L u b i  H a l in k a  s p r z ą ta ć ,  bo  n ie  m u s i  te g o  ro b ić  — 
m r u k n ę ła  K a s ia  p o d  n o s e m  — a le  ż e b y  to  t a k  n a  s ta łe ,  to b y ś m y  
d o p ie ro  z o b a c z y li . ..  N o , a le  z r e s z t ą  d o b rz e . J a k  H a l in k a  c h c e  
p o m a g a ć ,  to  p ro s z ę  p o s p r z ą ta ć  t e  p ł a tk i  c h r y z a n t e m  co  o p a d ły , 
a  j a  p ó jd ę  ty m c z a s e m  k w ia to m  w o d ę  z m ie n ić .  U s z c z ę ś l iw io n a  
d z ie w c z y n k a  p o d s k o c z y ła  do  g ó ry , k la s z c z ą c  w  r ą c z k i  z r a d o ś c i  
i c h w y c iw s z y  m a łą  la k o w ą  ta c k ę  i z m io te c z k ę , z a c z ę ła  z g a r n ia ć  
s t a r a n n i e  r o z s y p a n e  w o k ó ł p ią tk i .  T u  s p r z ą tn i ę t e  i t u  i tu ,  j e ­
sz c z e  t r z y  w  r o g u  z a  w a z o n e m  z o s ta ły .  A le  co  to , c zy  s ię  je j  
w  o c z a c h  m ie n i, c zy  co, p rz e c ie ż  to  w c a le  n ie  p ł a tk i  c h r y z a n te m o w e  
le ż ą  n a  s to le ,  to  s t o j ą  p rz e d  n i ą  m a łe  ś m ie s z n e  lu d z ik i ,  z u p e łn ie  
p o d o b n e  do  ty c h  z m a m u s i  p ó łe c z k i. B u z ie  m a j ą  ż ó łte , s k o ś n e  
c z a r n e  o c z k a ,  w y s o k o  u p ię te ,  d z iw a c z n e  f r y z u r y ,  a  w  n ic h  k o lo ro ­
w y c h  s z p i le k  m oc, a  s u k ie n k i  s z e ro k ie ,  z ło te m  b o g a to  h a f to w a n e ,  
z d łu g ie m i r ę k a w a m i ,  p r z e p a s a n e  s z ty w n e m i  k o lo ro w e m i p a s a m i.  
Co t o ! K to  w y  j e s t e ś c i e ! —w y k r z y k n ę ła  z d u m io n a  H a l in k a ,  p u s z ­
c z a ją c  z  r ą k  t a c k ę  i z m io te c z k ę . A  d z iw n e  lu d z ik i  u k ło n i ły  s ię  
\y p a s  i p rz e m ó w iły  c ie n iu tk ie m i  g r o s ik a m i : —  M y  c h r y z a n te m o ­
w e  d u s z k i ,  p ię k n y  p o k ło n  ci d a je m y , m o c ą  je d n e j  d o b re j  w ró ż k i,  
p o k a z a ć  c i s ię  m o ż e m y . —  A c h ! J a k  to  d o b rz e  —  k la s n ę ła  w  r ą c z ­
k i H a l in k a  —  a le  c ze g o  o d e  m n ie  c h c e c ie  d u s z k i  ś l ic z n e ?  — C h c e ­
m y  w z ią ć  c ię  w  k r a j  d a le k i ,  s k ą d  p o c h o d z ą  c h r y z a n te m y ,  G d z ie  
b łę k i te m  p ły n ą  rz e k i ,  a  ś w i a t  s ię  b a r w a m i  m ie n i. Z o b a c z y s z  t a m  
j a k  k o c h a j ą  s w o je j  la lk i  —  J a p o n e c z k i ,  j a k  s e r d e c z n ie  o n ie  d b a ­
ją ,  j a k i e  d o b re  z n ic h  m a te c z k i  —  o d p o w ie d z ia ły  d u s z k i ,  a  p o te m  
p o d r e p ta ły  n a  r ó g  s to łu ,  g d z ie  s t a ł  d u ż y  a lu m in jo w y  a e r o p la n  — 
b r a t a  H a l in k i ,  S te fa ,  a  k tó r y  n ie r a z  s łu ż y ł d o  p r z e ja ż d ż e k  je j  
la lk o m . D u s z k i  w s ia d ły  w  t e n  a e r o p la n  i u p r z e jm ie  z a p r a s z a ły  
H a l in k ę ,  b y  w s ia d  a  w r a z  z n ie m i. R o z e ś m ia ła  s ię  d z ie w c z y n k a ,  
p rz e c ie ż  c a ły  s a m o lo t  m o g ła  u n ie ś ć  w  je d n e j  rę c e . A le  w  te ru  
s ta ło  s ię  co ś  d z iw n e g o , H a l in k ę ,  n a c h y lo n ą  n a d  s to łe m , b y  s ię  
le p ie j  p r z y j r z e ć  n ie z w y k ły m  g o ś c io m , d o tk n ą ł  je d e n  z d u s z k ó w  
m a le ń k ą  c h r y z a n t e m ą  i d z ie w c z y n k a  z ro b i ła  s ię  n a r a z  m a ła ,  m a ­
lu tk a ,  t a k  j a k  d u s z k i  c h r y z a n te m o w e . Z d ją ł  j ą  o k ro p n y  s t r a c h ,  
b y  n ie  w e s z ła  K a s ia ,  p rz e c ie ż  m o g ła  j ą  z d e p ta ć  p rz e z  n ie u w a g ę ,  
w  te j  c h w il i  u s ły s z a ła  n a d  g .o w ą  w a r k o t  ś m ig i  i a lu m in jo w y  s a ­
m o lo t s f r u n ą ł  z ro g u  s to łu  i z a t r z y m a ł  s ię  p a r ę  k ro k ó w  od  n ie j ,  
s k w a p l iw ie  p o ś p ie s z y ła  d z ie w c z y n k a  do  s a m o lo tu  i b e z  w ie lk ie g o  
t r u d u  w e ń  w s ia d ła .  Z a w a r c z a ła  ś m ig a  i s a m o lo c ik ,  w z n ió s łs z y  się  
do  g ó ry , o b le c ia ł  k i l k a k r o tn ie  p o k ó j i w y f r u n ą ł  lu fc ik ie m . P ły n ę l i  
w y so k o , w y so k o , n a d  s z u m ią c e m i m o rz a m i, n a d  ro z le g łe m i g ó r a ­
m i, n a d  ż ó .te m i p ia s k a m i  p u s ty ń ,  i z n ó w  n a d  g ó r a m i  i n a d  d z ie - 
w ic z e m i la s a m i,  i z n ó w  n a d  m o rz e m , a ż  w re s z c ie  z a c z ę li  z n iż a ć  
s ię  k u  z ie m i. S z u m  m o rz a  s t a ł  s ię  g ło ś n ie js z y ,  s ło d k ie  w o n ie  
ro z k w it łe g o  k w ie c ia  o d u rz a ły  H a l in k ę .  Z le c ie li  je s z c z e  n iż e j ,  
w ś r ó d  k w ia tó w  i z ie le n i  s t a ł y  m a łe  d o m e c z k i j a k  z a b a w k i  p a ­
p ie ro w e  i w ię k s z e  d o m y , o to c z o n e  ś m ie s z n ie  m a łe m i  o g ró d k a m i.  
A  p o n a d  te rn  w s z y s tk ie m ,  n a d  b łę k i te m  m o rz a ,  r ó ż n o b a rw n o ś c ią  
k w ie c ia ,  w  Z ło c is ty c h  b la s k a c h  s ło ń c a  w z n o s i ła  s ię  w y s o k a  g ó ra ,  
k tó r e j  s z c z y t  p o k r y ty  w ie c z n y m  ś n ie g ie m , k r y ł  s ię  w  m g  a c h  s i ­
w y c h . P o z n a ła  H a l in k a  w id o k  z n a n y  z i lu s t r a c y j  —  b y ła  w  J a -  
p o n ji.

N a  g r z e c z n e  z a p r o s z e n ie  d u s z k ó w  w y s ia d ła  H a l in k a  z s a m o ­
lo tu  i u d a ł a  s ię  z n ie m i  do  m ia s ta .  D z iw n y  w id o k  u d e rz y ł  je j  o czy . 
N a  g a n k u  k a ż d e g o  d o m u , od  n a jn ę d z n ie js z e j  le p ia n k i  do  p a ła c u  
w s p a n ia łe g o  s t a ł y  la lk i .  A le  j a k i e  l a l k i ! S t r o jn e  w  k o s z to w n e  
s z a ty ,  u s ta w io n e  s t a r a n n i e ,  p o p rz e b ie ra n e  w  p rz e ró ż n e  s t r o je .  
T u  s t a ł a  g r o m a d k a  la le k -d z ie c i ,  p r z y g lą d a j ą c a  s ię  f ig lo m  p a j a c a -  
la lk i ,  t u  z n ó w  k ro c z y ł  o r s z a k  k ró le w s k i ,  t u  k a p ła n i  o d p r a w ia l i  
s w e  m o d ły , g d z ie in d z ie j  z n ó w  p rz e k u p ie ń  o w o c ó w , r y b a k ,  w ie ś ­
n ia k ,  s z la c h c ic  w  z b ro i  s t a r o d a w n e j . . .  N ie  m o g ła  d z ie w c z y n k a  
o c z u  o d e r w a ć  od  ty c h  cu d ó w . U lic a m i p ły n ą ł  t łu m  u ś m ie c h n ię ty ,  
p r z e w a ż a ły  d z ie w c z y n k i  o d ś w ię tn ie  u s t r o jo n e ,  a  k a ż d a  p r z y c i s k a ­
ła  u k o c h a n ą  la lk ę  d o  s e r c a .  —  D u s z k i  k o c h a n e  —  o d w a ż y ła  s ię

w k o ń c u  z a p y ta ć  H a l in k a  — s k ą d  te  J a p o n e c z k i  ty le  m a ją  la le k  
i c zy  o n e  ic h  n ig d y  n ie  r o z b i ja ją ?  U ś m ie c h n ę ły  s ię  d u s z k i  i z a ­
c z ę ły  je j  t łu m a c z y ć  w s z y s tk o  od  p o c z ą tk u .  W ię c  d o w ie d z ia ła  s ię  
H a l in k a ,  że  J a p o n e c z k i  od  b a r d z o  w c z e s n e g o  d z ie c iń s tw a  z a c z y ­
n a j ą  p ra c o w a ć ,  p o m a g a ją  m a tk o m  w  g o s p o d a r s tw ie  d o m o w e m , 
n ia ń c z ą  m ło d s z e  ro d z e ń s tw o ,  u c z ą  s ię  p iln ie  w  s z k o ła c h ,  m a ło  te ż  
c z a s u  m a ją  n a  z a b a w ę  la lk a m i,  a le  p o n ie w a ż  k o c h a ją  b a rd z o  sw e  
la le c z k i,  w ię c  te ż  s z a n u ją  je , c h o w a ją  s t a r a n n i e  p o  z a b a w ie ,  a  g d y  
d o ro s n ą ,  c h o w a ją  z n ó w  te  la lk i  d la  s w y c h  c ó re c z e k , a  te  z n o w u  
s w o im  je  p r z e k a z u ją  d z ie c io m ....  R a z  do  ro k u ,  w  m a rc u ,  c a ła  
J a p o n j a  o b c h o d z i ś w ię to  la le k . D n ia  te g o  m a łe  d z ie w c z y n k i z w o l­
n io n e  s ą  o d  s w y c h  o b o w ią z k ó w  i m o g ą  s ię  b a w ić  ile  c h c ą  la lk a m i.  
U ż y w a ją  te ż  te g o  c a ł ą  d u s z ą . A  z e  s k r y t e k  i s c h o w k ó w  w y d o ­
s t a j e  s ię  w te d y  ze  c z c ią  p rz e c h o w a n e  la lk i  c z a s e m  je s z c z e  po 
p r a b a b k a c h  i u s t a w i a  s ię  je  p rz e d  d o m e m ; im  w ię c e j ty c h  la le k  
i ł a d n ie js z e  i le p ie j  p rz e c h o w a n e ,  te m  w ię k s z a  c h w a ła  d la  d o m u ... 
S k o ń c z y ł m ó w ić  d u s z e k ,  a  te j  c h w ili  n a d c i ą g n ę ła  g r o m a d k a  r o z ­
ś p ie w a n y c h  J a p o n e c z e k ,  k a ż d a  z l a lk ą  w  rą c z c e ,  o to c z y ły  H a l in ­
k ę  i t a ń c z y ć  w o k ó ł n ie j  z a c z ę ły . T a ń c z y ły  c o ra z  p rę d z e j ,  p r ę ­
d z e j , a ż  s ię  H a l in c e  w  o c z a c h  m ie n ić  i z le w a ć  w s z y s tk ie  b a r w y  
z a c z ę  y , p r z e t a r ł a  w ię c  o c z y  i k u  s w e m u  z d u m ie n iu  s p o s t r z e g ła ,  
ż e  s to i  w s p a r t a  o s tó ł ,  z  k tó r e g o  s p r z ą t a ł a  p ł a tk i  c h ry z a n te m o w e , 
o b o k  n ie j  le ż y  t a c k a ,  a  z z a  d rz w i ro z le g a  s ię  g ło s  K a s i : —  N o  
cóż, p o s p r z ą ta ła  H a l in k a ?  — J u ż ,  K a s iu  — z a w o ła ła  d z ie w c z y n k a  
i p o d b ie g łs z y  o d d a ła  je j  z m ie c io n e  p ła tk i .  A le  t e r a z ,  K a s iu  — d o ­
d a ła  z  pow a g ą  — p o m a g a ć  c i n ie  m o g ę , bo  m u s z ę  s ię  z a j ą ć  m e m i 
la le c z k a m i,  o g ro m n ie  je  z a n ie d b a ła m .

H . R o o ta f iń s k a - C h o y n o w s k a .

B O G N A
Chciała Bognę karm ić m am a,

A le  B ogna: ,,ja chcie siam a”...
Ł yżką  dzielnie garnek  bodzie,

K aszka  kapie je j  po brodzie.
H . R . Ch.

R e d a k to r :  Dr. J ó z e f  Z a w id zk i. W y d a w c y :  S to w . M is. K s ię ż y  P a llo ty n ó w .
R e d a k to r k a  d z ia łu  k o b ie c e g o : L u c y n a  K o ta r b iń sk a .

W y k o n a n o  w  D ru k a rn i A r ch id ie e o z ja ln s j , W a rsza w a , K r a k o w sk ie -P r ^ ed m ie śo ie  7L
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POD KI EROWNI CTWEM W A R S Z A W S K r E S O  KLUBU S Z A R A D Z I S T Ó W .

P IE R W S Z Y  K O N K U R S  K W A R T A L N Y .
(Z a k o ń cz e n ie ) .

R o z w ią z a n ia  z a d a ń  n a d s y ła ć  n a le ż y  
w  te r m in ie  tr z y ty g o d n io w y m , lic z ą c  od  d a ­
t y  o tr z y m a n ia  n u m eru . O ile  k to  z C zy ­

te ln ik ó w  z j a k ic h k o lw ie k  p rz e s z k ó d  n ie  
m ó g ł n a d e s ła ć  ro z w ią z a ń  z n u m e ró w  s ty c z ­
n io w e g o  i lu to w e g o , m o ż e  to  je s z c z e  u c z y ­
n ić  o b e ęn ie , n a d s y ła j ą c  r o z w ią z a n ia  z  c a łe ­
g o  k o n k u r s u  b ie ż ą c e g o , w  te r m in ie  w y ż e j 
p o d a n y m .

11. S Z A R A D A  (3 p k t.) .
N ie  z a w s z e  t e n  m a  rację,-?.

k to  d ru g ie  i  t r z e c ie ,  
c h o ć b y  c z w a r ty - w s p a k p ie r w s z y -

c z w a r ty  s a m  b y ł p rz e c ie . ..  
N ie ra z  k to ś  k o g o ś  s k rz y w d z i

i o b rz u c i b ło te m  — ' 
łz y  p ie rw s z e  w s p a k  i t r z e c ie

p o -n ie w c z a s ie  p o te m .. .
C z a s e m  c h ło p  g d y  m a  t a l e n t

i z n a u k  k o r z y s t a  — 
m o ż e  —  c h o ć  ty lk o  c a ły  —

w ie lk i  b y ć  a r t y s t a !

I n ż .  J .  M o d rz e je w s k i  (cz ł. K I. S z .)

9. R E B U S  A K T U A L N Y  (5 p k t.)

12. H O M O N IM Y .
(po  1 p u n k c ie  —  r a z e m  4).

K r e s k i  w  p o d a n y c h  n iż e j  z d a n ia c h  n a le ­
ż y  z a s tą p ić  s y la b a m i,  tw o r z ą c e m i  w y r a z  
o te rn  s a m e m  b rz m ie n iu ,  le c z  o d m ie n n e m  
z n a c z e n iu :
1) M a r y lk a  z b ie r a  -— —  —  w  o g ro d z ie ,  a  

J a n e k ,  ło w ią c  ry b y ,  d w a  ju ż  —  —  — .
2) W ś r ó d  —  —  —  n a jn o w s z y c h  p o w ie śc i, 

n ie  c z y t a  s ię  ju ż  p r a w ie  z a w s z e  p ię k n e ­
go  ,,--------------“ .

3) C z ę s to  s ię  z d a r z a ,  ż e  —  p o n o s i
k a rę ,  a le  c z ło w ie k  z u p e łn ie  —  — — . .

4) Z ło d z ie j z a k r a d ł  s ię  n a  —  —  i o tw o ­
rz y ł   w y tr y c h e m .

— „ J a w n u ta “ .
ronił

'■ T r e ś c ią  r eb u su  j e s t  z d a n ie  z ło ż o n e  z 5 w y ra z ó w  o n a s t ę p u ją c y c h  l i t e r a c h  p o c z ą t ­
k o w y c h :  9 , k, p. d , i, T a d .  G oszcz . 13. R E B U S  A K T U A L N Y  (5 p k t . )

10. K R Z Y Ż Ó W K A  M A R C O W A

R e b u s u  o s n o w a  —  to  ty lk o  t r z y  s ło w a .
, ,E s z e t “  (cz ł. K I. S z .) .

14. M A G IC Z N Y  A D R E S  (4 p k t.)

T A D . M IO D E K
W ia n k i ,  p . K o ło , 
D o m  E . P e s tk i .

L i t e r y  p o w y ż sz e g o  a d r e s u  t a k  p o p rz e ­
s ta w ia ć ,  a b y  d a ły  z n a n e  p rz y s ło w ie , z łożo  
n e  z 10 s łó w .

M . B u d k o  (cz ł. K I. S z .) .

P r o s z ę  w p is a ć  w  k r a tk i ( lite ra m i)  w y r a ­
z y  o  p o d a n y c h  n iż e j  z n a c z e n ia c h  w ę żo w o ,  
t. zn . p ie r w s z y  rzą d  od  le w e j k u  p ra w e j, 
d r u g i od  p r a w e j k u  le w e j i t. d. K o n iec  
w y r a z u  o z n a c z a  g r u b s z a  k r e sk a . L ite r y  
w  k r a tk a c h  p r z ek ą tn i, o z n a c z o n y c h  p u n k ­
ta m i, d a d z ą  r o zw ią z a n ie , k tó r e  p o d a ć  m o ż ­
n a  b ez  w y r a z ó w  p o m o cn icz y c h .

W y r a z y  p o z i o m e :  O w ad  s ta w o n o ­
g i —  p o p ęd y  —  d w ie  s a m o g ło s k i —  o d d a le ­
n ie  (w s p .)  —  on  i o n a  —  p o le c e n ie  —  ła g o ­
d z i (w s p .)  —  tr a g a r z e  c h iń s c y  —  z w ier z ę  
s s ą c e  w o d n e  —  „ d r o g i“  po a n g . —  c n o t li­
w a  —  s y m b o l t le n u  —  zd rob n . im ię  ż e ń ­
sk ie  —  s p o k o jn y  —  n ie g d y ś  (w s p .)  —  k o ­
b y ła  —  t ę tn ic a  —  b a r a k  —  z w ro t (w y r a ż e ­
n ie  c z c z e )  —  s ę d z ia  w  H a d e s ie  —  d o p ły w

R e n u  (w sp .)  —  n a b rz m ie n ie  — p s o tn ik  —  
b o ż e k  w o jn y .

W y r a z y  p i o n o w e :  N ie d o r ze c z n o ść  —  
p ro ro k  iz r a e ls k i —  s p ó łg ło s k a  fo n et . —  
c ez a r  r zy m sk i —  b ó g  e g ip s k i —  pod róż —  
c ia ło  lo tn e  —  to w a r z y sz e  —  g ło s  z w ie ­
r z ą t  —  k w ia t  n ie r o z w in ię ty  —  te n  co d a je  
w  1. m n . —  p o tr a w a  m ię sn a  —  s k a ła  p od ­
w o d n a  —  d w ie  s p ó łg ło s k i —  im ię  ż eń sk ie  
zd rob n . —  d o k u m e n t u b ez p ie c z en ia  —  p y ­
ta jn ik  —  n a d zo r c a  w  T u rcji —  n a ró d  —  
rze k a  po h isz p . —  k o c h a n k a  Z eu sa  —  m ia ­
r a  p o w ie r zc h n i —  b. c e s a r z  K o re i —  b e l­
k a  —  a s  —  d a w n a  b roń  —  b o ż e k  fe n ic k i —  
p r z y im e k  (w s p .)  —  z a im e k  (w s p .) .

E . L e itn e r ó w n a  (cz ł. KI. S z .) .

;  S Z A R A D Z I Ś C I !  ;
•  ■
; Popularyzujcie ;
• „ R O D Z I N Ę  P O L S K Ą ” ! j
! ■

K T O  J E S T  A M A T O R E M
„ R o z r y w e k  u m y s ło w y c h “ , a  z a  m a ło  m a  
ich  w  „ R o d z in ie  P o ls k ie j“ , w in ie n  z a ż ą ­
d a ć  p o c z tó w k ą  b e z p ła tn e g o  n u m eru  o k a z o ­
w e g o  „R O Z R Y W IŁ A “ , k tó re j n u m e r  27 
(m a rc o w y ) ju ż  w y s z e d ł z dru k u . A d r e s:  
K lu b  S z a r a d z is tó w  —  W a r sz a w a , ż ó r a w ia  
45 m . 10.

C z y t a j c i e  i r o z p o w s z e c h n i a j c i e  p i s m a  k a t o l i c k i e
http://rcin.org.pl



S W  I AT  A A A A J  A
C H O P IN .

Był tutaj sam. Zupełnie sam.
Wypluło go m iasto rozmachem bezli­

tosnych płuc, wyrzuciło, jako resztkę, 
odpadek —  wywożony nocą w cuchną­
cych wozach daleko za rogatki.

A potem chwycił go w iatr i poniósł 
jeszcze dalej, aż gdzieś na usypiska tej 
lekkiej przaśnej ziemi mazowieckiej, aż 
tu , w  te rozpadliny małej w si polskiej —  
że zatrzym ał się na nich znużony i roz­
miękły —  sterany i nad miarę uciszony.

Zatrzymał się i błądził tu bez ładu i 
składu, bez przyczyny —  roztrwaniał 
ostatek myśli po ugorach i nieużytkach.

Ścierniska stały już puste, pokryte 
rudawo-sinym zarostem i niedostrzegal­
na, przezroczysta niemal mgła zbliżają­
cej się jesieni wikłała się ponad tern ry­
żowiskiem; ponad chruścieńcami i oka­
pami dachów, ponad wierzbami rozłupa- 
nemi wiatrem i ponad krzyżami rozdroż- 
nemi.

N a tej to małej, znikomo żadnej 
przestrzeni zamknęło się jego życie przy­
błędy, zawisło bezprzyczynowo wśród 
tych wycieplanych ostatkiem słońca za­
kresach.

Jeszcze tylko malwy mówiły coś pa­
stelowo o minionych upałach i zatrzymy­
w ały gestem miłości macierzyńskiej dłu­
gie, poczęte z nieskończoności nitki Ba­
biego Lata —  lecz wkoło była już tęskni­
ca i zagadka zbliżającego się snu.

Patrzył na to wszystko oczami smut­
nego dziecka, co nie zna jeszcze tajem ­
nic narodzin i śmierci i patrzy na tę doj­
rzałość czerwono-złotą, jak patrzyłoby 
na brodę starca, który zawsze tym star­
cem zostawał i nigdy innym nie był. 
P atrzył na tę jesień najprościej i naj­
ciszej.

W taki to czas dogoniła go melodja.
Znikąd zdawałoby się. Zdaleka.
Przyszła jako naturalne dopełnienie 

tego półsłońcą, półcienia, przychodziła 
bez przyczyny i bez przyczyny odcho­
dziła

W iła się wokół dworu wbitego w zie­
mię, rozpłaszczonego, spływała po li­
ściach i krętych łodygach dzikiego wina, 
czerwonego już, przesyconego sokami.

Okna były otwarte. Siadł opodal i słu­
chał.

A była już noc
Popod świeczkami gwiazd małych i mi­

gotliwych przesuwały się bezszelestnie 
białe, obrzędowe kapy obłoczków, drzewa 
stały atramentowo-czarne naw ilgłe tu­
manem wieczornym —  zasłuchane.

Nokturn Chopina.
Znał go z tamtych czasów dalekich i 

tęskniących...
Gdy jednak rozpłynął się już w tym  

mroku i zasłuchaniu, starał się na chwi­
lę otrząsnąć z siebie wszystek jego czar 
i zejść w olbrzymie, straszliwe szeregi 
uporządkowanych faktów, z których każ­
dy logiczną i przyziemną posiada przy­
czynę.

Szukał przyczyn tej melodji jedynej, 
ow ijającej go najsm utniejszym  uści­
skiem.

Słuchał.
. .mazurek.
P otrafił go nawet nazwać: to mazu­

rek a-moll z op. 17-ego.
Skąd wzięła się u niego taka pamięć?
Lecz kto gra. gdzie mieszczą się te za­

czarowane dźwięki?
I dopiero teraz, nagle przypomniał so­

bie wszystko.
.. .środa wieczór... recital Chopinowski... 

W arszawa... radjo ..

Wiedział o tern i dawniej, lecz nie słu­
chał nigdy. Zbyt był daleki od tych tam  
spraw.

Dopiero dzisiaj...
Dopiero dzisiaj uprzytomnił sobie, że 

co tydzień w  tym dniu oznaczonym, kie­
dy zmilkną już wszystkie hałasy, kiedy 
uciszy się serce ziemi i otworzy na wszel­
ką harmonję płynącą —  wtedy rozpoczy­
na się owe tajemnicze misterjum, ów 
obrzęd przez N iego samego ustanowiony, 
to On sam gra przez palce innych, to 
On sam rozbrzmiewa nad całą tą ziemią 
mazowiecką ukochaną —  po wszystkich  
jej krańcach.

Chopin...

D Z W O N  Z Y G M U N T A .
„Gród W awelski, stary, zgrzybiały, 

królewski, m ajestatyczny, siadł na ska­
łach, na miecza rękojeści wsparł dłonie, 
pochylił czoła, duma. W isła tuli się doń, 
chroni trochę gestem przychylnym, 
szczupłych lubych rączek, giętką posta­
cią ciała dziewiczego, fantazyjnie kon­
trastuje ze starcem w stalową zbroję za­
kutym ”.

Gród Wawelski...
Gród pam iętający czasy króla-bohaty- 

ra Kraka i królewny-rusalnej Wandy.
Gród, który stał się św iątynią pamią­

tek polskich, wśród których jedna jest 
zawsze żywa, której serce dźwięczy 
i śpiewa...

To On!
To Królewski Dzwon ..
Zygm unt!
Serce Dzwonu, zawsze żywe i zawsze 

młode. Pam ięta różne wspaniałe i sm ut­
ne dzieje. On_ ten królewski Dzwon do­
bywał z siebie przez wieki różne tony... 
Przechodziły la ta ., dziesiątki lat... Pol­
ska ginęła... serce Dzwonu biło coraz 
słabiej... coraz smutniej... a gdy kazano 
uderzyć jego sercu, to potrafił wydobyć 
z siebie jeno płaczliwy dźwięk...

Więc zamknął się w  sobie królewski 
Dzwon...

W słuchiwał się w szum wiślanych  
wód —  A Wisła, która tak przedziwnie 
szeptać umie, ukochała gród Wawelski, 
przyjaźnią darzyła Królewski Dzwon...

N ieraz mówiła:
—  Czy pamiętasz? Wielkie tłumy, pod 

wspaniałym baldachimem król, wokoło 
królewski dwór, synaczek, kilka cór? 
Czy pamiętasz?

O, pamięta On te chwile...
Gdy wielki chór kleru zawodził hym­

ny... „Patrzeli wszyscy w  górę, a On 
wschodził, zawisnął u szczytów i z wyżyn  
się rozdzwonił, glos leciał, polatał, koły­
sał się górnie, wysoko pochmurnie, a 
tłum się wielki pokłonił”...

On, Królewski Dzwon —  dzwonił...
Marzy, Królewski Dzwon, żeby kiedyś 

tak dumnie jak wtedy uderzyć silnemi 
mocnemi, radosnemi tonam i...

Marzy, żeby nadeszła jeszcze taka 
chwila, kiedy wielki tłum pochyla czoła, 
na głos jego królewskiego tonu...

I nadszedł dzień...
Stoki góry wawelskiej pokryły się już 

granatowo-liljowym kobiercem fiołków. 
Jaskółki w baszcie Królewskiego Dzwonu 
zaczęły naprawiać swe gniazda.

On, „Zygmuntowy Dzwon” czuje dziw­
ny niepokój .. jakby w  przeczuciu w iel­
kiej chwili, jakby w przeczuciu spełnie­
nia cudownych snów...

Była Wielkanoc.
Uroczystości rezurekcyjne z Katedry 

Krakowskiej po raz pierwszy popłynęły 
poprzez cały kraj na falach eteru

Wspaniałe, wzruszające Nabożeństwo 
Rezurekcyjne płynęło podniebną falą  
eieru i spływało z cieniutkich nitek an­
ten do wszystkich polskich domów od 
Krakowa na wschód i zachód, na północ 
i południe, od Karpat aż do morza, a 
tłem tych uroczystości był wspaniały, 
spiżowy, cudowny, melodyjny dźwięk 
Dzwonu Z ygm unta..

Tysiące, setki tysięcy serc biło w  tej 
chwili w  rytm serca „Królewskiego 
Dzwonu”...

Tysiące głów pochyliło się... U słysza­
ła go po latach cała Polska.

„On, Pan, Królewski Dzwon, kołysał 
się górnie, wysoko, pochmurnie”..r

D L A C Z E G O  A P A R A T  R A D JO W Y  
N I E  D Z IA Ł A ?

Pytanie to jest źródłem kłopotów dla 
każdego radjosłuchacza. Podajemy tutaj 
kilka sposobów naprawy odbiornika de­
tektorowego w zakresie możliwości każ­
dego słuchacza. A  więc —  aparat nie 
działa gdyż:

*— Antena uziemiona, podnieść rączkę 
przełącznika antenowego ku górze,

—  Jgla nie dotyka do kryształku, do- 
sunąć igłę do kryształku i wyszukać czu­
ły  punkt.

—  Wtyczka antenowa lub uziemienie 
odłączone od odbiornika, włączyć je do 
odpowiednich gniazd.

—  Jedna z wtyczek słuchawkowych 
odłączona od odbiornika, włączyć ją  do 
odpowiedniego gniazda

—  Źle nastawiony przełącznik falowy, 
przekręcić gałkę przełącznika na odbie­
rany zakres fal.

—  Nadłamanie sznurów lub obluzowa­
nie się śrubek we wtyczkaóh słuchawko­
wych, sprawdzić słuchawki na innym od­
biorniku,^ który działa dobrze (naprzy- 
kład u sąsiada), a po stwierdzeniu usz­
kodzenia oddać je do naprawy.

—  Nadłamanie w przewodach: ante­
nowym, uziemiającym lub kontaktu z 
wtyczkami bądź ze śrubkami przełączni­
ka antenowego, sprawdzić przewody 
i wtyczki.

—  Uszkodzenie odbiornika, sprawdzić 
najpierw na innej antenie, a jeżeli nie 
będzie działać, oddać go do naprawy.

Tyle w  wypadku zupełnego milczenia 
odbiornika. Gdy aparat wprawdzie dzia­
ła, ale audycje słychać za cicho, to za­
pewne:

—  Igła dotyka kryształu w nieczułym 
punkcie, wyszukać punkt czulszy.

—  Skala strojeniowa przekręcona na 
niewłaściwe położenie, nieodpowiadająee 
odbiorowi stacji, dostroić odbiornik do 
odbieranej fali.

—  Stary kryształ (znieczulony) w y­
mienić na nowy lub wyjąć z detektora 
i odłupać jego kawałek w celu odsłonię­
cia czułej powierzchni.

—  Zadługa lub zakrótka antena, skró­
cić antenę lub założyć dłuższą.

Audycję wprawdzie słychać dobrze, ale 
w słuchawkach poza słowami prelegenta 
i tonami muzyki słychać nieprzyjemne 
trzaski. Trzaski pochodzą z tego, że:

—  Antena lub doprowadzenie dotyka 
dachu, sprawdzić i naciągnąć antenę lub 
doprowadzenie.

S Z O F E R  zdolny, energiczny, 
zdrowy, kawaler może objąć posa­
dę od zaraz. Najchętniej na wsi.

Zgłoszenia do redakcji — pod 
„Szofer“.

http://rcin.org.pl




